
MIESIĘCZNIK

Towarzystwa Szkuty Ludowej
Rocznik V. Październik 1905. Zeszyt 10.

Z powcdu 4 0 0  rocznicy urodzin Mikołaja Reja. 
(1 5 0 5 -1 9 0 5 .)

„N iestalSz.y ih  lud/,i n ie  nuisz. ja k o  P o ­
lacy . a  coby yii.ę. w  sw ym  ję z y k u  m niej 
ko ch a li. W sz y s tk ie ;n a ro d y  ję z y k a m i sw e- 
m i p isa li, jo d lio jm y  w  sw ym  ję z y k u  p ra ­
w ie  z a d rz c m a li“.

Rej zdał sobie pierw szy sprawi; z tego. że w szechw ładne 
panowanie łac iny  w życiu kulturalnem  narodu nie przyczynia się 
wcale do jego rozwoju; zrozumiał, że „Polacy nie gęsi, że swój 
język  m ają11 - on pierw szy jasno uśu ladom i* sobie znaczenie języka 
ojczystego, jako jednego z najw ażniejszych czynników  stałego pod­
noszenia się poziomu kulturalnego, on też pierwszy tego języka użył 
świadomie, jako narzędzia ośw iaty. Że zaś je2zyk. używ any tylko 
w życiu pókocznem, nie zdolen jjfest w yrazić w szystkiego, „co pomyśli 
g łow a11, przeto Rej pierwszy podjął się olbrzymiej pracy stw orzenia 
Polakom  języka literackiego — w ykazuje bardzo um iejętnie W inda- 
kiewjćz. jtfe to pracy a u t *  „Żywota 1 złowicka poczciwego11 łożył, 
tw orząc mnóstwo* wyrazów nowych, tak  szczęśliwie, że w 'języku  
ogólnopolskim zdołały się utrzym ać.

Nie tu  miejsce na kreśleniej, obrazu życia i zasług M ikołaja 
Rejajjdna streszczaniu odpowiednich badań Beł'ikowskię£(», Bema, 
Tyszyńskiego. P łaszyckiego, Bruclm alskiego, Chrzanowskiego, B ruck­
n era  i innych, — ale tu,- w  „M iesięczniku T. S. L.“ należy przy­
pomnieć czterech se tną  .rocznicę urodzin R eja , k tó ra  przypadała  na 
początku b. t., In przedew szystkiera potrzeba podkreślić tę  wspo­
m nianą powyżej zasług®  R eja , położoną "wobeC’ narodu przez obu­
d zen ie 'języ k a  ojczystego z „zadrzem ania11, - tu  należy zaznaezyć, 
że >ta w łaśnie zasługa dała pierwszemu pisarzowi polskiemu prawo 
do nazw y ojca piśm iennictw a polskiego. Dodać zaś należy, że-im  
lepiej dzięki badaniom naukowym  poznajem y R eją  i jego pisma, 
im głębiej wnikam y w ducha czasów jego, im jaśniejszym i s ta ją  się 
d la nas jego czyny i dzieła, tani w iększego ta  postać w dziejach 
k u ltu ry  naszej n ab iera  znaczenia, tern bardziej rośnie, tem droższą 
się s ta je  dla całego narodu.

Toteż cztereclisetrm  rocznica urodzin M ikołaja Reja, to nie 
liest p rasie  tylko przypom nienie ogółowi zasług lite rack ich  dawno 
zgasłego pisarza, to n i c  je s t jedna  z tych  rocznie, k tóre  służą do
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zapełniania wspomnieniami i rozprawam i pism literack ich . a illu- 
s H Ł , i  pism obrazkowych. rok m bilenszowy B eja  to uroczyste 
św ięto p iśm iennictw a narodowego, k tóre  ten p isarz powołał do życia, 
umiejąc, na początku starczyć nie za dziesiątki, ale za setki praco­
wników.

T ak  pojmowała znaczenie rokn jubileuszowego A kadem ia 
TTtniemności. gdy na  grudzień r. b. zapow iedziała Z jazd naukowy 
historyków  lite ra tu ry  polskiej pod imieniem M ikołaja Reja, tak 
też tę  ęoczn ilf powinny pojąć w szystkie Koła miejscowe T. S. L. 
i w ciągu ostatnich miesięcy roku R ejow skiego urządzić we wszy­
s tk ich  wsiach i m iastach naszego k ra ju  uroczyste obchody ku jego czci.

Zasługi Roja, jego znaczenie dziejowe, a  obok tego znaczenie 
języka ojczystego, jako  najpotężniejszego łącznika narodow ego,-jako 
najdoskonalszej dźwigni oświatowej, a dalej znaczenie lite ra tu ry  
ojczystej, w której naród złożył swych myśli przędzę i swych uczuć 
kw iaty, oto przedm iot wykładów, odczytów i pogadanek, k tó ry  
powinny stanow ić cfęść głownią w szystkich obchodów7.

Obok Togo zaśv rozpow szechnianie pism R e ja ,-k tó ry ch  język 
ta k  bardzo jRd zbliżony do ję z y k a , ludowego wr wielu okolicach 
k raju , a jęd rn y  i obrazowy sposób w yrażania się tak  łanvo może 
tra fiać  dq duszy chłopskiej, rozpowszechnianie . wiadomości o nim 
przez w ydaw nictw a popularne, powiem naw et: odczytywmnie w ybra­
nych ustępów7 z pism Reja na zebraniach w czytelniach T. S. L., 
oto zadania, k tóre  Koła T. S. R. pow inny s p e łn i j  chcąc być w zgp- 
dzie z celami swroimi.

Rocznice nąśże narodowe, zwłaszcza z czasów porozbiot%wyeh, 
sątiprzew ażnie sm utne, z obchodów7, urządzanych dla. ich upam iętnie­
nia, wychodzimy w praw dzie ze słowami G-alilenszowemi na Ustiich, 
ale z uczuciem przygnębienia. Ro'cżnica Rejow ska, to rpćżiiiąa rado­
sna, rocznica narodzin piśm iennictw a uarodowego, k tó re  je s t nie 
tylko naszą chlubą ale i mocą, niechże więc n u ta  te j radości i u sp ra­
wiedliwionej dumy dźwięczy w obchodach R ejow skieh^iirządzanydi 
przez Koła T. S. L . . , H

Przeciw złemu.
„Nie można z ł e m u  zapobiedz, 

tjdko -wprzód oświecając panów".
K ra s ic k i.

• ‘Ń ajw ięks/em  złem je s t ciemnota. A fohotiaż  od wielu wieków 
cywilizow7ane narody w ypow iadały jej w alkę, ona jeszcze is tn ie je  
i w pija  swe korzenie w serca w ielkich mas.

U  nas, w ielka wrnlka z ciem notą rozppęzęła się  dopiero 
w złotym dnin 3-go maja, a choć zdaje się, iż odytęj pory nie­
przerw anie działa, jjjeduak działalność 'jej n itzaw sze z jednakow ą 
moęąjkpochodnif* ośw iaty niesie, niozawsze posługuje się. jednakow ą 
liczbą serc poświęconych tej służbie.
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D latego - stoimy cofnięci wobec cyw ilizacji i postępu innych 
narodów i dlatego, jeszcże>to najw iększe złtrjj? ciemnota Indu. jako 
blizna,', krw aw iąca, cierpień nam niemało' "dodaje.

P rzeciw  teinn złemu T .B j i  L. boz w ytchnien ia w alkę toczy. 
Każda czytelnie, szkółka i.AEołb'.-każde jest, placówką.

Lecz gdy w tej lub owej miejscowości w  T. S. L. p racuje 
osób 50 -100 ... '200 .... to w te j samej miejscowości jeszcze zuaj- 
dziemy.jbSób lOOfj 2000 i więcej, k tóre n ie 'ro b ią  nie? i w nićzpm 
naw et nie pom agają .''

v_ Gdyby wszyscy, ta k  zw ani ..in te ligen tn i'1, poczuli się do 
obowiązku w pracy  nada tępieniem  ciemnoty — zanikałby analfabe­
tyzm, a przezto nowe jużbyUkorzenie .tego  nieszczęścia narodowego1' 
podcięte zostały.

N iestety! Nie wszyscy ..in teligen tn i'1 p rag n ą  oświaty, ludu. Nie 
wszyscy ąjhaą pom agać tym, którzy w zyw ają do pracy  i w ołają o pomoc.

Na apatyę wielu jednostek, sfer, mas i w arstw , słychać narze­
kan ia  ustaw iczne. $

W  'tern Inb/owmm | |& A  dwu. trzech prelegentów1 pracuje  
niezmordowanie przez całą jhsień, z im ę 'i wiosnę, a inni. któryndiy 
to nie spraw iło w ielkiegdfltrudn, ani by w ym agało w ielkiej pracy, 
nie, ć lirą  ani godziny na to oddać: w tern lub£pwem Kole, jedni i ci 
,-sami oddają sk ładk i na  poparcie oświaty, a inni, chociaż l.rwónią na 
śn iadanka lnb k a rty  dziesięć,kroć, wi£cej, nie (dmą dać ani drobiny.

Że się zniechęśfnie rozsiew a i gorycz przejaw ia u niejednych, 
nie nie jest dziwnUgp.

N ajw iększem  złem w narodzie je s t ciemnota, w tedy zwłaszcza, 
kiedy :' sit; rozłożyła pancerzem  nieprzebitym  na piersiach ludzi 
' „ . i n t e l i g e n t n y c h '1, takich, k tórzy  nm ieją ośw iatę gasić i postęp 
zam ykać.

T. S. 1... mnsi ro/.pot ząć akcyę z najw iększem  złem i to idąc 
w myśl Krasickiego. Musi rozpocząć pracę nad ośw iatą tycli 
„panów1'1, k tórzy  lubią mieć. chłopów1 ciemnych, k tórzy  pow mdają, 
że analfabetyzm  nie je s t nieszczęściem, że równości nie: będzie, luf 
są ludzie o krwi b łękitnej i szarej, są ,.danvy“ i ,.panowieLv” :

Taki<di „panów ". przeciw nych oś wiecie Indu. nie koniecznie 
trzeba szukać w „pańskich dw orach '1— są oni i wśród urzędniczych 
Sfer i wśród kupie,ckich klas, a n a w e t . i między rzemieślnikami. 
Jeśli T  S. 1j. żali sio n a  obojątaiość wielu jednostek, to liczebnie 
znaeliodźi tyćh apatycznych lubwwprost, niechętnych o wiele więcej 
wśród sfer m ieszczańskich i urzędniczych, jak  wśród dwrorów i pałaców.

Przeciw  z łem u— podjętą być mnsi akcya żywa. Nie w y sta rczy  
jednak, schwycić tego lub owego na < złouka. w yciągnąć od .tiiefib 
w kładkę i cieszyć sit iż tak i lub owaki w pisał się na ii§t'ę.,'; Tń 
potrzeba, jak  rzekł K rasicki. ..o ś w i e c a r p a n ó w '1, nrządząć 
odczyty, p o gadank i dysputy na tem at pracy  oświatowej i przeko­
nyw ać ludzi obojętnych, iż niewolno star*- na uboczu, ani biernie 
przypatryw ać Gę wysiłkom jednostek, clmąCych ratowmć zbłąkanych 
lnb ciemnych.
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T rudno też tw ierdzić, iż ty lko prowinóyonalne K oła m ają 
c iągłą w alką z obojętnością inteligencyi. Gdy!-, znów z.waźym lic z tó  
pracujących po m iastach, wobefc liczby tych, którzy nie pom agają 
pracy oświatowej, przedstaw i s ię ^ n a m  jiroporcya odstraszająca. 
D latego ' w yniki naszych prac są jeszcze minimalne i dlatego nic 
umiemy tak  jak  Ozesi dźwigać narodu z zadziw iającą szybkością:

W szelkie żale i narzek an ia  s ą 'p ró ż n ą  gadaniną.
N a objojętność wiciu, potrzeba przeciw działać agitacyą. Każdej 

Koło rl S- L. musi rozpocząć pr^Cę w dwu kierunkach. D la ludu 
i nad ludem, oraz dla in te ligenc ji i nad uiteligencyą.

Syrokomli słowa w ołają:

• „ D z w o n i ć  n a  s e n n y c h ! !  budzić czyn uśpiony.
Na s a m o l u b ó w ,  na ludzi z ł e j  woli.
Rozbić w przestrzeni siłą kołatania 

.'Chmurę przesądów — co słońce zasłania".

A li! ... Bo też nic pilniejszego, ani w ażniejszego nad to, by 
feeunycli pobudzić, by Samolubów z phclm lenistw a powyciągać, 
by siłą kołatania, chm urę przesądów zniszczyć i o ś w ie c a ć in te l i -  
g enn iyo lr1. gdy są  bardzo ciemni i Zacofam.

Ileż do ro b o ty !...
Ileż posłannictw a w urządzaniu szkółek początkowych i uzu­

pełniających. szkółek dla analfabetów  i w ykładów  dla nudzących 
się, którzy  nic m ają czcili innem godzin zapełnić, w j®  b io rą  kakty 
a lb’(V zurnale . . .  Ileż' pola do p ra c y ' wśród term inatorów jjcżeladzi 
rzem ieślniczej, robotników dziennych, zarolm ików bez p racy  i ty lu  
innych i, ty lu  niezliczonych, którym  życiem nie dało żadnej jasności 
a  nędza nie w yprzędła jednego dotknięci, l i to ś c i . . .  Dlaczegóż 
ty lko jednostki um ieją siej poświęcać ? Dlaczegóż tak  mało tych, 
k tó rzy  niosą istotnie k ag an ek  ośw iaty?

W szystka w inu wtem, iż są ,.panie i panow ie11, k tórzy  nie 
m ają ośt iaty potrzebnej do zrozum ienia obowiązków narodowych. 
W ięc chociaż nasz s ta ry  bajkopisarz o ty le  la t żył przed nami, 
przecież powiedział m ądre' zdanie, nadające się i do dzisiej: zych 
stosunków  —  nie zaradzi się? z łem u— jeśli się panów nie oświeci

Zapewne, że myśl p racy  nad ośw iatą  ..panów11 wzbudzi gniew  
i jiósieje obrazę, bo jakże można mówić o ciemnocie tych. którzy  
umieją wiele, jednak  kto chce istOtni<|§szczerze i z zaparciem  się 
pracow ać dla w ytępienia ciemnoty, ten niech z odw agą do budzenia 
.sennych przystępuje.

Umieć w przęgnąć do praćy wiele rąk  i s e r c — to czyn godzien 
uwielbienia. Niech w ięc; we w szystkich Kołach T. S. L. znajdą się 
ludzie.’ odważni i zabiorą do pracy nad  ośw iatą tych w szystkich, 
którzy nie chcą ośw iaty ludu.

Przeciw  złemu —  musi się działać w ytrw ale. Raz, drugi 
i dziesiąty  odtrącony-^siewcai idei w ielkiej, przyjdzie jeszcze raz 
dw unasty, a  jeśli zbudzi jednego —  już zwyciężył.

Ja n  Świerk.
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Ogród szkolny na wsi, jako środek naukowy 
i wychowawczy.

L
Powszechne je s t mniemanie, jakobyśm y myśl zak ładan ia  ogro­

dów szkolnych przy jęli od Niemców. Otóż w ypada tu  zaznaczyć, 
że ci. co tak  myślą, są w błędzie i nie znają  h istoryi naszego 'szko l­
nictw a. Kom isya E d ukacy jna  przed zg'órą 100 la ty  w prow adziła 
do ówczesnych szkół w iejskich zajęteie Tolnjhjie i ogrodnicze, jako  
czynnik wychowawczy. Izba  E dukacy jna osobnemi przepisyw ała je  
uchwałami, a Tadeusz (Czacki i Hugo lyołłątaj opracow ali obsżeftiy, 
szczegółowy plan podniesienia ku ltu ry  k ra jó w  j zapomocą należycie 
urządzonych, w spółdziałających i pod jednym  um iejętnym  i facho­
wym kierunkiem  pozostających. ogrodów’ szkolnych. W  Niemczech 
dopiero w drugiej połowie zeszłego stu lecia słyszym yróhogrodach 
szkolnych.

IJćhw ały i ^przepisy .Komisyi E dukacyjnej śąĄSennynii zaby­
tkam i naszego'’wychow ania publicznego, uiety lko ze 'względu na 
sposoby u łatw ian ia  dzieciom ich pierwszej umysłowej pracy, ale 
t a k ż e 'n a  ich treść  niespożytą.1 Pozostanie tó na  zaw sze 'Ć lilubą 
Polski upadłej, iż pod względem zastosow anej do pptrzeb narodo­
wych dydaktyki, m ietylko za innym i narodam i nie .pozostałą ' ale 
im prostotą, jasnością  i gruntow nością zasad przodowaliby mogła. 
Nie dziw w ię$  że radca  pruski Klcwitz, k tórego o przychylność; 
dla Polaków  pomówić nie można, a którem u urządzenie’ szkół p ru ­
skich dobrze było zitane, m ając pom czoną sobie organizac.yę szkół 
w r. 18CK>, tak ie  o szkołach Komisyi E dukaoyjńej w yrzćkł zdanie*): 
„Zast-a-uo przedziw ne praw a rządu ])olskiego w urządzeniu szkół 
w la tach  1783 i 1790; brakło  ty lko w ykonania. Cechą układu 
szkolnegć było. iż ''s tan  nauczycielski był stanem  oddzielnym" itd... 
A dalej: „.Edukącya ściągała  się-do oświecenia rozumu, moralności 
i prak tycznej religii, zrę< znó^fti. wzmocnienia sił ciałm do ochę- 
dóstwTa domowmgo i porządku N auka zmiei zała do myślenia, p ra ­
ktycznego użycia wiadomości, dyetetyki. krajowe-go gospodarstw a, 
sposobów leczenia bydła; dawano w yobrażenia m iejskiego przem y­
słu,,-usiłowano hartęw ać ciało i do pracow itość przyzw yczajać. 
Edukacyfi dziewcząt, miała za Ce1 ukształcić je na  dobre żony, 
m atki i gospodynie". K lew itz, dawrszy swemu rządow i 'ten w ierny 
obraz szkół polskich pod sterem  Komisyi E dukacy jnej, zapytuje: 
„K tóryż nowry rząd nie chciałby sig i hętnie do szkół tych  przy­
chyli

S pry tny  naród niem iecki lubi wszędzie zapuszćząc-jiwe szpony 
i lubi często cichaczem z obcych doświadczeń, z obcych prąd,' ko­
rzystać, k tó re  z w iększą, lub m niejszą popraw ką za Swóje ogłasza.

*) Józef ŁnkaSiewicz. JlistOrya szkół w Koronie i W. KsVjt l.itewskiem. 
Tomów 4. Poznań 1851.
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[Tftie naw et przywłaszcz;ić sobie mężów, k tórych naród nasz wy­
dał. znnnia nasza żywiła, a kształc iły  nasze, szkoły. W pedagogii 
i dydaktyce niem ieckiej widzimy zasady i ceł, żywcem w yjęte 
z tego. co w przygotow ańiarli naszych z r. 18.1.1 tak  stanowczo, 
ta k  w yiaźnio. tak  u m ie ję tn i1, zakreślono.

R adzie Szkolnej K rajowej, naszej najw yższej dziś M agistratu- 
rze szkolnej, nałoży się uznanie za to, że przy leform ie planów 
naukow ych pam iętała o ogrodach szkolnych i wyznaczyła im w ła­
ściw e, miejsce w instrukcyi szkolnej, idąc w tym  względzie śladem 
Komisy i Falukacyjnej. oraz organizatorów7 dawnych- szkół krzem ie­
nieckich. To naw iązanie prac naszych na polu szkolnej reform y 
do ta k  cennych i drogich nam  tra d y c ji narodow ych —  wchodzi 
dziś na  właściw i1 tory  i tu  i ówulzie, gdzie. s.ie_ przy szkołach znaj­
dują ogrody szkolne, zaczyna wydawać, pożądane owoce.

Lud nasz w porów naniu z ludami krajów7 zachodnich stoi na 
bardzo niskim  stopniu oświary. postąp zaś w spocyalnych działach 
nauki gospodarstw a w iejskiego jest praw ie zupełnie 11111 obcy. Jak o  
wielki konserw atysta , lud gospodaruje po dawnemu tak , jak gospo­
darow ali jego dziadow ie i pradziadow ie, skutkiem  czego wciąż po­
zostaje na  niskim  i szczeblu kultury .

W ieśniak  nasz na ogół biorąc nie je s t zabiegliw y. Skoro tylko 
p ien rsze  snopy zwiezie do stodoły, zaraz młóci i wywozi.czsjjjićiowo 
dokąd tylko sfartózy. co targ , do m iasta, otrzym any grosz za spize- 
daiie ziemiopłody trw óru na, $zkodl'w7t^ 'zd row iu  trunk i w podrzę-; 
dnych. kaw iarn iach  i szynkach, z wriosną zaś kupu je .iboże do siewu 
i na  utrzym anie: całego domu. Nie dba o porządek w chacie i obo­
rze, chodzi boso. i brudno, zarzuca strój narodowy, ub ierając się 
w tande tne  m ateryały . g ra  w loteryę liczbową, nie oszczędza. n i6j 
kocha pracy, włóczy mc, po targnęli i ja rm arkach , wysiaduj o po 
karczm ach, zadłuża się w różnych iiis.tytiicyaeli pożyczkowych, pro­
cesuje się o lada głupsi w7o. wy dzierżaw ią zagony pejsat.emu aren- 
darzowi, wreszcie, liieprzyw iązany do ojczy stej niwy, sprzedaje tę 
najdroższą pam iątkę odziedziczoną po prm dkacli usłużnemu żydkowi, 
porzuca kraj rodzim y i szuka za morzem lepszej don.

Tej $iemnoCie Indu niepodobna się; dziwić, nikt. bowiem od 
Czasów" wiekopomnej KomLsyi Kkliikacyjnej do niedaw nych czasów7 

;)iię zajm ował się nim po bratersku.
' Szkoła ludowa je s t in§t.ytueyą, k tó ra  pow inna posiądą,ć wra- 

n u ik i wszechstronnego, rozwoju dzieci ludu. "P o w i u 11 a  o n .a  11 i ę-; 
m y l k o  n a n e z j i ć  d z i a ę i  c z y t a S f i  p iy § ,ć . l e c z  t f a k ż e  d z i a ­
ł a  c o p r  z ę ‘z d z i e j e  i n a  r o d z i c ó w ,  tępić w nich lenistwu), na- 
łći$ pijaństw ra, kradzieży itp., pow inna ^ tw ierdząc  naukę u stn ą  przy- 
kładam i, przekonyw ać dowmdami nam acalnym i, niety lko dzieci, ale 

w szystkich m i^zkańców  gminy o swojej w artości i wysokiem 
posłannictw ie,.' W  drugim  rzędzier.powiiina szkoła ludowrn odpowia­
dać potrzełiojn wdjraęian. pow inna udzielać wyźjfótllicli wiadomości; 
niezbędnych przyszłym .rolnikom  praktycznie, tj.--sposobem p o g ląd o  
wym, doświadczalnym.
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T ak  władnie pojmowała to zadanie przed lOO-Maty', Komisya 
Edukacyjna. k tó ra  uposażała szkoły- Indowe g runtam i i ogrodam 1',- 
w prow adzając do szkół parafia lnych  zajęcie /rolnicze i ogrodnicze, 
jako  środek wychowawczy. G rzegorz Piram ow icz w „Powinnościacdi 
nauczyciela" podaje zarazem  sposób nauczania tych przedmiotów, 
gdzie w rozdziale V III „O rolnictw ie ,i ogrodnictw ie" ta k  "wyraźnie 
pow iada: ,/P rzed nauką na rozumy tj. z książki, ma' wprzód 
p o k azy w an ia  uczniom sam ych robót gospodarskich".,-

Z upadkiem  jednak  naszej O jczyzny poszły i oweMpogocenne 
uchw ały i u-iłow ania w niepam ięć i nie zostały w y k o n a n ą ^

P om inąw szy  czyści Polski, zabrane przez P ru sy  i prz^Z Ko- 
syę, nauka w szkole ludowej, po rozbiorze naszej O jczyzny szła 
różnymi drogam i u nas w Galicy!. Szkoła ludowa spełniała wfcylko 
jedno ze swoich zadań tj., wychowywała, a nie m vzględuiała "przy­
szłego pow ołania uczniów, nie przysposabiała i nie przyzw yczajała 
ich do przyszłego Zawodu, nie uczyła tego' p rak tyczn ie , co im po 
ukończeniu szkoły, jako rolnikom, zaraz będzie, potrzebne. Z tak iej 
szkoły wychodzili w prawdzie dobrzy czytelnicy, biegli pisarze i nie- 
źfi rachm istrze, ale-: niestety , nieszczególni kandydaci na  samodziel­
nych gospodarzy w iejskich *).

O nauce gospodarstw a wiejskiego w szkole ludowej do nie­
daw na nie h y ł^ jn aw e t mo-wy. gdyż pom inąw szy to, iż nauczyciel 
nie posiadał M fioW iednieao k aw ałka  gruntu , nie było w dawmiep- 
szycb książkach szkolnych naw et ustępu, o d n o s z ą c e j  sią-hdo rol­
nictw a. lub w  związku z temże zostających gałęzi, a naw et i k an ­
dydatom nauczycielskim  wiadomości rolnicze i . ogrodnicze były 
ty lko w bardzo ogólnych zarysach, i to tylko niejako dodatkowo 
udzielane.

Myśl Komisyi Edukacyjnej- uposażenia szkół g run tam i została! 
najw ięcej w życiei w prow adzona w okręgu wmlnego m iasta K ra ­
kowa. W edług bowiem S ta tu tu  organizacyjnego z r. 1817, u rządza­
jącego; .Szkoły , paęzątkowm, w okręgu wolnego m iasta ' K rakow a 
(ty tu ł I I - §• 6) płach nąnczychdi szkół w iejskich, jszj li parafialnych, 
w inna5 w ynósię 600 złp. tudzież ogród do Si morgów obszaru za j­
mujący. S tąd to więc pochodzi, że praw ie każda ze szkół w W . Ks. 
K rnkowskiein za okręgu wolnego m iasta Krakowa.- utw orzona, po- 
f^ad a  od .L1̂  doSs, a naw et .i więęęj morgów gruntu . Szkoły pó­
źniej pow stałe były już rzadko zaopatryw ane w grunt®  na  ogrody 
szkol ne, p rzezu a czo no.

- T lstaw a państw ow a z dnia 14 m aja -1869 r. 1. 62, § 63 opiewa, 
iż przy każdej .szkole na  wsi ma się znajdow ać ogród dla nauczy­
ciela i m iejsce na  ćw iczenia gospodarsk ie j a instrukoya dla inspe­
ktorów  szkolnych okręgowych, poleca im na to uważać, czy przy 
szkołach w iejskich znajduje się odpowiednio urządzony ogród 
szkolny do udzielania nauki .gospodarstw a w iejskiego, osobliwie

* ; I l o i n a n  A n d r  u-s i k i e  w i c z. „Projekt uposażenia szkół wiejskich 
gruntami".

/
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sadow nictw a, upraw y w arzyw ,' pszczelnictw a, jedw abnictw a i czy 
się nauczyciele tą  nau k ą  zajm ują. W idzimy, że były wymagania 
od nauczyciela w tym kierunku, ale n ik t Się o to nie troszczył, 
by szkoła była zaopatrzona w odpowiedni kaw ał grunlu , na któ- 
rym by nauczyciel mógł założyć ta k i ogród szkolny. Szkoła zatem, 
nie posiadając g run tu , nie mogM Efla spełniać, zadania, jak ie  na 
niej ciążyło.

U staw a krajow a dla szkół ludowych z dn. 1 stycznia 1889 
w a rt. 16. pow iada: „W 'g m in ach  w iejskich należy w j znaczyć nau­
czycielowi kierujątidm n lub samoistnemu, przynajm niej jeden mórg- 
ziemi ornej dla w łasnego użytku. O ile tego g run tu  gm ina lub 
obszar dw orski nie dostarczy dobrowolnie; rpokryje fundusz szkolny 
miejscowy koszta w ydzierżaw iania g ru n tu  dla nauczyciela. G dyby 
w pojedynczych przypadkach dostarczenie lub w ynajęcie ziemi 
ornej dla nauczyciela było niemożliwem, co przez Radej Szkolną 
O kręgow ą ma być/ stw ierdzone, nie służy nauczycielowi praw o do 
żądan ia  /  tego ty tu łu  żadnego odszkodow ania lub w ynagrodzenia.

J a k  widzimy g ru n t ten, jako  grunt, orny, ma być ly lko do 
użytku nauczyciela przeznaczony i dochód czysty z togo gruntu , 
w ykazany według zasad k a tastra ln y ch  po myśli a rt. 20 powołanej 
ustawy, wlicrai* <&i'fOpo strąceniu  podatku gruntow ego w raz z do­
datkam i do płacy nauczyciela. U staw a ta  jednak nie w spom ina nic 
o ogrodzie szkolnym dlajSelów instruktyw nycli, trudno się zaś zgo­
dzić, by na danym  nauczycielow i morgu gruntu , zw ykle jakiegoś 
n ieużytku  i to  daleko za wsią, tenże urządzał tam i to swoim 
kosztem ogród szkolny i jeszcze, by miano dochód z tego g ru n tu  
strącać  mu z pensyi.

R ada  Szkolna K rajow a, podejm ując spraw ę w ychow ania na 
nowo po m yśli wiekopomnej Komisyi E dukacyjnej, zm ieniła dotych­
czasowe podręczniki dla szkół w iejskich, w prow adzając n a  ich 
m iejsce książki innej treści, m ianowicie tulcie, w których z n a jd z ie  
dziecko ustępy zaczerpnięte z przyrody, z rolnictw a, sadow nictw a, 
ogrodnictw a warzyw nego, pszczelnietw a, chowu bydła, drobiu i trzody 
chlew nej, jednem  słowem z życia 'wiejskiego.

• Również, zm ieniając plany naukow e R ad a  szkolna nie zapo­
m niała i o ogrodach szkolnych, w y z n a c z a j^  im w łaściw e miej­
sce w  instrukcy i szkolnej *). W reszcie zorganizow ała w k ilku  po­
wiatach dopełń iającefcvkursa- rolnicze i ogrodnicze.

Uecz nie kilkanaście, lu p jk ilk ad z iesią t szkół w iejskich po­
winno być zaopatrzonych w grun t, a względnie w ogród, lecz 
w szystkie szkoły ludowe. .Gdzie szkoła ludowa od dłuższego szeregu 
la t is tn ieje  i jest wyposażona, w g ru n t ew entualnie ogród szkolny, 
tam z bardzo nioznacznem i w yjątkam i widzimy znakom ity postęp 
kultu ra lny  w -każdym  kierunku. Zw ykle rozporządza nauczyciel 
zaledwie m aleńkim kawałeczkiem  ziemi, nie sięgającym  dalej, jak

*) Szkoda -tylko,'że c. k. Rada Szkolna Krajowa otok instrukcyi dla ogrodów 
Szkolnych nie postarała się przedewszystkiem o grunta  na te ogrody szkolne*
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po okap budynku szkolnegfy a bardzo czysto nie ma szkoła ani 
piędzi ziemi. Oczywiście w rych w arunkach oddziaływ anie nauczy­
ciela na rolnicze stosunki w gminie je s t niemożliwe.

To też znajduje on w tern położeniu, co p isarz bez pa­
p ieru ; nie może n ik t wym agać od niego praktycznej nauki go­
spodarstw a wiejBftiigB bez ziemi, bez inw entarza’ żywego i m ar­
tw ego i t. d

Szkoła w wiosce bez ogrodu i sadu, bez roli i zabudowań 
gospodarskich, ni eg ma c lia rak te iu  szkoły w iejskiej tak iej, jak  ją  
chciała mieć Komisya E dukacy jna  i ja k  ją  .chce mieć nasza wy­
soka M agistratu ra . Szkół tak ich  bez g run tu  w k ra ju  mamy 70 
a n io ż * i  80 na  100, a mimo to w każdej byw a udzielaną dzisiaj 
nauka gospodarstw a w iejskiego n a  podstawie, m ateryału  zaw artego 
w książkach szkolnych, osobliwie w  V „Szkółce11. Udziela jej zatem 
nauczyciel w  saliBrszkolnej teoretycznie, na  podstawie podręczni­
ków szkolnych, przy pomocy zagrań'.cznych tab lic  i modeli, zam iast 
jej udzielać na roli na  świeżom powietrzu, w ogrodzie, wv sadzie, 
w szkółce, w pasieką, w oborze, na  żywych ■ rzeczyw istych przed­
m iotach. Omawia on gatunk i roli. n ie pokazując je j u rzeczyw isto­
ści, w ykłada o jej upraw ie, gnoi, orze. su je, sadzi, zbiera, młóci, 
kopie i zapraw ia doły pod drzew a owocowe, sadzi takow e, omawia 
czynności doroczne w sadzie itp*»ale, n iestety , ty lko w ■sali szkol­
nej między czterem a ścianami.

T aka szkoła w iejska bez roli, bez ogrodu i sadu nie stosuje 
swej nauki do życia i zatrudnień w ieśniaka, jak jej to przepisuje 
plan naukowy.

To też tak a  nau k a  gospodarstw a w iejskiego jakkolw iek udzie­
lana poglądowo na niemieckich tablicach. na modelach pługa, brony 
inspektów  itp.. a nic na okazach naturalnych , sw ojskich i nie po­
p a r ta 1 p rak tyką , je s t ty lko m artw ą teo iąą .

N aukę gospodarstw a wiejskiego, udzielaną/teoretycznie w k la ­
sie, nie nie grunciSf słuszni", można nazwmć nauką papierow ą, nie­
odpowiednią potrzebom dzieci wiejskich, gdyż nie daje im tej p ra ­
ktycznej wiedzy ekonomicznej, k tó ra  stanowi w artość rolnika. Z ta ­
kiej nauki, nieuw zgiędniającoj p r a k h k l  ż ic ia . nie widzi także ojci< r 
dziecka żadnej korzyści, tak a  nauka nie może go zaciekawić. W ie­
śniak nasz zatem nie udaje się d ó ^ a k le j szkoły po ra d $  nie cliee 
słuchać teoryi nauczyciela o rolnictw ie i lego gałęziach, przeciw nie 
wyśmiewm je, a co gorsza, że ty lko z musn posyła swre ddecko  do 
szkoły. N auka tak a  nię podniosła i nie podniesie naszego ludu 
z upadku, nie polepszy jego bytu m ateryalnego.

By się to stało, chłopek nasz musi mieć godny wzór naślado­
w ania rolniczy] p racy  nauczyciela, , musi widzieć .i studyow ać wzo- 
row ą gospodarkę*' szkolną. v T ak , ja k  nie w płynie n a  podniesienie 
dobrobytu między ludem £eoretyczni,e udzielana n auka  gospodarstw a 
w iejskiego z jego gałęziami w szkole, tak  również same teorye 
w broszurkach i gazetkach w iejskich tego nie dokażą.

Lud żyje w przyrodzie i /  przyrodą, a zatem znać ją  powi­
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nien. Potrzegmje 011 zat-era żywego nauczania. Słowo żywe, w yrżey 
czone (lo jego umysłu, do jego serca, do jego wyobraźni przylega; 
słowo pisane nie ma. dla niego powabu. Zatem  i to spostrzeżenie 
należy przyjąć za metodę nauczania ludu.

'  tego. cośmy dotąd w ykazali, okazuje się konieczna potrzeba 
uposażenia każdt i.,szkoły na wsi g m n ti m, na którym  należy zało­
żyć o g ró dS zko lny  do celów .ęzyŚto instruktyw nyelrji.oraz1 wzorowy 
sad. jak i byśmy radzi widzieli, o taczający obejście każdego włościa­
nina, ogród w arzyw ny i pasiekę.

Lecz uposażenie każdej sz k o ły ,g ru n te m  jest nieodzownern, 
nietylko z<> względu na- gw ałtow ną potrzebę dźw igania ludu z upa­
dku przez prak tyczną minkę w iejskiego gospodarstw a, lecz także 
i ze względu na popraw innie mato.ryalnogo bytu w iejskich nauczy­
cieli. \> szak dzieci -polskie, przed przeszło stu  la ty  nie miały takich  
nauczycieli, jak ich  m ają dzisiaj, a już o tak ich  nauczycielach, jacy  
byli wówczas, radzono inaczej. iBjlyśl uposażenia szkół gruntem  i-te* 
znacznie większych rozmiarów, inw entarzem  żyw j m i m artw ym , 
ożywiała tak ich  mężów. jak . Czacki i K ołłątaj. ;Gdyl>y myśl updsft- 
żenia szkół w iejskich gruntam i, ja k ą  podnieśli w-spomnieiii mę­
żowi wcześniej została była urzeczyw istnioną, niew ątpliw ie mi< li- 
byśmy lepsze rezu lta ty  ośw iaty ludowej. Dziś niem a praw ie k a r­
czmy bez gruntu , rzadkością natom iast je s t szkoła z gruntem .

Ił.

i teraz rozpatrzm y pytanie, jak ie  znaczenie ma ogród szkolny 
dla sam oj szkoły, czyli hiiieiui słowy, ja k  n ą u  cz  y c i e l m a z u ż y t -  
k o w a ć o g je ó d f Ś z k o 1 n y d o u d z k e  1 a 11 i a w i a <1 o m o ś c i 
o p r z y r  o d z i e w s z k  o ł a c ii  w i e j s k i c h.

l ia n  nauki określa te  o.ełe wr następujący  sp&śobr -s,Znajomość 
z nujdostępniejszem i i najw-ażniejszim i dl.i uczniów wiadomościami 
z h istoryi na tu ra lnej i .tizyki. z zastosowaniiom tych wiadomości do 
potrzeb praktycznego życia. Nauka t.a ma wąiływać na wychowanie 
m łodzieży ta k  samo, jak  n auka  |ązjr’ką*oj czystego, a nadto ma roz­
wijać w dzieciach zmysł obą»rwaeyi i zamiłowanie'- przyrody".

Ogród szkolny.'posłuży zatem  do bezpośredniego oglądu przy­
rody, oraz, ja k  tego plan naukow y żąda, będzie on miejscem, w któ- 
jpem dżia-twa nauczy się najlepiej stosować wiadomości przyrodnicze 
do żyęia praktycznego. Tu nauczyciel pokaże dzrepipin upraw ę ja ­
rzyn, zbóż i pielęgnow anie drzew owocowfcch i krzewów w różnych 
stadyaeh ich rozwoju i w różnycii porach roku. Równioż tu  zapo­
zna nauczyciel sw ych wychowanków z różnemi roślhiam i pożyte- 
c-zneiui i szkodliwemi, ja k  i.Jówmież z różnemi chorobami roślin. T u  
pokaże im ja k  w yglądają  ro ś lin k i ich części, ja k : pień, kcfra,. liście 
kwiecie*' owoce ir.d., oglądanie bowiem bezpośrednie przyrody przy­
niesie daleko wiejesze korzyfci, an iżeli pokazyw anie dziatwieśńhoćby 
najndatn ie jszych  rysunków  i modeli. Tu im pokaże, ja k  rośliny
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rosną i ,jak $ię z n a s ie n ia 'a ż  do dojrzenia rozw ijają. w reszcie iak 
się  jo sadzi, pielęgnuje, koduje, uszlachetnia.

T ak  w yzyskany ogród szkolny obznajniia d z ia tw y , łatw iej 
i prędzej z przyrodą, aniżeli czytanie cały<-.li stosów' książek

O ile nauczycjel ludowy posiada*; będzie odpowiednie wiado­
mości z zakresu ogrodnictw a i um iejętność w yzyskania najdrobniej­
szych zjaw isk do celów naukow ych. to już zaobserwowania choćby 
jednej tylko roślin.\ ogrodowej we w szystkich fazach jej rozwoju 
nasunie dziatw ie mnóstwo oiekawyćh i w ażnych przyrodniczych 
objawów Zapozna hb  tu  ona również wT sposób nam acalny i przy­
stępny  z najpow szechniejszem i szkodnikam i owadzimi, w yrządza­
jącym i warzywom.; a osobliwdćjikapustom. nieobliczalne szkody. Na 
szkody te  ukarżaiiiy się ciągle, ale nio przedsiębierzem y n b ‘ do 
zw alczania złego. B rak  znajomości szkodników i ich sposobu życia 
oraz środków zaradczych, a ciągłe tępienie pożytecznego p ta c tw a ,. 
oraz innych równie pożytecznych stwmrzeń, to są p rzycz\ny . które 
pozw alają na bezgraniczne rozmnażanie,', się. szkodnikom owadzim. 
Jeże li zatem  szkoła w tak i sposób w yzyska ogród szkolny dla (he­
lów-' instrnk tyw nych młodzieży, niew ątpliw ie osiągnie św ietne re­
zultaty.

A ileż to różnych wiadomości z nauk przyrodniczych mógą 
sobie przyswoić uczniowie- w ogrodzie szkolnym, jak  wielce może 
szkoła rozbudzić n dziatw y zamiłowanie do zgłębiania ta jn ików  
przyrody, zająw s/.y się latem  obserwac.yą drzew  owocowych w og.ro- 
dzie rosnących!

Ale i 'zimową porą og ró d '‘szkolny nasuw a wiele przedmiotów-' 
do obsorwacyi. W  zimie zw racam y dziatw ie uw agę na pj$n 
ctwo odwiedzające ogrody i sady mianowieię: sikory, bargie. dzię­
cioły itcl.. k tó re  przeszukują w szystk ie -zaką tk i, gdzie ' tylko jakieś 
szkodniki ukrvć;.śię mogły. Tak. ja k  latem  zwTaeał nauczyciel 
uw agę dziarw y przy tępieniu  szkodników w sadzio, w szkoDe 
i w ogrodził1 warzywnym na icli rozwrój. szkodliwość i sposób tęr 1 
pienia, podobnie poucza ją  ziM g o pożyteczności ptaków śpiewmją- 

..cyth i nietylko zalecić powinien ochronę, le c z 'ta k ż e  zachęcić do 
zak ładania  gniazd sztuczni cli w sadzie szkolnym i po za obrębem 
tegoż. Ustawy i rozporządzenia władz, zakazu jąó.i? łow ienia ptaków  
śpiew ających n a  potrzaski, sidła i sieci,- nie yvie.]p pom agają, przeto 
spada obowiązek na szkolę odpow iedn im i pouczeniami młodszych 
U gtarszyrh  od tej swawoli. w zględnie rzemiosła, powstrzymy wjtć 
i odwodzić. N ajprak tyczniejszy  sposób byłby, by. nauczyciel zajął 
się wyrąbia-niem gniazd sztucznych, o-raz żerowdsk na  zimę dla 
ptaków , do czego ma najlepszą sposobność n a ro d z in a c h  przezna­
czonych na  udzielanie nauki zręczności;. Uczniowie kursu  dopełnia­
jącego ogrodniczego w D ąbiu chętnie takio gn iazdka w yrab iają  
i n ietylko wr ogrodzie szkolnym, ale i wr swoich sadącdi na drzewach 
umieszczają, o czem każdy przejeżdżający przez -Dąbie naocznie 
przekonać, się może. Należy pouczyć d z ia tw y  że zaw ieszanie gniazd 
sztucznych na drzewach^-,,' winno się odbywą1Śśt\v .tym czasie, gdy
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one są  jeszcze liśćm i okryte, gdyż fjjffljptfttJjwo łatw iej z tenu 
gniazdam i osw aja i po opadnięciu liści niezaw odnie w zimie tal­
kowe zam ieszka, a w porze lęgu w nich B ig gnieździć będzie.

G niazdka pozawieszane n a ‘drzewach z liści ogołoconych, do­
piero w zimie w yglądają  ptaszkom  bardzo podejrzane i dlatego 
ich też nie zamiĘśzkują. Żerow iska w porze zimowej najlepiej u rzą­
dzać w ogrodzie, lnb ma podwórzu szkolnom naprzeciw  okien sali 
szkolnejA n ztteisznem,'. nie wystawionom na przeciągi miejscu, z któ­
rego ual, ży częste śnieg uprzątać. Żerowisko posłuży nauczycielowi 
do opisyw ania z dziatw ą poszczególnych osobników, ich. .sposobu 
życia i ich pożytku. Tu tra fi niejedno ciepłe słowo nauczyciela 
do serc dziatw y i wyda. potem  pożądane rezultaty . !

Żerow iska, urządzone w ogrodzie szkolnym, znajdą w net n a ­
śladowców w  uczniach, gdyż każdy chłopczyk i każda dziew czynka 
urządzi tak ie  żerow isko na  podwórzu ojczystej zagrody.

'O gród szkolny nastręcza  także wiele.1 sposobności do obser­
w a c ji  i doświadczeń z zakresu  fizyki i chemii najzw yklejszych 
zjaw isk powietrznych tudzież ajfiR, k tóre m ają zuaczciuą  dla gjj- 
spodarstw a w iejskiego. Przy nauczaniu  fizvk" należy przedew szyst- 
kiein skierow ać uw agę dziatw y na. m iiterye i związki, m ające dla 
ro lnictw a znaczenie. Ęfelem tej nauki ty ło b y  pouczenie o w ietrzeniu 
skał. z czegó i jak  pow stała rola, o glebie, podglebiu i podłożu,
0 głów nych śkładnikaeli roli, o różnych 'gatunkach  g run tu  i o ró­
żnych cochaćh tychże, o w łasnościach gruntu , ja k : pochłąijialności 
pokarm u roślinnego, o pochłanianiu  gazów,■'.•o' ciepłocie 'g ru n tó w
1 od czego ona zależy, o potrzebie nawożenia, o nawozach i ich 
użyteczności. O pow daw atiin  próchnicy w  ziemi, o pow staw aniu 
bezw odnika węglowregp i am oniaku skutkiem  gnicia, butwion.ia, pafi 
lenia'C iał. O pobieraniu przez rośliny korzeniam i kw asu węglowego 
z w ilgotnej ziemi, a z atm osfery liśćmi. O w ydzielaniu tlenu  przez 
rośliny w dzień, a kw asu węglowego w nocy. O pobieraniu azotu 
z ziemi w Stani* utlenionym. (.) pobieraniu z ziemi pokarm ów mi­
neralnych rozpuszczonych w  wmdzie. O w pływie św ia tła  i ciepła 
słonecznego na w zrost części nadziemnych roślin i dojrzew anie 
owoców i t. d.

J a k  widzimy w ogrodzie szkolnym możemy uczyć dziatw ę 
nauk przyrodniczych bez zeszytów i książek. Żywem słowem i bez­
pośrednim poglądem wpoi sobie dziatyva różne pojęcia z zakresu 
historyi n a tu ra lne j, liżyki i t. d. daleko łatw iej i d o k ł a d n i e j a n i ­
żeli naukę w izbie szkolnej. Słusznie można tu  powiedzieć: „przez 
oko do głowy

UL

Ogród szkolny je s t też dzielnym środkiem  p o d n i e b i e n i a  
s a d o w n i c t w a  m i ę d z y  l u d e m .  W skazanem w jęst jednak , by 
oprócz tak  zwanego ogródka szkolnego, przeznaczonego do celów 
instrukTyyymyHi dziatw y, był także przy tejże wzorowo założony



M IE S IĘ C Z N IK  T. S. I-

sad  z odpowiednim doborem odmian dla danej okolićj7. Sad szkolny 
ma b y jj  wzorem Jdla włościan danej gminy. a naw et okolicy, ma 
on być miejscom nauki niotylko dla młodzieży szkolnej. lę’ę-2 także 
i dla dorosłych.. Ogród szkolny w inien być o tw artą  księgą  dla 
szkoły Indowej, rozszerzoną izba szkolną, pośrednikiem  miedzy 
szkołą, a domom rodzicielskim

W arunkiem  podniesienia racyonaln$gQ sadow nictw a między 
ludem, jest przedew szystkiem  rozbudzanie zam iłow ania u młodzieży 
do hodowli drzew i krzew ów  owocowych, 'dudkiem  zaś do tego 
celu je s t ogród szkolny, je s t sad szkolny, w którym  ma szkoła 
podać dziatw ie pierw sze wiadomości z sadow nictw a, a to w myśl 
obowiązujących przepisów  szkolnych i na podstaw ie ustępów z za­
k resu  sadów nictwa, zawmrtych wr książkach szkolnych, osobliwie 
w V-tej „Szkółco*‘ dla kursów  dopełniających rolniczych itogrodni- 
jczo-sadowniczyeh. oraz. dla nauki dopełniającej. Nio a te t  .jednak 
główmem zadanietń Szkoły Indowej nauczenie dziarw y różnych spp- 
sobów uszlachetnienia i wynmowmdzenią-.drzewmk. lecz przedew szyst­
kiem rozbudzanie 'zam iłow ania do hodowli drzowak i zak ładan ia  
‘.Sadów7, ze szczególnem uwzględnieniem  rac jonalnego  sadzeniu drze­
wek, p ,eięgnow ania tychże po posadzeniu i dorocznych czynności 
w sadzm.

ę’ .Szkoła, ludowa, osobliwie dopełniające k ms a  ogrodniczo-sa- 
downieze i rolnicze, m ają pouczać swych wychówanków o doborze 
odmian owoców, w skazanych przez W ydział k ra jo w y ’'d la  poszcze­
gólnych Stref. Szkoła wi nna wmkazać źródła, w7 kt.ory.ph mogą wło­
ścianie zaopatryw a d  się w7 zdrowe i należycie wyhodowane drzew ka, 
iak również zaleyone-odm iany, owoców. Sam aj-teoretyczna jednak 
nauka saclow ni^w a, udzielana w szkole,-' nie odniesie pożądanego 
skutku, musi ona być koniecznie o parta  na p rak ty ce  w szkółce 
i w sadzie szkoliym . jakoteż i w7 sadach wdośeian. a wdedy do­
piero może w ykształcić pierw szych pionierów  sądownie.! wa.

Za pilność wr prak tyce ogrodniczej w Dajbiu otrzym ują ucznio- 
wie i uczenioe w .C zasią popisu rocznego od piszącego te  słowa 
asygnaty  na drzewka,  k tó re  stibie sami w' ogrodzie szkohym  wy­
hodowali. O bdarow ani zgrom adzają się w7 oznaczonym dniu w szkole, 
skąd się udają  razem z kierow nikiem  do Ewtyfih ogrodów, Celem 
wspólnego przekonania się m  wyborze poszczególnych m iejse pod 
drzew ka. Sąd. czy w ybór miejsca, je s t.jlo h iy  lub zły. w ydają  naj- 

rąamprzód uczniowie między sobą, kierow nik zaś wyspowiada albo 
zdanie potw ierdzające, lub też popraw ia zdania uczniów'. O brane 
m iejscayw ytykają  palikam i, poczerń ud a ją  Się w szyscy do drugiego, 
trzeciego i t. d. ogrodu.

Na parę  tygodni przed sadzeniem, przygotow ują uczniowie doły 
w mej obecności przy udziale sw.y£i.h rodziców7 i domowników7, wzglę­
dnie sąsiadów.

Po przygotow aniu dołów7 zgłaszają się razem  w szyscy ucznio­
wie wr oznaczonym term inie w7 pgrodzie szkolnym z asygnatam i 
i w ykopują sobie drzew ka pod okiem kierow nika. Korzenie wyko-
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panych drzewek m aczają w papce z g liny  i krowiońcu. by nie ob­
sychały; poczom udajem y się. razem  do ich ogrodów i sadzenie od­
bywa sit; wspólnie u każdego z osobna.

W czasie w yznaczania dołów jako też  i ich zapraw iania, 
sadzenia, w iązania drzewek ird. piszący te słowa objaśn ia "wszystko 
w sposób najprzystępniejszy , a. w zględnie, w ypytuje uczniów celem 
u trw alen ia  tycli wiadomości u nich, a pouczenia obecnych przy tej 
czynności rodziców. 1 uh innych włościan.

N a wiosnę idziemy znów do sadów, celem przekonania się. 
w jakim’,'s tan ie  się znajdu ją  drzew ka posadzone w jesieni i w yko­
ny  wujemy konieczne czynności. Innym razem w czasie wycieczki 
z uczniami do sadów ich rodziców, w skazuje nauczyciel na wyczen- 
pane drzewa, zalecając zasilenie tychże nawozami, poucza o odmła­
dzaniu drzew starszych, pokazując, p rak tycznie  ja k  koronę zupełnie, 
albo tylko* częściowo' skrócić należy^ W skazuje drzewa, k tó re  by 
należało przeszczepić i w tym  celu ścina przy końcu zimy' konary , 
by je  za nadejściem  wiosny odpowiedni^ odm ianą uszlachetnić. P rz y  
każdej t akiej  praktycznej wycieczce z uczniami stara  się nauczy­
c ie l o to, by koniecznie zachęcić do wzięcia, udziału w tych czyn­
nościach rodziców" dzia tw y 'szkolnej, tudzież i najbliższych s i a d ó w .

Bardzo ważnym jest zbiór i prze$iowyw anie owoców", tudzież 
ich zbyt, względnie zużytkow anie. Odpou halnie ustępy, dotycząc^ 
zbioru przechow yw ania i zużytkow ania owoców", znajdują  się w V-tej 
„Szkółce" przeznaczonej dla nauki  dopełniającej i dopełniających 
kursów" rolniczych, i ogTodniezo-sadowoiiczych. Celem poparcia 'te j  
nauki ptraktyką, wprowadzam y naszych w ychowanków do sadn. 
gdzie mi dajem.ySstosowne kosze i p rzyrządy do obierania owycóW. 
Tu jedni obierają, drudzy sortują, t.rżhcj paku ją  w odpowiednie n a ­
czynia, inni wynoszą do piw nicy i uk ład a ją  na  przygotow anych 
półkach ow"0c .doborowy i średni, zaś brak i sypią osobno na  klipę. 

,,®d czasu do czasu zaprow adzam y uczniów d'0 piwnicy i przcgltp- 
datny. owoce, usuw ając każdym razem nadpsute. Zw racam y również 
uw agę naszych wychowanków na czas dojrzewania. jW oeów  na 
składzie, i na  stosow ną chwilę ich pozbywania.

W  ogrodzie szkolnym nie podajem y zatem tylko dziecinni ziół 
drzew, ich liści i owoców my rozbudzamy w nich zamiłowanie do 
przyrody, pociąg do pracy, miłość ku ojczyźnie i tej glebie, któ­
ra  nas nosi i żywi. Oprócz tego młodzież zajęta  wykonywaniem 
ró/hiycii czynności w zakres ogrodnictw a wchodzących, ćwiczy 
w szystkie mnskuły i uabiora zam iłow ania .do pracy  lizycznoj. Mło­
dzież, ’ w k tó rą  już w szkole wpojono zam iłowanie do zajęć Vogro- 
dniczych i rolniczych, później, na stanow isku gospodarzy, nie bę­
dzie szukała w w"ohiych chw ilach rozryw"ki i w ytchnienia w" k a r ­
czmie. a l l  w ogrodzie, w sądzie. Dziatwa zajm ując się' hodowlą- 
drzewek, warzyw, kwiatów” i innych roślin, zrozumie i odcznjiS, 
ja k a  to przykrość dla IiodowcyHjożoli 11111 ktojs." w ogrodzie szkodę, 
w yiządzi i nauczy się szanować cudzą własność.

Młodzież w edług podanych w skazówek kształcona na  łonie
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przyrody. złagodnieje pod wzglądom obyczajów. Dzieci, k tó re  pie­
lęgnow ały drzewka, k tóre naocznie siei,’przekonały, ja k  je  p tactw o 
ziDszkodliwych owadów joczyszcza, nio będą łam a ły ,d rzew ek , ani 
•też niszczyły gniazdek ptaszkom.

Zakładajm yż więc wszędzie ogrody szkolne, k tóre  m ają do­
niosłe znaczenie w  ekonomii społecznej DNaoc.li- te  ogrody  będą w ar­
sztatam i dla przyszłych rolników, w których praca i z. n ią  idąca, 
w parze nauka; łączą się. w  całość. Niech ćwiczenia z zakró ju  
Ogrodnictwa, sadow nictw a, ro ln ictw a '• pszezolnictw a odbywane, 
w ogrodzie szkolnym, będą p rak ty k ą , term inem  dla przyszłych rol­
ni rów , bo tylko w ten sposób przygotujem y młode, w rażliw e dzietn 
w prost do przyszłego ich zawodu N iech ogród  szkolny wpoi w jjH  
dziatw ę w iejską zamilowanió swego zawodu, a z pewnością w przy­
szłości nie zw ątpi o środkach uczciwmgo u trzym ania się w k ra ju  ro­
dzinnym. nie pójdzie szukaćp&zoząścia w Ameryce, a swego zagona 
odziedziczonego po dziadac.li i pradzhidacli. nie odda pewnie za ża­
dną cenę synom Izraela, lub zagranicznym  przybłędom.

l l a c y o n a  1 n ie u r z ą d z o n y  i ] i r o w a d z o n y  e g r ó d  s z k o l n y  
b ę d z i e  o g n i w c m  ł ą e z ą c e m  dom r o d z i n n y  d z i a t w y  ze s z k o ł ą .  
U.odzice te j dd a tw y , patrząc na ten ogród i zw iedzając goPpi/.ekonają 
się. że szkoła ma ty lko dobro dziatw y i przyszłych gospodarzy wiej­
skich na oku, a w tedy zam ilkną tak ie  np. p y tan ia : „Na co ja  mam 
posyłać dziecko do szkoły, kiedy ono się nie nauczy tego, co mu 
je s t jako  przyszłem u rolnikowi potrzebne". M ieszkańcy w ioski od­
niosą także wielorakie.-korzyś^!i z tak iego  ogrodu szkolnego. fZ;ogrodn 
szkolnego rozpow szechnią s£ę we wsi dobre i przez W ydział K ra ­
jow y dla danej okolicy zalecone odmiany owocową rozpowszechnią 
się doborowe 'odmiany późnych twarzy w, o raz ; zbóż i «zięmniaków, 
jednem słowem, rozpowszechni się lepsza upraw a ziemiopłodów nie- 
ty lko wKgminie do zakresu szkoły należącej, ale i w gminach są­
siednich. Ogródki otaczające zagrody: w łościańskie, k tó re  często 
nie zasługują nawet na nazw y ogrodu, zm ienią się w łcrótęf do nie- 
poznauia. p o d n ie s ie  się w nich hodowla drzew owocowych, w arzyw , 
ochrona ptactwa* ogrody te  s tan ą  się ozdobą wsi i całych okolic.

Ażeby zaś w edług podanych wskazówek m ateryał naukowy 
z zakresu nauk przyrodniczy eh i gospodarstw a w iejskiego z jego 
.gałęziami można było w1 szkole ludowej na wsi zużytkowane, należy 
przethwwjzystkiem zaopatrzyć, każdą szkołę:

1) w odpowiedni kawmłek g run tu  położonego blisko ..'.śzkoły. 
na  którym by można założyć stosownie- urządzony ogród szkolny.

2) dostarczyć każdej szkole środków7 do założenia i utrzym a­
nia  ogrodu szkolnego, tudzież potrzebnych narzędzi ogrodniczych 
dla dziatw y do odbyw ania ćwiczeń praktycznych.

By spTK^C; ogrodów szkolnych pchnąć jfiknajprądzej na 
w łaściwe tory. ośmielam 'się postaw ić następujące w nioski:
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1) By, Tow arzystw o Szkoły Ludow ej, które wydaje tysiące 
koron na w zniesienie budynków  szkolnych, nie żałowało także 
i setek koron na  zaknpno stosownych kaw ałków  .gruntów i zało­
żenia przy szkołach ogrodów szkolnych, oraz zaopa-trzenic tychże 
w pOtrzebneęnarzęd/.la ogrodnicza!.

2) B y T. L. w m iarę funduszów zakładało ogrody szkolny 
nie ty lko prz.\ wzniesionych przez siebie budynkach szkolnych na 
kresach, lecz także i w ew nątrz k ra ju , osobliwie w tych 'gm inach, 
k tó re  nie m ają  potrzebnych funduszów na zaknpno odpowiedniego 
kaw ałka  g runtu

?») By T. S. L. przez Koła wpływało n a  gm iny, zamo­
żniejsze, względnie na obszary dw orskie i jednostki ośw iatę ludu 
na  celu mające, ażeby ofiarow ały na  założenie ęTg^odow szkolnych 
potrzebne grunta.

d) By T. S. L. żądało od Sejmu, W ydziału Krajowego i rządu 
(z c. k. H in isterstw ą rolnictw a), zapomogi pa zakładanie ogrodów 
szkolnych.

5,) By w końcu T. S. L. wysrostosowało do .Bejmu 'Krajowego 
memoryał, aby  tenże zmienił A rty k u ł 16 u staw y  szkolnej z dnia 
J jg  tycznia 188!) dotyczący uposażenia szkół gruntam i w ten 
sposób, by każdaj gm ina szkolna (gm ina konkurencyjna) byia obo­
w iązana do dostarczenia szkole prócz 1 m g run tu  (57.55 arów )’ 
w brzm ieniu ustaw y na p o l e  o r n e  d l a  u ż y t k u  n a u c z.y,p re  1 a 
z k tórego mu ma być wliczony do p e n s ji  po myśli art. 20 tejżą1 
ustaw y szkolnej, dochód czysty, w ykazany 'według zasad k a ta s tra l­
nych, po strącen iu  podatku gruntow ego w raz z dodatkam i, także 
odpowdedni kaw ałek gruntu , potrzebny koniecznie n a  ogród szkolny, 
oraz potrzebnego lundnszu na założenie i zaplantow anie t.e.go ogrodu. 
Poruszam  ttóinryśl, silnie przeuonany,. że ona ma doniosłeś.znacze­
nie dla podniesieniu pświfity Indu i podniesienia 1 gospodarstw a 
w iejskiego z jego ‘(gałęziami, a co za. tern idzie i dobrobytu między 
ludeht. M(Ee prze,sie znajdzie Się jak iś  oliarodaw ca pryw atny , który 
do tej spraw y przyłoży .rękę, zanim W ysoki Sejm odpowiednią w tej 
myśli wryda ustaw ę.

Podając to środki zaradcze jestem  jednakża. tego zdania, że 
i najlepsze myśb zam iary jednostek  ginąj, jeżeli ich nie poprze 
ów, wedle przysłowia, w ielki człowiek. — 'g ro m ad a11, gorliw ość i  ener­
gia ludzi dobrej wolt. Kto zatein^Poluk p ra n y , k to  szlachcie, nie 
z rodu, lecz z ducha, komu leży na  sercu dobrobyt ludu, ośw iata 

m noralnienie, a tem samem i przyszłość Ojczyzny, nięćh do za­
m ienienia tych myśli w czyn dopomoże.

Stanisław, Szarek
Dyrektor dopełniającego kursu ogrodniczo-sadowniczego 

w Dąbiu.
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Wakacyjne kursa uniwersyteckie w Cieszynie.
U roczyste zam kniecie II  w akacyjnego luirsn uniw ersyteckiego 

ĆJla nam zycieli szkół Indowych i wydziałowych, urządzonego przez 
r*olskie Tow arzystw o Pedagogiczne na Śląsku odbyło się dnia 29 sier­
pnia (w torek) o godz. 5 po połndniu, po. ostatnim  w ykładzie dra 
Z. Pazdry ze Lwowa.

K iedy pi zabrzm iały oklaski, którem i ]i. Pazdrze dziękowano 
za jego u ykład, prezes Polskiego Tow arzystw a Pedagogicznego 
p. .Tan H e c z k o  z K ossarzysk zabrał głos, aby raz jeszcze pod­
nieść znaczenie w akacyjnych  kursów  uniw ersyteckich dla nauczy­
cielstw a polskiego na Ś ląsku, a zarazem, aby podziękować prele­
gentom za icl? trudy . Imieniem uczestników  kursu  p rzy ły ly ch  z Ga- 
licyi.gorąco, serdecznie, przem aw iał p. Roman C i s z e w s k i  ze Lw ew e.

U czestck ó w  kurs uniw ersytecki zgrom adził 138. przew ażnie 
ze Śląska z Galicy! bowiem było ty lko 24 osób ("I kura uniw er­
sytecki urządzony w sierpniu  roku 1904 miał z Gałicyi 12 uczer 
stników ). 7 W arszaw y l.

F re k w e n c ja  na poszczególnych w ykładach dowedzi, że kurs 
budził zaiiiteresowumie. Oto obraz frek w en c ji:

1) Dr. S t a n i s ł a w  I.) r o b a ?  docent uniw ersytetu  z K rakow a, 
„Życie. Judzk ie  i jego weogi11 (4 w ykłady). słm baczy: 108, 100. 
102;  101.

2) Dr. E r n e s t  K a r n i k ,  p r a i  gimnazyum polskiego z Cieszyna, 
„O twórczości F ry d e ry k a  Schille ra11 (3 w-ykłady), słuchaczy: 99. 
86, 83.

3) Dr. L n d o m i ł  :.GŚ)rman, rad ca  i inspektor szkolny, krajów y 
ze Lwowra, „P rądy  we współczesnej lite ra tu rze  polskiej po r. 1890" 

;£t> wykładów''), słuchaczy: 101, UT,-;107, 106, 93, 102.
4) Dr. L u d o m  i ł  G e r m a n ,  radca i inspektor szkolny, krajow y 

26 '.'Lwowa, jtfÓ W eselu St. W yspiańsk iego11 (5 wrykładów ), słucha­
c z y : 109, 112, 109, 108, 10& i

5) J ó z e f £ G - ó r a l ,  prof. gim nśzyum  polskiego z Cieszyna,ć,;Me­
todyka nauk  przyrodniczych11 (2 w ykłady). słuchaczy: 78, 81.

6) Dr. F r a n c i s z e k  M a j  c l i r o wi c z ,  radcą i inspektor szkolny 
krajow y ze Lwowa, „Reform atorzy w ychow ania i nauczania w w ieku 
X V III 5 X IX , ze szczególnem mvzględniem dziejów wychowania 
w Polsce11 (6 wykładów), słuchaczy: 97, 96, 99, 101. 93, 90.

7) Dr. Z b i g n i e w '  P a z d r o  ze Lw ew a, „N ajw ażniejsze wdado- 
mości ze s ta ty sty k i ludnościowej, ziem polskich11 (4 w ykłady), słu­
chaczy: 96', 83, 82£ 70, 72.

8) Dr. Z d z i s ł a w  P r ó c h n i c  k i  ze Lwowa, „O decentralizacyi 
państw a i samorządzie-11 (5 w ykładów ');, słuchaczy: lOsi'; 101. 
76, 76.

9) Dr. L u c y a u  R y d e l  z K rakow a, „Odrodzenie w.^Polsce", 
(czasy Z3'gm untów  i Batorego pod w'zgiędem kulturalno  - cywdliza- 
eyjnjnn, ftpołoczno-politycznym. religijnym , filozoficznym). (4 wy­
kłady), słuchaczy: 110, 108, 104, 104.

Miesięcznik T. S. L. 24
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10#  Dr. W a c ła  w T o k a r z  z K rakow a 'H isto rya  porozbiorowa 
narodu polskiego w głównych fewoph m om ęntach" (7 wykładów), 
słuchaczy: 109,' 102. 107, LII,  102, 102, 104.

W  kursie  rysunkowym, urządzonym równocześnie pod k ie­
row nictw em  a r ty s ty  m alarza i rzeźbiarza p. J a n a  R a s z k i ,  pro­
fesora wyższej szkoły przemysłowej z K rakow a, wzięło udział 
w dwóch grupach osób 80.

U czestnicy kursu  poza godzinami w ykładów  zw iedzali oso-1 
bllw ośri m iasta  Cieszyna, a więc w dniu 19 sierpnia  drukarn ię 
i in tio ligatornięk Prochaski, w dniu 21 isiblpnia Muzeum im. 
Szorsznika i Muzeum śląskie, utrzym yw ane przez Polskie Tow a­
rzystwo Liuloznaw< ze na Mąsku, w dniu '22 sierpn ia  fabrykę me­
bli giętych K ohna. W  dniu 22 sierpnia  (niedziela) k ilkadziesąt 
osób zrobiło w ycieczkę n a 'S z c z y t Stożka m% Beskidzie śląskim , 
a w dniu' 25 sierpn ia  po południu zwiedzano kopalnie węgla w K ar­
winie' (k ilka  stacyi od Cieszyna przy lin ii kolei koszycko-bogumiń- 
skiej), szyby, stanow iące w łasność m arszałka k raju . lir. Larisch- 
Mdnnicha

W  sobotę. dnia 19 sierpnia  wieczorem, odbył się w wielkiej 
sali ..Domu Narodowego" komers uczestników" kursu, podczas k tó­
rego przem awiali radca M ajchrowicz, prezes Pieczko. Ć ufepti Ry 
del i mni.

  fS.łn. Pol.)

Szkolnictwo ludowe w Królesłwie Polskiem 
ze stanowiska finansowego.

is tn iejące dzisiaj w Królestwrie Polskiem zakłady  naukowe, 
króre zajm ują jię kształceniem  początkowem. należy podzielić na 
trzy  k a teg o ry e :

1)t Z akłady naukown, dające w ykształcenie eleme’n ta rp e  bez­
p ła tn ie ,. Do takich  należą szkoły tak  zwane rządowe, utrzym yw ane 
przez m iasta, gminy i grom ady wioskowm, z dopłatą  ze skarbu  łub 
bez niej.

2) Szkoły, dające w ykształceniślpoczątkow e bezpłatn ie,' u trzy ­
mywane przez insty tueyepi o.soby pryw atne. Do tej ka tegory i zali­
czamy w szystkie szkoły fabryczne, istn iejące przy zakładach 
przemysłowych, oraz •'śzkoły, utrzym yw ane przez rozm aite inst.ytucye.

3 )  Z akłady  naukowre, zajm ujące się udzielaniem  nauki elemen­
ta rn e j dzieciom za opłatą. Do te j ka tegory i należ4: w szystkie 
zakłady naukow e prywatne,* u trzym yw ane 'p rzez  nauczycieli i n au ­
czycielki Swóitń kosztem, z opłatą, za naukę. O płata ta  byw a nader 
rozm aitą i wynosi od ucznia od 20 do 150 rubli w stosunku rocznym.

Zakładów  naukowych pienwszej k a tjg o ry i mamy w Królestwie) 
według spisu Komisy! przy 'jenerał-gubeniatorziiS  w arszaw skim  
z 1892 roku, 282’fj; liczba zakładów  drugiej kategoryi nie prze­
wyższa 50: a zakładów" trzeciej kategory i znajduje się w kra ju
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około 1091. (jPorównaj wykaz w „Zbiorze” rozporządzeń m iuisteryum  
Oświecenia" tom 17).

Punkiem  w yjścia dla nas będzie tjf przypuszczenie,-że należy 
pomyśleć o danin w ykształcenia elem entarnego wszystkim  dzieciom 
w odpowiednim wieku, tak . iżby cały k ra j był najeżycievobsłużony 
pod tym względem.

Z tej raeyi w szystkie szkoły pryw atne z rachunku muszą 
być usunięte, to -jest, mogą one sobie istnieć i tunkcyonować, lecź 
do liczby szkół, służących za podstaw ę przy zaprow adzeniu naucza­
nia powszechnego, włączyć ich nie można. - jak  również nie, można 
włączyć do rachunku szkół fabrycznych, a to dla przyczyn nastę ­
pujących: po pierwsza,‘ że liczba ich je s t niew ielka, a po wtóre, 
że istnienie ich zależy od powodzenia tych  instytuc-yi i przedsię­
biorstw . przy k tórych  istnieją.

Za podstawę, więc obliczenia służyć pow inny ty lko , szkoły 
pierwszej kategoryi. k tó rych  liczba w poszczególnych guberniach 
Królesrwa Polskiego przedstaw ia kię nam w roku 1902fw  stanie

Liczba
szkół

Liczba
mieszkańców

Nu jedną 
szkołę przy­
pada miesz­kańców

w g u l . w arszaw skiej ................... 452' 1210000 2700
a , ,. kaliskiej ............................. 263 850000 3200
,. .. piotrkow skiej ................... 427 1410000 2800 ,
,. ,. k i e l e c k i e j ............................. 296 770000 2600

radom skiej ........................ 145 820000 1)600
l u b e l s k i e j ............................. 356 1160000 3300

„ .. s ie d le c k ie j ............................. 275 780000 2800
p ł o c k i e j ................................. 194 560000 2800

,. łomżyńskiej ‘ . . . . . .  . 127 590000 . 4600
,. siiw alskińf& Cj^. 153 610000 4000

,. m. W a rs z a w ie ............................. 148 |  720000 4800
Razem . . . 2826 9480000 40200

Że szkoły,obecnieistniejące, nie w ystarczają  potrzebom ludności, 
nie będziemy tego dowodzie', bo -jest to oczyw iste; przejdziemy 
raczej do oblife^enia. ilu szkół potrzeba, ażeby w ystarczyły  potrzebom.

Zważywszy, że ludność K rólestw a Polskipgo dochodzi ob.ecnić?
11.000,000, ^ d z ie c i w w ieku szkolnym stanow ią około 17%  ludnośoi, 
i przyjąw szy za normę yten stosunek, dowiemy się. ż e l w całem 
K rólestw ie Polskiem  znajduje się około 1,^70.000 dzieci w w ieku 
szkolnym, to je s t od la t 6 do 14, razem-.chłopców i dziewcząt, 
i ma. się rozumieć" w szelkich wyznań i stanów.

^N astęp n ie , jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w jednej klasie 
możemy pomieścić najw ięcej 50 dzieci, wypadnie, że dla umiesz­
czenia w szystkich dzieci w w ieku szkolnym potrzeba około 37,400 
k la s .^ z y li więcej niż trzy  na tysiąc mieszkańców

'• ‘2-1*
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Przy rozlokowaniu szkół w poszczególnych guberniach za 
n a tu ra ln ą  podstawą służyć będzie zaludnienie danej okolmy. W edług 
tego przybliżony wykaz k las w poszczególnych guberniach będzie 
się p rzedstaw iał w sposób n as tęp u jący : .

uczba 
mieszkań- 

, cOw w ty- 
] siąeach

Liczba klas |

w gub. w a r s z a w s k ie j ................... 1 4 0 0 4 7 2 0

r k a l i s k i e j ............................., io o o 3 3 7 0

y  n p io trk o w s k ie j ................... 1 6 0 0 5 4 0 0

y  » kielecK 'ej ........................ 9 0 0 3 0 4 0

V fi r a d o m s k ie j ........................ 1 0 0 0 3 3 7 0  1
lubelskiej ........................ 1 3 0 0 4 3 9 0  ‘
s i e d l e c k i e j ........................ 9 0 0 5 0 4 0

y, y p ł o c k i e j ............................. 7 0 0 2 3 6 0

y  " łomżyńskie,; 7 0 0 2 3 6 0
y  y s u w a l s k i e j ........................ 7 0 0 2 3 6 0
.. m. W a r s z a w ie ........................ 9 0 0 3 0 4 0  j

Razem . . . U 1 0 0 3 7 4 5 0  '

W ystawi ińe-i tu liczby zaludnienia są wyższe od wykazów 
z SŁfasii W pisu jednodniowego w roku 1897, dlatego że ludnośt 
pi'zez ten ozas wzrosła już znacznie. O ile nam się zdaje, w ysta­
wione tu  liczby są bliższe rzeczywistości, niż tam te, — a oto nam 
głównie chodzi.

Co do rozlokow ania szkół po wsiach i m iastach, również za 
podstaw ę' służyć będzie zaludniona. Jeżeli przyjmiemy za podstawą 
do określenia ludności m iejskiej wykaz spisu ludności z r. 1897 
i dobitego zastosujem y liczbę,<■ szkół m iejskich w posz< ze g ó ln y h  
guberniach, to otrzym am y następu jącą  tablicę:

Ludność Liczba klas i
miejska w szkołach i

\r tysiącach miejskich j

w gub. w arszaw skiej . . . • . . 7 5 9 2 6 8 0
„ k a l i s k i e j ............................. 1 1 5 3 9 0  ‘

p io trk o w s k ie j ................... 5 1 0 1 7 2 0
kieleckiej ........................ 6 0 2 0 5

„ „ r a d o m s k ie j ........................ 95 3 2 0
„ ,, lubelskiej . . . . 150 4 0 5

siedleckiej ................... 1 1 0 3 6 0
p ł o c k i e j ............................. 9 0 3 0 0
łomżyńskiej ................... 7 0 2 3 5
s u w a l s k i e j ........................ 75 2 5 4  ;

Razem . 2 0 7 0 6 8 6 9
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W w ykazie tym liczba k las szkól m iejskich w 3 padła eokol- 
wifik mniej łza, niż je s t potrzebna w ,' rzeczywistości, a t t ó z  tej 
przyczyny, iż liczba ludności w ykazana m niejszą jest od rzeczy­
wistej. Nie ma to wielkiego znaczenia, tem bardziej, że w p rak tyce 
różnica ta  nigdzie g g iś le  stosow aną nie. będzie, bo małe wioski. 
])ołożone w iiobliżn miąśt.. zapewne m iały bardzo czysto
wspólne szkoły z miastami. Zw ażyw szy jednakże, iż ludność m iast 
w K rólestw ie wynosi około 2.200,000; oó stanow i 20°;o ogólnego 
zaludnienia k raju , z ogólnej liczby klas 37.400. na m iasta przypaść 
pow inno nie mniej niż 8000.

Cjp do samej liczby szkół, to może ona uledz zmianom: np 
przypuszczam y te, okoliczność, że w m iastach, m iasteczkach i ludnych 
wioskach, zam iast k ilkunastu  lub kilkudziesięciu szkól, pod wieloma 
względami i pi aktycznioj i pożyteczniej budować k ilka lub k ilk a ­
naście szkól, ale każdą z ki lku lub k ilkunastu  nauczycielami. 
W t.en -posiib postępując, liczba szkól (nie klas) znacznie zredu­
kow aną być może, ale liczba nauczycieli i nauczycielek, to jest 
osób. uczących w szkołach, powinna wynosić 37.400 osób.

l ic z b a  uczących musi bt ć tak  znai zną " głów nie dla dwótl i  
przyczyn: po pierwsze, żeby uniknąć przepełnienia w klasach, 
albowiem powszechnie wiadomo, że ! przepełnionajjyizkoła nie przy- 
mtsi takich  korzyści jak ich  od niej wym agać możemy; po wtóre, 
że przeciążeni pracą nauczyciele nie będą w stanie pracownic in ten ­
sywnie czas dłuższy i będą opuszczać swoje stanow iska, co wogóle 
ujemnie w pływ a na rozwój szkół, a zatem i oświaty.

Bardzo w ażną jest rzeczą obsadzenie w szystkich %szkół przez 
okoby. m ające chociaż jak ie  tak ie  przygotow anie nauczycielskie. 
Otóż. ażeby temu zaradzić, potrzeba założyć przedew szystiuem  kil­
kanaście sem inaryów nauczycielskich, męskich i żeńskich albo 
ogólnych, oprócz istn iejących obecnie dziewięciu. Niezależnie od tegoj 
pod kierunkiem  rozumnych i doświadczonych pedagogów, należy 
urządzić w dwu lub trzech m iastach w każdej gubernń dwumie­
sięczne lub trzym iesięczne kursy  pedagogiczne pi zygotowawcze dla 
osób. k tóre m ając w ykształcenie przynajm niej czteroklasowe, ze­
chciałyby się odpow iednio przysposobić do objęcia obowiązków 
nauczycieli i nauczycielek w szkołach początkowych. W 'tek i sposób, 
przy odpowiednim napływ ie kandydatów , m ożnaby w ciągu lat 
pięciu przygotow ać liczbę osób około 35,000, niezbędną do objęcia 
nauczania wre w szystkich szkołach.

Przy obliczeniu wydatków na utrzym anie wszystkich szkół 
początkowych, potrzebnych przy zaprow adzeniu nauki powszechnej 
w Królextw'ie Polskiem, musimy przyjąć za podstawy e ta ty  nor­
malne szkół obecnie istniejących, które określają minimum utrzy­
mania szkoły, gm innej (1-k lasow ej) na 395 rb.. a 's z k o ł y  miejskiej 
na 550 rubli rocznie.

Że więc z ogólnej liczby 37.450 szkół początkowych na 
m iasta przypadnie około 8,000 szkół (k las);'za tem  utrzym anie szkół 
miejskich według starych  atutów  kosztownie będzie 4 +00,000 rubli
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rocznie, a utrzym anie 29,450 szkół gm innych w yniesie rocznie 
1 L 632.750 rubli.

Że wzglądu jednak , że norm alne e ta ty  szkolne są za małe, 
że obecnie w wielu szkołach e ta ty  ką daleko wyższo od normalnych 
że już dziś nauczj ciele opuszczają swoje posady w skutek zbyt 
małego w ynagrodzenia; i szkoły pozostają bez nauczycieli przez 
czas dłuższy, dla braku  odpowiednich kandydatów , — ażeby więc 
zachęcić i utrzym ać nauczycieli przy szkołach, -'ożyli na stanon iskn. 
przy pracy, należy płacę nauczycieli podnieść przynajm niej o jak ie  
T50 rubli rocznie* co uczyni, licząc na w szystkie szkoły 5.617,500 
rubli. Zsumowawszy powyższe liczby, przekonam y się, że utrzym anie 
roczne w szystkich szkół początkowych, potrzebnych w kraju wy­
niesie 21.65oj&50 rub 'i

N astępnie^ musimy się zapoznać? z w ydatkam i, związanymi 
z sam ą organizacyą, jako to: kupnem placów i budową domów 
szkolnych, zaopatrzeniem  szkół w utensylia i bibliotek,, organizaoyą 
sem inaryów nauczycielskich, tym czasowych kursów pedagogicznych 
i f. p. w ydatkam i, tak  zwanymi jednorazowemi.

Przy obliczaniu tych kosztów jednorazow ych musimy z ogólnej 
ilości szkół wyłączyć liczbą Szkół już istniejących obecnie, t. j. 2,826. 
Przypuszczam y,, że w szystk ie te  szkoły m ają swoje domy, utensylia 
i wszystko, co do nich należy, w porządki*/, a chociaż tak ie  przy­
puszczenie będzie dalekie od rzeczywistości (bo nietylko w wię- 
kszych m iastach, ale naw et i po wsiach szkoły domów własnych 
nie m ają)jlyednakże ze względu, iż nie posiadamy dokładnej liczby 
szkół bez domów własnych, a one jak  istn iały  dot-ąd ta k  i nadal 
pozostać mogą. będziemy obliczać ty lko koszty budowy domów 
dla tych szkół, które.!'dopiero organizow ać trzeba, to j e s t  dla 
44,624 szkół.

Budowanie domów drew nianych na szkoły nie >jćst praktyczne, 
ponieważ tak ię jdom y  są n ietrw ałe i zimne, a w skutek podrożenia 
budulcu niewiele taniej od murowanych kosztują. Daleko więcej 
korzyści p rzedstaw ia budowanie na szkoły domów murowanych. 
Domy tak ie  powinny być zbudowane fundam entalnie, z m ateryałów  
trw ałych, pokryte papą, z dużemi w salach szkolnych, dobrze 
opatrzonenn oknami o ram ach żelaznych, z posadzkam i kam ien­
iu mi w sieniach i w salach szkolnym . Budowa takiego domu 
pow inna być urządzona w t.en sposób, ażeby łatw o było można 
nadbudow ać piętro. W  większych wsiach i nimstĄCzkaeli trzeba budować 
domy oiętrow e lub dwupiętrowe.. W  domu takim  na parterze! mie­
ściłyby się sale szkolne, a wyżej m ieszkan ia1 dla nauczycieli. 
W  jednym  takim  domu możnaby pomieścić od dwóch do dw unastu 
sal szkolnych. Bndow ania domów więcej niż na? L2 sal szkolnych 
należy unikać ze względu na  stosunki hygieniczne, pogorszające się 
w m iarę zw iększenia Kiię grom ady dzieci, oraz na  bezpieczeństwo, 
dzieci. Zbieranie w jednym  budynku więcej nad 600 dzieci, zagraża 
zdrowiu dzieci, u trudn ia  dozorowanie i w ym aca obszerniejszego 
placu do zabaw  podczas pauz. Jed y n ie  w ielkie m iasta, ze wzglądu
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na w ysoką cent; planów, a w ielką licy.be, dzieci w wieku szkolnym 
mogą budować tak ie  domy. w których znajduje' pomieszczenie 20 
U b A *  sal szkolnych, z odpowiednio urządzonymi placam i i innemi 
urządzeniam i: ale w każdym razie znaczneg'0 nagrom adzenia dzieci 
należy unikać lyawet w w ielkich m iastach.

Koszta budowy i urządzenia domu na dwie sale szkolno 
z mieszkaniami dla nauczycieli wyniosą od 8 do 10 tysięcy rnbli. 
czyli na jedną klasę' w.ypadnie -l"—& tysięci rubli, w liczając w sumę 
tę  i kupno placu, l ic z ą c  w tym  stosunku w ydatki na budowę 
domów dla w szystkich szkół, otrzymamy sumę 17b il20.000 rubli, 
k tóreby można rozłożyć na lat pięć.

Koszta zorganizow ania kursów  pedagogicznych tym czasowi cli. 
iv cęlu przygotow ania osób. m ających objąć obowiązki nauczycieli, 
w yniosłyby do 3.000.; rubli na jedne kursa, a licząc po trzy  kursa 
na gubernię, w ypadnie na dziesięć guberni 90.000 rdeznie. co po- 
mnożywśś&£ przez liczbę".lat. potrzebnych do ukończenia całej t r a f i  
nizacyi. to jest przez pięcylotrzymamy 450.000 rnbli.

U rządzenie jeszcze przynajm niej dziesięciu seniinaryón nau- 
cielskicli podług etatów  obot nycli wyniesie 100,000 rh., a z u trzy ­
maniem obecnie istn iejących, da nam sumę 2()0'.000 rubli rocznie 

Zebrawszy tedy w szystkie w ydatlP  niezbędne, oka/u je  się, iż 
potrzebaby rocznie w ydątkow ac na  utrzym anie szkół początkowych 
i sem inaryów nauczycielskich 21.950.250 rubli, a jako w ydatek 
jednorazow y na kupno placów i budowę domów szkolnych, oraz 
zorganizow anie tym czasowych kursów pedagogicznych i73.rvYO.ooo 
rubh’. ro /łoznm ch  do w ydatkow ania na la t pięć.

Że zaprow adzenie zupełnie® w ystarczającej liczby, szkół nie 
może być uskutecznione n jednym  roku to rzecz oczyn ista. że 
pr.zy nąj większem poparciu nie może być uskutecznione prędzej 
niż i\ bat pięć, to także zrozumieć łatwo,, gdyż zbudowanie domów 
szkolnych, a ' szczególniej przygotow anie odpowiedniej liczby nau­
czycieli i nauczycielek, w ym aga czasu. Przedłużyć term in łatw o 
ale skrócić bardzo trudno: Ł

A teraz zastanowim y się nad źródh m. skąd m ają wpłynąć 
fundusze, potrzebne na dokonani tak  w ażnej dla kra ju  spraw y. 
Czy k ra j może ponieść tak i w ydatek?  Pało Królestwo Polskie 
obejmuje obszaru 32.041.000 morgów: wypadłoby płacić z morga 
przeszło) rubla podatku szkolnego, po odliczeniu przeszło 2.OU0.D00 
Itfor gów ni m ży tk  o w .

Zważywszy,, że wpływ podatku szkolnego z m iast, od prze­
mysłu i handlu żnaczniebt opodatkow anie m orga zredukował, 
w każdym  razie zienuanią, przy obecnem obciążeniu podatkowem, 
bez reformy ponieść takiego ciężaru nie byliby u stan ie: a więc. 
potrzebna tu zapomoga ze- strony^skarbu . W edług kom isji z roku 
1902, na  utrzym anie szkół początkowych u Królestwie Polskiem 
w ydatkuje  się ręcznie 998.654 ru b li, z czego skarb  płaci 296,708 
rubli,, co stanow i A iliskę AO0/, całej siuny: na tow arzystw a szkolne 
pfżypąda 663.Q1;5 ‘ rb.. a 32.9.32 rh. da ją  legaty  i dochody. Ud i b y
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wię# i w dalszym ciągu Śisąrbl daw ał 30°/0 sumy. potrzebnej na 
utrzym anie szkó ł''e lem entarnych . w ynoszące według' naszego obli­
czenia 6?S5o,075 rubl. rocznie, to pozostałą kw otę m usiałbyś kraj 
ze siebie wydobyć.

Co do 'o trzym ania  funduszów na  wydat ki  jednorazowe', t. j. na 
budowę domów szkolnych i w ydatki z o rgan izaryą  szkół połączone, 
to w tej sp raw ie '^ k a rb  m usiałby przyjść z pomocą z da lek o - wię- 
k.'Z,\m zasiłkiem , a mianowicie w ciągu la t pięciu należałoby asy- 
gnow ać ze skarbu około 30 milionów' rubli rocznie.

Może za rzu d  nam kto. że wzięliśmy cyfry zbyt wygórowane, że 
spraw a dałaby się uskutecznić daleko skrom niejszym i środkam i 
Praw da, że możnaby kę snmę /redukow ać znacznie, zbudowawszy 
na szkoły domy drew niane, przeznaczyw szy .nauczycielom na płacę 
po 200— 2,50 rubli rocznie i poczyniwszy oszczędności; ale w re­
zultacie otrzym a się rzecz zorganizow aną z g run tu  wadliwie. Domy 
szkolne będą nk-wygodne i będą w ym agały ciągłych reparacy i: 
lepszych sił pedagogicznych, to jogi zdolniejszych naujazyeieli. nie­
można będzie w szkołach utrzym ywać, bo każdy zdolniejszy, ener­
giczniejszy nauczyciel, nie mająV zabezpieczonego bytu. będzie 
uważał swoje zajęcie za' tymczasoww. przejściowa- tylko, do B zasn  
w yszukania sobie zajęcia popłatniejszegoć A po latach k ilkunastu  
okazałyby s.ię: smutne rezu lta ty  tak ie j oszczędności, ląo z domów' 
szkolnych byłyby rudery  i znaczny procent szkół w s ta łb y  bez nau­
czycieli dla b rak u  kandydatów  czyli powtórzyłoby się to, co i dziś 
się dzieje, ty lko w daleko większych rozmiarach. Lepiej więc 
ponieść w ydatek większy i mieć izecz zrobioną dobrze, aniżeli za 
tanie pieniądze urządzać ła tan inę ,

Że z funduszu na kupno placów i budowę domów szkolny! li 
można otrzym ać oszczędności. naw et znaczne, temu nie przeczę. 
Oszczędności- te  mogą pochodzić stąd, że k t p  da plac na budowę 
szkoły bezpłatnie, że ktoś ofiarują część materyałów budowlanych 
bezpłatnie^: że m ieszkańcy wsi lub m iasteczka przyjm ą na siebie 
dostaw ę niateryałów , dostarczanie robotnika i t. p.; ale na to licźyć 
nie. można3; a t-em bardziej nie można uczynh- togo obowdązkowem 
dla w szystkich mieszkańców.

Pozostałości z tego funduszu, jakicbyf, były. powinny być 
użyt© przedew szystkietn na budowę domow dla szkół dawanej 
istniejących. a nie m ającydi domow' władnych: jeżeliby zaś jeszcze 
zostały znaczne rem anenty, to p o w in n i być użyte na zakładanie 
niższych,-szkół rolniczych i przemysłowych. * Szkoły takie byłyby 
rozsadnikau.i racyonalnego przygotow a da niższego do rolnictw a 
. rzemiosł, z czasem srałyby sit; dźw ignią przem ysłu krajow ego 
i rolnictwa.

( Przegl. Fedag. Nr. 1(>.) S. Musiałouńcz.

i
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Przegląd działalności „Schulvereinu“ 
za rok 1904.

Dość często mówi się 11 nas o „Scliu lyereinic"; zdania, jak ie  
się o tein Tow jirzystw jp ■ Sły s z j . są zazwyczaj ogólnikami, których 
w artość je s t mała. albo też żadna; dla porów nania pracy naszego 
T. s. L. z działalnością innych podobnych in s ty tu c ji potrzeba dat 
pewnych, szczegółowo podanych, w którycdi prawdziwość n ik t w ąt­
pić nie może. Takich da t dostarcza m a m B p M le  sprawozdani!' od­
nośnego Tow arzystw a. D latego też nie od rzeczy będzie podać do 
wiadomości ogółu kilka szczegółów, w yjętych ze spraw ozdania 
,.Schnlveroinn". k tóre  się ukazało v> majn b. r. w W iedniu

S z k ó ł  ( Yereinsechnlen), posiadało Tow arzystw o z początkiem 
1904 r. 16. o 29 oddziałach, praw ie w szystkie z praw em  publiczno­
ści: i ta k  w .Caeęhach było tycli szkół 6, na M orawach na Ślą­
sku ł (K onigsbergj, w G a lic ji 1, (L ipnik . 4-klasow a o 5 oddzia- 
łacłi i w Styryi ,4;, w K rain ie 2. W  roku .1904 nie pow stała ani 
jedna nowa szkoła, inuom iast 2 zwinięto,, t ak,  ze z końcem roku 
sprawozdawczego posiadał .^c liu lyero in '1 14 szkół o 28 klasach.

Druga poważna rubryka obejmuje szkoły ludowe pryw atne, 
zakładane lub popierane przez ,.Sclmlv©rein“ w miejscowościach, 
gdzie daw niej nwą było w cale szkód niem ieckich; tym  sposobem daje 
się ludności niemieckiej sposobność uzyskania  publicznych szkól 
ludowych. A kcya ta  odnosi się jednak  dOagjląt ubiegłych. T ak  
powstały szkoły niem ieckie wtoCzlphaCb W 9 miejscowościach, na 
Morawai h w 6. na Śląsku w 2, (Jaśkowdce-W łastowdco i Miohał- 
kow ice) w Styryi w 2 . Praw e w szystkie te szkoły są dziś publi­
cznymi zakładam i. N adto subw encjonuje „M liułytirein'-1 wie‘j$ 'szkół 
.już, to opłaCRj^ć czynsz m ieszkania nauezyoieJa, .już to restauru jąc  
budynl i szkolne itp.. tak  publiczne,-'jak i pryw atne. T ak ą  sub­
w en cję 'o trzy m ało  w Czechach szkół 91. na Morawach 7, na Ślą­
sku 6, (Aloxaiiderf<dd. BatzdoiT. G ratz, H irschdori, 1 franecznik. 
O ber-K nrzw ald), na Bukowinie 3 (•Al(,xaiiderdor.f, lTiitor-Stane"SMc, 
Zadowm) w Kaiwntyi ffi w K rainie 2. w Pobrzeżii 2. w Tyrolu 1 . 
w  A ustry i dolnej 1. razem 5Ś . szkół. Oprócz tego subw encjono­
wały jeszcze okręgi poszcze-gólne szkoły.

O g r  ó d k i i  r e li 1 o w s k i e (Kindergdrten). O ich urządzeniu 
nic spraw ozdanie nie wspomina; utr/;yniyw alo'Tcli Tow arzystw o 
ogółem 3,7' o 41 oddziałacli. m ianowicie: w Gźe(2kach 21, na Mora- 
wacli 9. wr S tyryi 2 . w K rainie 3. w Tyrolu 2. W  r. 1904 nie za­
łożono ani jednego ogródka, a z istn ie jąc t c h już daw niej przeszło 
wiele na własność gmin. albo też rozw ijają się jako  pryw atne 
ogródki freblowOde. N atom iast subw encjonow ał „S cb n lv em n “ ta ­
kie ogródki w Czechach w 35 miejscowościach, na  M orawach w  26. 
nad Śląsku w 6. ..((Mało Knńczyee, Mich ałko wice, Boguinm, Polska- 
Clstrawa. Skoczów i Opawaj- w S tyry i w 5. w K ary n ty i w F4£. 
w Krami e 1, w Vustryi Dolnej ł .  razem w 80 miejscowościach.
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Podobnie, jak  niektóre szkoły, tak toż i ogródki Ireldnwskie były 
snbwoncyonowane przez okręgi.

Poza tern opłacał ,.Schnlverein '; udzielanie religii w języku 
niemieckim; w Czechach (3 m iejsca), na M orawach ( l j lw  s ty ry i 
w T yroln  ( ljK ta k sa m o  honorował udzielani,5 języka niemieckiego, 
w Czechach (1). na Ś ląsku ( 1) (\v Prahom yślu). również p i c h o ­
dził z pomocą szkołom muzycznym, uzupełniającym  itp.

W łasnością „S chuhoreinu" są  budynki szkolne, bądź też par? 
cele: w ‘Czechach w 22 m iejscowościach, na Morawach w 13. na 
'Śląsku w 2 (K onigsberg i Opawa), w Styryi 9, w Karynt yi  2. 
w K ra in ie ^ ,  w Tyrolu 2 ; iazem<fj6 budynków szkolnych na umiesz­
czenie szkół T ow arz jstw a . lub też pryw atnych albo też ogródków 
freblowskich Budowę szkół popierał ,.Schulverein“ w Ozecnacli 
w 5 w ypadkach, n a  .Morawach w w S ty iy i w B i w K aryn­
ty i w L  w Krainie 1. w Pobrzeżu 1. na Śląsku 1 "(J\ irbitz). Tak- 
Samo snbw encyonow ał\ poszi zególne okręgi budowę, szkół w H w y­
padkach, atoli nigdzie nie podano węysokości. tej subwcncyi

B i b l i o t e k i  fBuchereim ). K siążki ofiarują księgarnie, bądź 
też osoby pryw atne, tak  dla młodzieży, jak i dla nauczycieli, które 
następnie rozdaje „Schnlwerein". dokupując, o ile tego zacbodz' po­
trzeba. W  r. 19Ójk"otrzymało książki w Czechach 2.1 bibliotek, na ' 
.Morawach 2, na Ś ląsku 3 l Alzen. Batzdorf. Kilcelsdorf), w Sty- 
syi 2. w K aryn ty i 6. w G alicyi 1 (Kra.jantSc.hach), w Anst rvi  Pol­
nej 1.

Zakupiono środki naukowe, bądź1 też posłano odpowiednie 
kwoty na zakupno takowy* h w Czechach w 41 w ypadkach, i n  Mo­
raw ach 8. w Styryi 4. w' K ary n ty i 16, na Ś ląskn 2 (A'irbitz i Za­
brzeg ). w Tymolu 1, w Krainie 7, w G.uliiyi L ( KrajantSjchacli).

P ale j s ta ra ł się . Selinlvoiviiv‘ o pozyskanie dobrych sił nau­
czycielskich. tam, g il/ic  niomiorkośc jest zagrożona: w Czechach 
w 30 miejscowościach, na M urawach w IB. nu Śląsku 1 (nie po­
dano miejscowości), w Styryi 7, w1 K arynty i 25. w Krainie, w \u -  
stry i Polnej 1.

W reszcie wspomnieć jeszcze należy, że .,Scbul\erein" wspo­
m aga uczniów. ])łacąc za nieb czesne, dając im p o d arli na gw iazdkę: 
tu  i ówdzie w ^C zechach. S tyryi i K aryntyi i na Śląsku dawano 
biednej młodzieży zupą w zimie, wspierano bursy, nadawmno nc/ninm 
małe stypendya up.

Ze spraw ozdaniu kasowego p rzedstaw iają się ważniejsze po- 
zycye w sposób następujący :

G otówita z końcem r. 1904  77.444 'Bl K
Kapitały', złożone na książki oszczędności. . . 466 .70510 ,.
Fundusz z a k ł a d o w y .   . . -115.759 80 ..
Zabezpieczenie wuhnv po naucz. i sierót , . . . 61.0o5‘7o ..

Razem . 1.130.914-97 K

Po tej kw oty należy dodać



a) uchwalone, ale do S it grudnia nie wypłacone
w s p a r c i a ......................... . . . .  218.9o.s-93 a

b) pożyczki udzielone na budowy . . . . 193.928-34 ,.
c) fnndacya D ra \ .Takobovitscira . . 10.72D40 ..
d)t'\ ,. Tuli v. L ilienbach . . . -h01.2u)0
e) .. D ra .Tózeta Krist.a   60jlo8 '75 ,.
f )  ,. n ie/aliczone kwot.y . . . 4.447 18 „
g) fundusz ju b i le u s z o w y ................................................... ~ 3y5.()44'0,7

Ogólny stan m ajątkow y wynosił więc . . l,t;7fi.085'6'2 K

Dochody Tow arzystw a wynosiły wr r. 1904:
a) roczne wkładki, procenta, dary itd. . . 41S.5łł2'02 k
h) wdOadki założycieli . ......................................... 1.414.) 9 „.

Razem . . 419 976'21 K
Podczas ,w r. 1903 węyuosiły . . . 4-ll.685'9ti K
W ydatki Towarzystwa w r. 1904 wynosiły na: 

wsparcie szkół, koszta utrzymania szkół, pcnsye . . $B7.ó37-39 K
podczas g'Cly w r. 1903 w y n o s iły ................................. 339. 121.07 K

Tytułem  wkładek, członków wpłynęło w r. 19.04:
za rok 1904 . . .  . '  184.143.32 K
.. .. 1903............................................................................... 37.740-39 „
„ .. 1902 . . f.777'43 ..
„ ,. 1901 . . . . u r u p E i  .,

za i-ok 1900 .   483-04 ..

.M IK S Ili(  Z M I \  r j  s .  i , .  : i w

A więc w i'. 11904 wpłynęło rytnłem wkładtffc razem 195.22819 K 
D ary  i składki wrynosily . . . .  . 1n3.9()6‘20 ..
Spadki, l e g a t y  . . . .  . . . . . 27 2H8\88 K

OttflKilka wymownych Cy.Trf Zaznaczyć wypada, żc spraw o­
zdanie jest bardzo treściwa:; wrydatki są podane nadzw yczaj suma­
rycznie. Całe sprawozdanie mieści się na 12 stronach tego sam e­
go formatu to  .sprawozdania T. S. D.. tj. ósemki. Przy w yliczaniu 
szkół itd. spotykam y tydko samą; nazwo miejscowości, w k tó r e j  się 
szkoła znajduje, i nader skąpą historyc? odnośnego zakładu. B ar­
dziej niż słowra togo spraw ozdania. przem awia do czytelnika wy so- 
kosć cyfr. k tó ra  dowodzi, że Tow arzystw o to nie p.różnujby.tł

St. Leołtltard.

T E M A T Y  DO P O G AD AN EK.

Tadeusz Kościuszko.
W kalendarzu rocznic narodowych do najważniejszych należy 17 paź­

dziernika datn zgonu wielkiego Naczelnika, uroczyście zwykle obchodzona na 
ziemiach polskich. Powsżeęhnem świętem narodowem stała się zwłaszcza od 
dłuższego la t szeregu, dzięki zabiegom Sokolstwa polskiego. S* roku bieżącym 
jest to 88. rocznica śmierci bohatera.

Oto krótki zarys życia i zasług lego . | i k ( * e n i a t  do pogadanki lub odczytu.
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P o c h o d z e n i a .  I r. 174<i. na Litwie. Ród Kościuszków. niegdyś 
pochodzenia ruskiego, obrz. yvsc.li., spolszcz; ł się pod wpływem wyższo,|ci 
polskiej kultury ..  ^

.^ jJR odziće  i r o d z e ń s t w o .  Ojciec 'rudeusz. miecznik brzeski,  ga rną ł  
się do urzędów wojskowych. Matka. T ek la  z Radomskich. Z rodzeństwa 
Tadeusz był najmłodszym, s ta rs i  od niego b\ li bra t  Józef  i dwie siostry.

L u t a  m ł o d z i e ń e z e. n a u k i .  Uczył się u Jezu i tów  w Brze- 
śniu. tym jed n a k  okresem młodości, co wykuwa żywot c a ł y .  był pobyt 
w szkole Jiadeckii i w W arszawie . Panował w niej duch rycerski, przy 
świujcał ideał pracy społecznej,  obywatelskiej dla  Ojczyzny. ideał postę­
powy.  patryotyczny. Po ukońezeniu nauki w korpusie kadetów, został 
kapitanem. Jak o  s typendysta  królewski wyjeżdża za granicę v r. 1770. 
kształcił  się we F ra n c y  i w inź\ n iervi wojennej,  w raca  w 1 7 7 4  r.

,P o w r  ó t  d o k r a j u. Niepowodzenia majątkow e. Służby wojskowej 
nie znalazł. Gorzki zawód miłosny (Sosnowska). Bolał też na widok tego. 
co w .Polsce wówezas się działo (haniebna gospodarka rosyjska. Sejm 
da logacyjny).

P o w t tp . rn  y w y j a z d  za g r  a n iffc ę, p o b y t  yy A ą k r y c a
W r. 1775 yyyjeżdża do Francy i. stąd yy r. następny ni do Ameryki.
W  szeregach osadników, yyalcząych przfecjyy Anglii, b ierze udział yy yvoj
nie z r. 1783  w randze pułkownika inżynieryi. W yborny  znayyca robót
oblężniczyidi, oddayyał yyielkie usługi armii Stanóyy Zjednoczonych. Po 
ukończeniu wojny mianowany g< nerał-brygadyerem, obdaroyyńny znacznym 
obszarem ziemi.

S z c z ę ś 1 i yv y o k r ę t  ż y c i a  1 7 8 5  — 1 789. Wróciwszy do Polski, 
osiada w rodzinnym m ają tku , Sieelmowios-ch, na Utycie, uratowanym 
z zas taw u przez k ic a n y c h .  P ę d z i ' s p o k o ju ;  A ycot. ziemianina. Zmniejsza 
ę iężary poddanym, n iektórych yyyzwala. co uadyi, rożyło szczupłą fortunę.

S ł u ż b a  w o j s k o yv a, ( idy  sejm czteroletni uchyyalił akcyę 
yyoj koyyą, znalazł K. upragnioną  odda\y na służbę wv wojsku ojcjśystem, 
rozpoczął ją  yy r. 1789 zf;> Stopniem gelierał-majora. Ustawę 3. Maja-zń-' 
przysiągł ycraz z wojskami yy najlepszej nadziei lepSzisj przyszłości Oj- 
Jeczuc . P rzysz ła  Targowica. W ojska rosyjskie wkroczyły do kraju, roz­
poczęła się yyojna. Mimo uchwalonej aukcyi zdołano wystawić liieyyielką 
tylko ai mię. K. pod dowództwem ks. Józefa  Ponia towskiego yyalczył za ­
szczytnie yy armii „ u k ra iń sk ie j1*'. S ław ą okrył pod Dubienką. Okazał 
tani n iepo sp o li tą ' znajomość "Sztuki wojskowej. A w ansow any na Szefa re ­
gimentu i genera ł-]e j tnan ta ,  zażądał je d n ak  dymisyi ycraz z Poniatow­
skim i 2U0 oficerami, gdy król przystąp ił  do Targowicy.

E m i g  r  a  c y a. T rac i ł  ycszystko, czego się dorobił i dosłuży ł w kraju , 
rozpoczął tułaczkę. Lipsk. Drezno, .1793 Paryż .  W kra ju  tymczasem 
i wśród emigrantóyy dojrzał plan poycstania przeciw Rości. Doyyództwo 
oddano K. Przyszł,. naczelnik baw ił  jak iś  czas yy Krakowie,, potem wy 
jechał do Wioch, gdy podejrzenia rządóyy zaborczych zwróciły się przese 
ciyy uczestnikom ruchu. Wiadomość od Madalińskiego przyspioszyła  \vy- 
bnch. O sta teczna  ko n fe ren c ja  z K. w Dreźnie.

P  o \c S t  a n ijJaHl 794. Dnia ił3- m arca  przybyw a wuidz do Krakoyya. 
Dnia następnego słynna przys ięga na Rynku. P ie rw szą  koniecznością
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była obrona Krakowa przed nadciągającą  arm ią nieprzyjacielską. Uprze­
dzając Moskali. w yruszył pod Racławice. Zwycięstwo 4. kwietnia .  W’ maju 
manifest połaniecki w sprawie' włościan. Tymczasem wypędzono -Moskali 
z W arszaw y, z Wilna. W  czerwca poniósł K. klęskę pod Sżcżektfeinami, 
zawinił tu sam p a r tą  w iarą  w neutralność Prusaków. którzy jednak  
dali pomoc Rosyi. N iezłam any jedn ak  niepowodzeniom, po chwilowej r o z ­
paczy , rozwinął pełną energii działalność. P rz e z  dw a miesiące bronił 
W irszawt przeciw oblegająCem stolicę wojskom rosyjsko-pruskim. aż 
wrńfficie armia uicprzt jac ie lska  zniechęcona, w początkach w rześnia  od 
oblężenia odstąpiła, co było zasługą mistrzowskiej tak tyk i Naczelnika. 
O statn ie  ty było powodzenie w r. 17(14. .JeszcztAi przed oblężeniem sto­
licy P rusacy  zajęli Kraków, z Litw \ zaś coraz gorszSjnadcliodziły wieści. 
Pod Maciejowicami dnia .10. paźdz. stoczył K. nieszczęśliwą bitwę z ar- 
mią^/roSyjsko-pruską (zdrada geiier. A dama Ponińskięgo)'; K. raniony 
ciężko, dostał się do niewoli ros. (do w vmysłów niegodnych liależc przy- 
p isywane mii wyrażanie  złowrogie: „Finis Połoninę''').

N i e w o l a  w P e t e r s b u r g u  trw a ła  do r. 1 796. S a r  Paw eł 
PO śmierci m atki obdarzył K. wolnością. P rz e z  Finlaridyę, Szwecyę, Anglię, 
wyjechał wódz nieszczęśliwy w r. 1797 d o  A m e r y - k i .  Na. wiosnę 1798  
roku zelektryzowany wiadomościami o legionach, w r a c a  d o  E u r o p y ,  
osiada w Paryżu .  W roku 1806  odrzucił wezwanie Napoleona, który  
zapraszał go do B erlina . Nie ufał cesarzowi francuskiemu, a w la t  ośm 
jednak  potem uwierzył w dobrą wole Aleksandra. W ezw any  na kongrós 
wiedeński przez Czartoryskiego i carń;r przekonał się jednak, że złudze­
niem była nadzie ja  odbudowania całej Polski pod tnn-łem absarza ros. 
O statnie  la ta  życia przeżył w ,Solarze u rodziny' Zeltnerów1. Umarł 15. 
października 1817 r.

K o ś c i u s z k o  a l u d  w i e j s k i .  Grłębokie przejęcie się bohatera 
spraw ą uiościsui płynęło z trzech  źródeł: 1) z wrodzonej dobroci serca, 
z te j głębokiej humanitarności,  k tó rą  tworzy jeden z zasadniczych rysów 
charak te ru  jego , 'm y  z filozoficznych idei stuieęia X V III ,  „wieku oświe­
cania*. którym szczerze hołdował; z polityczno-społecznych teoryi, które 
już w Polsce znajdow ały  realizacyę w częstych przykładach uwłaszcze­
nia włościan, względnie zamiany’ s tosunku pańszczyźnianego na  czynszowy 
wreszcie 3) z niezaprzeczonego wpływu, jak i  w yw arł n a  niego, na  wy- 
robienie i ustalenie poglądów1, k ilkakro tny  dłuższy pobyt zagranicą, wJęód 
społeczeństw wyprzedzających Polskę o całe_'7&poki w rozw iązaniu  wra- 
żnych kwesty i politycznych czy społecznych.

J e s t  rzeczą w zrusza jącą  śledzić tę serdeczną tńośftę o dole włościan, 
k tóra  ja k  nić złota p rzew ija  się przez cały ciąg żywota Kościuszki, od 
la t  młodzieńczych, przez wiek męski, w  zenicie działalności bohaterskie j 
dla narodu, w la tach  tu łaczki n a  emigracyi, aż do osta tn ich  chwil życia, 
kiedy już  starzec sędziwy, nad  grobem stojący, w  akcie os tatn iej woli 
ubezpieczał raz  -jeszcze1 wolność poddanym Sitchnowic, m a ją tku  rodowego, 
skoro ka ta s tro fa  dziejowa udarem niła  ucieleśnienie idei, obejmującej całą 
Ojczyziię. Oto najjaśn ie jszy  może promień sławy ' B ohatera ,  zbliżający go 
do dawnych wielkich postaci dziejowych, do Rakietka, do króła  chłop­
ków- —  Kazimierza.
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, ,Już z młodych lot W odza naszego podają biografie rozrzewniające 
dowody głębokiego współczucia „kap itana  korpusu k a d e to w i ,  dziedzica 
Siechnowie d la’ poddanych te j Ojczyzny, z k tórej wyzuty został wskutek  
lekkomyślności nierządnego bratik P oby t we Prancyi ,  sześcioletni udział 
w w ąlce-o wolność. S tanów Zjednoczonych urobiły potężnie eliarakt.er jego,* 
ustali ły  poglądy i przekonania. Głębokie, n ieza ta r te  rysy  zostawiła w duszy 
ta epoka,- życia. Utwierdzony w zasadach republikańskich , ł filozofi­
cznych ideach w ie.ku ośw iecenia, pa trzy ł  też na  niezwykły przykład 
walki słabszych z potężnem mocarstwem a n g ie l s k im ,  w alki tak  • nieró­
wnej a tak  szczęśliwym rezulta tem  uwieńczonej, W  społeczeństwie, w y ­
trącając,em z rąk  berło tyranom, w ś r ó d  b i a ł y c h  przynajm niej,  nie 
widział różnicy m ięd /y  panem a sługą, dziedzicem a poddanym, tam 
patrz \  t na społeczeństwo demokratyczne, na równych i wolnych w walce 
z przemocą, ileż razy myśl jego i tęsknota  biegły za Ocean., .VSzkoła 
rycerska  korpusu kadetów urobiła niegdyś młodzieńca, pobyt w AmeryĄe 
był szkołą ryceyską. który wyrzeźbił męża. wzbogacił doświadczenia, wolę 
spotęgował. Uczuciem humanitarnym przerósł swoich kolegów broni, to­
warzyszów znaku Uyncynnata. Niewodu Murzynów obudziła w duszy 
Kościuszki silne współczucie, k tóre  pod koniec, życia  wyraziło się reaii- 
zacyą jednego z najp iękniejszych pounsłów  bohatera. (Za drugiego po­
bytu w Ameryce, przekazał tes tam entem  własność swą w Nowym Swjapfe 
na wykupno Murzynów, mi urządzanie dla nici) szkół i przytułków). Nie 
poprzestał ,  jak  inni. na sentymentalnych frazesach o „równości ludzi41, 
i czyż przypuścić  można, żfc nie  rodziły się dawno już. na drugiej! pół­
kuli. w duszy N aczelnika pomysły, ucieleśnienia wdelkiej idui!

Y\ najszczęśliwszym okresie życia, gdy po powrocie z Ameryki, 
jako ziemianin pędził ży7wot spokojny, a z radością  pa trzy ł  na odrodzę*, 
nie narodu, zmniejszał poddanym siecbnowickim ciężary pańszczyźniane, 
niektórych wyzwalał zupełnie, a niewiele już  brakło do zupełnej ru iny 
m a te r ia ln e j .  spowodowarięj? liumanit.arnem postępowaniem „genera ła  wojsk 
cudzoziemskich". A i potem, w każdej tranzakcy i majątkow ej,  dotyczącej 
dziedzictwa ojcowskiego, przekazywanego krewnym, w7 kazdem zarządze­
niu p raw nem  dodawał klauzulę o ulgach i swobodach dla włościan. T ak  
było w gran icach  „pań s tw a"  siechnowiekiego. A w granicach • całości 
Rzeczypospolitej ?

Pod ją ł  koutynuacyę Ustawyy majowrej. K onsty tucya  3 Maja sprawy 
włościańskiej nie mogła rozwiązać całkowicie. Na punkcie reform spo­
łecznych. spotykały i spo tykają  dotąd twmrców K onsty tucji-  l iczne i ciężkie 
zarzuty. W spółczesna  opozyeya (w7steczna, staroszlacliecka) zarzuca ła  jej 
całkiem niesłusznie radykalizm jakobińskimi rewolucyjny c h a rak te r  wy ­
wrotowcy; dziś częściej słyTszeć się da ją  głosy, że była zamało radykalna , 
za  blada, zbyt lęk l iw a i konserw atyw na, trzym ająca  sig ^stanowiska s ta ­
nowego, szlachecka wyłącznie, kas tow a a  nie narodow7a  jeszcze. Nie 
uwłaszczyła chłopów, nie rozcięła odrazn gordyjskiego w ęzła  spraw y 
włościańskiej. Z arzu ty  pozornie racyonalne, w  istocie zaś niesłuszne. 
Powiedziano bowiem słusznie, że nie ta  K onsty tucya  je s t  dobra, która 
piękne zasady głosi,:, ale ta , k tó ra  ogłoszonym wykonanie zabezpiecza. 
Ogłoszenie zasady zupełnej em ancypac ji  włościan w r. 1791 zostałoby
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na papierze, uiew \konano, rozbiłoby sio o niepodobieństwo realizacyi 
w warunkach ówczesnych (wszakżesz wobec niepokojących wieści z z a ­
granicy  i wobec spodziewanej opozycyi, ustawy przyspihśzono sposobem 
zamachu stanu). T rudnego  węzła sprawy włościańskiej nie przecięła K on­
s ty tu c ja  3 maj jednym zamachem, ale w skazała  jasną , szeroką drogę 
jej rozwiązania, wziąwszy wieśniaków pod opiekę p raw a  i sankc jo nu jąc  
każdy układ dziedzica z poddanymi.

U stawa majowa., k tó ra  się poczęła z głębi in s ty n k tu  narodowego. 
a nie jako bezmyślne naśladownictwo obcych wzorów, o trzym ała  na  po­
lach Kaeław ię, pod Szczekocinami, Maciejowicami, chrzest k rw i chłop­
skiej. przelanej dla Ojczyzny i pieczęć krw i Naczelnika w sukmanie.

■ lakżeż działalność sw oją naw iąza ł bohater do K o n s ty tu c j i  ? T r u ­
dność spotkał ogromną w tom. że poruszeniu mas i wprowadzeniu ich 
na pole walki n niepodległość, na  drodze stało poddaństwo chłopa, nie 
zniesione przez Konsty tucyę a rozstrzy guąć te j sprawy ŵ  iCałej rozcią­
głości i w zasadniczych określimiach, nie był moeep najwyższym Naczelnik 
siły zbrojnej narodowej, gdyż a r tyk u ł  11 ak tu  krakowskiego z dnia 14 
marca. w zbran ia ł  w yraźnie  ty kan ia  K onsty tucy i narodowej? Bezwzględne 
zresztą postąpienie niemożliwe było wobec., szlachty, w czasach w ojen­
nych ryzykowne, w rezu l ta tach  wątpliwe. Musiał zaś Kościuszko, powo­
łując chłopów pod broń, uczynić dla nich więcej, niż sejm 4-letni. Bez 
ustaw  zatem prawodawczych nadaw ał ulgi wałczącym najpierw', rozszerzał 
stopniowo w rozlicznych uniwersałach, aż do słynnego m anifestu  poła­
nieckiego, któr.y już miał ch a rak te r  aktu  ustawodawczego.

•Tuż 19 kw ietn ia ,  z obozu pod Bosutowem, w ydał .,odezwę za 
familią włościan.' do walczenia z nieprzyjaciółmi wyzwanych, z zakazem 
uciemiężenia i z zaleceniem, aby od robocizn wmlnymi b . j l n  przez 'yał\ 
czas zostawienia  na  służbie wojennej.

D nia 2 maja w uniwersale  wydanym pod W in iaram i,  p rzes trzega  
przed dawmniem w iary  Moskalom, zachęcającym lud wiejski do rabunku 
dworów, obiecującym lepszą pomyślność włościan z pomocą carowej. 
W ładzom zaś w szystk im  porządkowym zaleca, aby do boju idącym p rzy ­
najm niej ' jeden dzień w  tygodniu  pańszczyzny był darowany, a gromady 
w pospolitom ruszeniu, czyli obławy na  n ieprzy jac ie la  prowadzone, aby 
uwolnione były od robocizny. K aże najtrosk l iw sze  mieć s ta ran ie  o pozo­
stałych wałówach,^kobietach, żonach i dzieciach obrońców wspólnej 
ojczyzny.

Dnia 7 m a ja  w obozie pod Połańcem, w ydaje .  „Uniwersał , urządza­
jący powinności g run tow e włościan i z ap ew n ia jąc f  dla nich skuteczną 
opiekę rządową, bezpieczeństwo własności i sprawiedliw ość" . A rtyk u ł  2 
ogłaszaj", że osoba wszelkiego włościanina je s t  wolna, i że mu wolno 
przenieść się, gdzie chce. A rty ku ł  3 wylicza znaczne ulgi w robociznach, 
zmniejszenie liczby dni pańszczyźnianych. A rty ku ł  6 zapew nia  własność 
posiadanego g run tu ,  k tó ra  nie może być od dziedzica żadnemu włościa­
ninowi odjęta.

Dalej w postanowieniach swoich na czasy owe iść nie m ó g ł . 
a w motywach uniwersałowych nie b rak  dowodów, że rozporządzenia 
N aczelnika dosyt budziły niechęci w sferach szlachty zacofanej, patrzącej
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z niepokojem n a  ruch chłopski. On zaś pn igną ł  naród cały dc walki 
zjednoczyć.

Los zrządził inaczej.  'N ie  spuścił jednak  z uwagi były Naczelnik, 
nie wódz już, nie władpft- narodu uznane, ale wygnaniec, spraw y wło- 

-'Jfciańskiej w Polsce,, nie przes ta ł nigdy najserdeczniejszą ot.acęzać j ą  troską. 
•.Starzec sędziwy w r. 181 i  dnia 9 kw ietn ia  wystosował z ustronia  swiigo 
w B e r v i l l e . pod P aryżem , do A leksandrą  (gdy do Paryża  po klęsce N a­
poleona wekzli trzej t ryum fujący  m o n arehow i?^ , ,w ie lk iego  władcy, wiel­
kiego wodza, a  przedewszystk iem opiekuna ludzkości" lis t z gorącą, 
prośbą o trzy  łaski. Dwie p ierwsze brzm iały : i )  ..Abyś udzielił anmest.yę 
ogólną dla Polaków bez wszelkich zastrzeżeń, a włościanie, rozproszeni 
w k ra jach  oBćyph, aby uw ażani byli za wolnych, gdy wrócą pod strzechy 
swoje. 2) Abyś U M. ogłosił się Królem Ihilski z k o n s ty tu c ją  wolną, 
zbliżoną do agielskiej. i abyś kazał otworzyć szkoły na  kgłfżt rządu  na 
nauczanie włościan, aby niewola ich była zniesioną w ci$jiir la t dzii 
sięciu. i aby używali oni swojego m ienia  z prawem zupełnej w łasności".

W  trzy  la ta  potem, w Solurze. n a  pół roku przed śmiercią, spisał 
w obecnófei no taryusza  i św iadków . z zachowaniem wszejkieh przepisów 
prawnych, ak t j -n ad a ją cy  wszystkim włościanom siechnowickim wolność 
osobistą, oraz prawo własności posiadanych g ru n tó w  i zagród, p rzeka ­
zu jąc wdowie po siostrzeńcu i jej dzieciom tylko dwór z, g runtami, do 
wsi nie przydzielonymi.

C h a  r;ft,k t e r  K o ś c i u s z k i .  Niezaprzeczona je s t  więjkość i głębia 
moralna  Kościuszki.  W  h ierarch ii  wielkich duchów ludzkości, należy do 
najszlachetniejszych. Gołębia p ros to ta  duszy, bezwzględna szczerość, prze­
dziwna-., skromność, głęboka p raw da  e tyczna  eiiłoj, is toty dnchowej — oto 
zasadnicze rysy  charak teru , k tóre  go zbliżają  do Mickiewicza.

Niezwykła dobroć serca, szlachetna  humanita-rno§ć. cechowały go 
zawsze. Z nana jes t  powszechnie jego dobroczynność. S z lache tną  sk rom ­
ność łączy ł z poczugjem godności i dumą szlachetną. Gdy Fouchńalchciaił 
go uradować komplementem, że p ierwszy konsul wspomina o nim częst-oj' 
Kościuszko odpowiedział: „Aler'  j a  _o nim nie mówię n ig d y 11. S.tAłośe 'po ­
glądów. wierność przekonaniom ta k  wielka, że po p rzy k łady N ięgaćb y  
trzeba  do legendowych w7zorów cnoty republikańskie j w staroży tnym  
Rzymie. Po nad  wszystko jed nak  s taw ia ł dobro Ojczyzny. R epublikanin  
z głębi przekonali,  sk ładał z nich wielokrotnie ofiarę n a  ołtarzu dobra 
powszechnego, zdolny do zaparc ia  i poświęceń nie  ty lko  dla korzy ści 
wiasnej,  ale i osobistych poglądów.

Był nieodrodnym synem epoki swojej, urobił się na  ideach „wieku 
ośw iecenia"^  ale w  tem rozumieniu, że wchłonął w' siebie to, co było 
w nich najsz lachetn ie jsze  i etycznie udoskonalił podkładem wrodzonej 
prawości. W  w ieku niesłychanej depraw acyi moralnej, zan iku  etyki, w s tu ­
leciu zgnilizny moralnej —  nie tylko w  Polsce —  w  Europie  całej,  wśród 
sprzedajnoścf sumień i dusz, frymarczenia  wszystkiem, od rel ig i i  aż do 
godności osobis^yjfi zachowmł nieskazite lność życia i czynów usque ad  finem .

T y t u ł  w i e l k o ś c i  i z a s ł u g i  dz*iejow7ej.  Z a  co c z c i m y  i uw i e l ­
b i a m y  K o ś & i u s ż k ę ?  Jedn e j  miary nie  możemy stosowmć do oceny wielkości 
bohatera, miary powodzfenia. sukcesu, dziś tak  popłatnej w7 świenie. tak
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wszechmocnej pi iwie1 i wyłącznej. Kościuszko w ziął do rąk  sprawę straconą 
niemal, upadłą i przesądzoną wobec ówczesnych stosunków polityczny ch. 
jtoi.ec połączejąia P ru s  z Rosyą, charak te ru  króla, apaty i większej części 
narodu. W walce przeciw podwójnemu wrogowi legł pó k o n a m , pa trza ł  
na s tra tow ane owoce swych czynów, krw aw em i łzami opłakał z$tfn Polski,  
przeżył upadek państwa, nie  uległ i nie dał się porw.tó 'złudzeniom świetnej 
legendy napoleońskiej-, wreszcie p r z y j j ł  upadek tych złud|j?ń i u tra tę  
w iary  osobistej w U&ksandra. A jedn ak  mimo, że p a trzy ł na pogrzeb 
najszlachetniejszych nadziei swoich, dzieło Kego t a k ą  ma doniosłość, że 
wszelka m iara  sukcesu, p rzykładana  do bohaterskich  w alk  1792 i 1794 
okaże swAśmiesznie małą i m a r n ą . , Go praw da, nie oGalił bytu  państwowego, 
nie wypędził wrogów z ojczyzny, a jed n a k  samo porwanie się do w alk i po 
drugim rozbiorze, waży w dziejach naszych więcej1, niż  św ie tn ^żw yc ięs tw a .  
odnoszone niegdyś na polach Kirchholmn. K łuszyna. Chocimia i W iednia  . ..

Zasługę dziejową Kościuszki można ocenić i zrozumieć tylko na 
tle ówczesnej opoki dziejowej Polski. Ogromny, głęboko przejmujący 
trag izm  upadku EJolski leży w tern. że u tra tę  by tu  państwowego poprze­
dzili} bezpośrednio odrodzenie narodu, Jeąli co grozę budz i,- to  przede- 
w i /ys tk iem  ta równffbzesuość .jakby moralnego zm artw ychw stan ia  narodu 
z upadkiem politycznym, z zagubą k sz ta ł tu  państwowego. Ale- w tęm 
właśnie, że k a tas tro fa  ostatnich rozbiorów nie p rzyszła  p rzed rozpoczę­
ci! m dzieła naprawy Rzpltej,  tkw ił zaród lepszej przeszłości. W ysta rczy  
wyobrazić sobie na chwilę, coby było, gdi by rozbiorów dokonano w epoce 

. gaskięj! Bfez Sejmu W .,  bez us taw y  3-go m a ja  byłby upadek Polsk i tylko 
odstraszającym przykładem ostatecznego rozkładu chorego ciała, śmiercią 
prawie zupełną napraw dę . . .  Ale i k o n s ty tu c ja  niĘ w ystarczała .  Brakło 
jeszcze ostatniej próby, ostatecznego wysiłku, najwy ż tż t a d  dowodu m i­
łości ojczyzny, ofiary z życia  swego i mienia. Ustawa majowa- pozostałaby 
ty Iko ciekawym dokumentem pidityeznym.jAtdy-by w konsekw enc ji  naród 
nie s tawił krwi swojej i życia n a  os ta tn ią  kartę  w  obronie wolności. 
N a szezęśęie lepsza część- narodu porwała się do w ilki. sprawę czystą 
w cz,vśte swe ręce wziął Kościuszko i wycisnął na niej piętno', swej 
duszy praw ej i wzniosłej.' Uielmienife bohaterstw a te j walki świętej nie 
pozwoliło upaść na  dno przepaści, spodlić się w nie-woli. zabić godność 
własną. T a  w a l k a  ’U s/t r  z CjtJył a p r z e d  p o p e 1 u i e.n be m n a j ­
s t r a s z n i e j s z e g o  s a m o b ó j s t w a ,  s a m o b ó j s t  w a. d u s z y  n a- 
r  o d u. I to jes t  t.y tul zas iąg i dziejowej Kościuszki mimo niepowodzenia 
sprawy, t o miara jego wjęlkości w  życiu narodu! A drugim tytułem 
wielkości charak to r  ludow y 'te j  walki. Kościuszko podjął nić, naw iązaną  
K 3-go maja; powołanie ludu pod broń było sz lachetną konsekw encją ,  
w ysnu tą  z ducha ustaw y majowej, i trzebac było całego morza cierpień 
i nieszczęść, trzeba było spaczenia 'duszy ludu, skrzyw ien ia  zdrowego 
k ierunku  t r a d y c j i  narodowej, podszeptu złych duchów, aby w pół wieku 
potem wspomnienia R acław ic p rzeżar ta  „rdza, a  kosg; eliłopskio pławiły7 
się w  krw i b r a t n i e j . . .  \Loże niema w ostatniem stuleciu dziejów naszych 
jaskraw szego  przykładu, czem by ły dla nas rząd y^ ozb io row e  — od t-ego 
faktu, j f  w lat 5 2  po R ac ław ica ch /  53 lat po Trzecim Mają, z tych 
samych niemal stron, skąd szłj zas tępy  kosynierów7, niemal od synów
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i wnuków tych, co na  liasło Naczelnika: ..Bóg i Ojczyzna!"  zdobywać
szli a rm aty  moskiewskie, zo stron tak  bliskich tam tym , szła rzeź i pożoga 
4 6  roku. P rzez  la t  50' zdrowa t r a d y c ja  3-go maja. t r a d y c ja  JgBartosza 
Głowackiego, duch manifestu połaniecki ago wszystko skrzywione, co­
fnięte zostało o wieki całe przez tych, co z góry siali nftmawiść spo­
łeczną! Gw iazda Mettornicha wschodziła równocześnie z garnięciem Ducha 
wielkiego na wolnej ziemi szwajcarskiej}' A jjo to  przecież z za grobu, 
z oddali wiekowej, zwycięża dzisiaj Kościuszko, duchowy hetm an narodu!

Stanisław  Sobiuslci.
'Bib li ograł i a źródłowa podana wyczerpująco w obszernych przypisach pom­

nikowego dzieła K .(orzona): „Kościuszko", życiorys z dokumentów' w ysnuty. Od­
bitka z tonin IV ..Albumu Muzeum Narodowego w Rapperswwlu" Kraków. Rl{W."

Kronika.
Z działalności Spółek Raiffeisenowskich w Galicyi w r. 1904.

Z początkiem 1 9 0 4  r. było w G a l ic j i  2 8 7  Npółefe< Raiffeisetiowskieb
pod P a tron a tem  W ydziału Krajowego: w ciągu 1 9 0 4  r. przybyło 96 
patro.nackieh^Spółek oszczędno?&i i poży czek  t. j. więcej, niż w k tórym ­
kolwiek poprzednim ryku. tak, że z końcem 1 9 0 4  r. znajdowało się pod 
P a tro n a te m  W ydzia łu  Krajowego SSBy Spółek Raiffeisenowskich. Nfi-dto 
zaś istniało w Guliey-i 12 Spółek luźnych (poza Patronatem ), z których 
1 zaw iązała  się dopiero właónie, w r. 1904. ,Ogółem tedy liczyła -G alic ja  

tz* końcem , l9 0 4  r. 3 9 5  Spółek ■. Rfriffeisenowskich. Rocznik patron  icki 
podaje wszakże datyModnoszące'isię ty lko do tych .Spółek ,  które zamy kały 
swoje rachunk i roczne z końcem 1 9 0 4  r., tak ich  z:i§ Spółek p a tro ­
nackich  było 348, a obok nich 11 'Spółek luźnych. Spółki Raiffeise- 
nowskie rozrzucone już są po całym kra ju . gdyż tylko w jednym po- 
wiecj-e śn iatyńskim. nie ma je tżcze  żadnej Spółki oszczędności i poży­
czek, z resz tą  zaś znajdowało, się z końcem 1 9 0 4  v.:

w zachodniej G a lic j i  122 Spółek
środkowej 1.12 ,,

1;'V  wschodniej .. E y M M j

O k r ę g  d z i a ł  a 1 u o ś c i  jed ne j  ..Spółki obejmuje zuzwyczaj jedną 
pa rafie, a do okręgu działalności wszystkich Spółek patronackich  nale­
żało z końcem 190-1 r. ogółem 1342 gmin. ta k  tv przecięciu n a  jedną  
Spółkę w ypadają  &  gminy z ludnością 4 2 2 0  głów. Tym  sposobem do­
piero n iespełna yjjfezwarta. część gmin w k ra ju  objętą była  o rg an iza c ją  
Spółek KTuffeisonowskich.

■ Miłość członków w Spółkach jes t  już bardzo znaczną; 'Spółki p a tro ­
nackie liczyły z końcem 1 9 0 4  r. ogółem 67.23.5’jcztonków, Spółki luźne 
2 9 8 2  członków, razem tedy było w j^S O -iS pó łkach  - '70.207 członków 

.'£ zatem przeciętnie  po 1(15 członków w jednaj Spółce. Atoli różuj^Ę 
pomiędzy' Spółkami są- 'bardzo wielkie: kiedy' bowiem najm nie jsza  Spółka
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liczyła zaledwife to w na;jwiększej (T a rn o b rzeg i  było ich
.1572. iRlizko 9 0 ° /0 ogółu członków s tanow ią  włościanie, blisko 4 %  
rzemieślnicy^ zresz tą  księża, nauczyciele , więksi właściciele ziemscy itd.

W p ł a c o n e  u d z i a ł y  wynosiły w Spółkach patronackich  c%fiłem 
£  4 7 9 ’8 3 0 :  jedna Spółka patronacka posiadała zatem w przecięciu 
17)80 K.

Udziały s tanowią w Spółkach H aiffaisenow skich zaledwie 
część (4 ° /0) kap ita ła  obrotowego. N ajw iększą  zaś część funduszów obro­
towych s tanowią —  na ogół w kładki oszczędności, k tórych w szystk ie  
Spółki patronackie  jipęiadały .-z końcem 1 9 0 4  roku n a  19 .132  k s ią ­
żeczkach 9 .0 0 4 .03 3  li. a Spółki luźne 4 2 9 .3 6 9 ,  rafem  tedy 9’4 § ^ 6 9  ii. 
W  przecięciu wypada zatem na 1 Spółkę p a tron acką  2i5 t8 6 4  K, a  na 
luźną  3 9 .0 8 5  Ti. Różnice Je d n a k  są tak  znaczne między Spółkami, że 
było 6 Spółe-k, które-* żadnej nie posiadały w kładki oszczędności, podczas 
n&J 5..innych .Spółek posiadało w i ^ e j ,  niż po 2 0 0 .0 0 0  wkładek a z nich 
na jdaw nie jsza  j^ /zernichów) n aw e t 'p rzesz ło  3 0 0 .0 0 0  li, W  ogólnośSi zaś 
uderzające są różuice między zachodnią., środkową, ą wschodnią Galicyn. 
I1 122 Spółkach patronackich  zachodniej ■ Galicyi mieściło się blizko 
f / i  części ( 7 3 % ,  t. j. 6 ,5 4 9 .1 0 3  K ) wszystkich w kładek  oszczędności, 
n a  112 Spółek środkowo-galic. wypadh %  część..( 4 7 %  t. j. 1,5 30 .307  K). 
a  na 1[LB Spółek wschodnio-galicyJskich 1/ 10 część ( 1 0 %  t$ j .  8 7 9 .6 1 2 .K). 
•Jedna Spółka w  Galicyi zachodniej m ia ła  w przecięciu n a  90  k s ią ­
żeczkach 5 4 .0 5 0  K w kładek  oszczędności, środkbwo-galicyjska na  38 
książeczkach 1 3 .6 63  Ii;' a  wreszcie wsęhodnio-galicyjska na 25  k s ią ­
żeczkach 7.715 K. W iększa  część wkładek oszczędnośgfr pochodzi od 
włościan, którzy na 10.lS.pUtSiążeczkach mieli umieszczonych 4,6.8£p387 K 
oszczędności, w Galicyi wschodniej p rzew aża ją  \vkłiulki s t a n o w i ą c ^ f u n ­
dusz publiczny (ó e r k ie w m . kościelny, gminny', K ółka rolniczego. Czy­
te ln i  i t, p.) '

P rzew ag a  wkładek oszczędność! nad zaciągliiętemi pożyczkami naj-  
w ybitn iej w ystępuje  w Galicyi zachodniej,  gdzie wkładki oszczędności 
przew ażają  15 razy nad zaciągniętemi pożyczkami, podczas gdy w G a­
licyi środkowej i wŁchódniej w kładki są zaledwie 2 razy  obf\ts-z"bm 
źródłem funduszów obrotowych, aniżeli zaciągnięte  pożyczki. S tąd  wi- 
docznem jest, że Spółki Eaiffęiscnowskie w /w a lio y i  za&hóilnioj opierają. 
s\\ ą  działalność przew ażnie  na  kap ita łach  pozyskanych w 'obrębie swo­
jego okręgu działalności,  a  Spółki środkowo i wschodnio-galicyjskie 
czerpią  w ielką część swoich funduszów obrotowych ■z.' zew nątrz  okręgów, 
'boii stnu ten zmienia sic stopniowo na korzyść w kładek  oszczędności.

P o ż y c z e k  u d z i e l i ł y  wszystkie^ Spółki pa tronackie  w  r. 1 9 0 4  
ogółem 3 0 .86 0  w sumie 7 .46 9 .46 5  K, a  s tan  wszystk ich  niespłaconych 
pożyczek w  Spółkach patronackich wynosił z końcem 1 9 0 4  r. I (i.7458.225-K. 
W  przecięciu jedna pożyczka udzielona wynosiła 239  K., przyezem 
zauważy ć można, że HpÓ.lM' zaciiadruo-galicyjskie udzielająi znacznie 
wyższych pożyczek (przeciętnie 3 2 4  Ii) ,  aniżeli środkowo lub wschodnio- 
g a licy jsk ie  (200  Ii).

I  N ajw iększa ilośeajn dzielonych pożyczek, t. j. :SŚ3^''ł.(czy ii 2 8 '6 %  
ogółu) była pożyczoną na  ,(spłatę uciążliwych długów". Z araz następne

25*
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hfiejsfc za jm ują  pożyczki udzielone w ilości '‘81)78 na „kupno g ru n tu -1; 
pożyczki te  naw et co do ogoluej sumy (2 .8 6 6 .6 2 3 )  łpgzew ażąją  nad 
wszystkiomi in nenii k t tegbryam i pożyczek zwłaszcza, że także część 
pożyczek udzielonych „n a  spłato uciążliwych długów 11 służyla pośrednio 
na ę-ele zaktiffifia g runtu . N a ..zakupno inw en tarza  udzieliły Spółki 
449Ó pożyczek, których suma wynosiła, tylko 599 .9 61  K. Cifly bowiem 
przeciętna pożyczka na  „zakupno g ru n tu 11 wynosi 3 42  K, a na ..spłatę 
uciążliwych długów -1 lv 214,’Mto p.ó^ypzka „ria dokupuo inwentarz.11 wy- 
nosiła  przeciętnie tylko 134  K. Zresz tą  udzieliły Spółki 1 6 9 0  pożyczek 
„na  spłatę r o d z e ń s t w a . S§7  pożyczek na obsiewy. 4 2 9  pożyczek na 
prowadzenie handlu, 2 3 8  pożyczek na prowadzeniu rzemiosła. 115  po­
życzek na melioracyo rolnicze i 2 0 6 4  pożyczek na różne innC cole.

Spółki, nie zostające pod Patronatem  W ydziału Krajowego udzii liły 
pożyczek w ogólnej s u m i e '3 05 .1 9 8 .  a s tan  udzielonych przez n ie 1 poży­
czek udzielonych wynosił z końcem 1 9 0 4  roku 436..590. Itazem tedy 
suma pożyczek, udzielonych w r. 1904 przez wszystjfie Spółki Raiffdi- 
senowśkie w (ia licyi wynosiła 7,774.663", a stan dłużnego przez człon­
ków wszystkich Spółek kap ita łu  pożyczkowego przedstaw ia ł z koniem 
1904  roku pokaźną już kwotę 11 .174 .824 .  Spółki Raiffeisenowskie s ta ­
nowią zatem w ażny  czynnik w 'jjog.ulowaniu i zaspoł&jańiu potrzel) k re ­
dytowych ludności włościańskiej naszego kraju . (Czas. Sp . roln.)

Macierz Szkolna w  Królestwie Polskiem Mylnem jes t  ro z ­
powszechniane dziś często L.wierdzenie. jakoby idea powołania do życia 
Macierzy • Szkolnej K ró les tw a i ‘niskiego powstała w Społeczeństwie ua- 
szom w skutek  bojkotu szkoły rosyjskiej. Idea  ta  kiełkowała wśród spo­
łeczeństwa polskiego od bardzo dawua. t\  Iko warunki polityczne nie 
były takie, aby ją  można było w czyn przyoblec. Tajono się więc z nią 
długo, bardzo długo —  a dopiero bojkot szkolny n iewątpliwie ' był owym 
bodźcem, który i .sprawił, że sprawa szybko dojrzała  i dziś ffsmje sio 
bliską urzeczywistnienia.

N arazie  iiiieyatorowie tego z w iązku jako cel projek tow anej iusty 
tucyi postawili  unarodowienie szkół w Rnilestiwie Polskiem, w ykreślając  
Macierzy cel epizodyczny, po którego osiągnięciu Maei&rz przestałaby 
istnień!/ Gdy jednak  spraw a ta  poddaną została  szerszej dyskusyi. 
zu łaszezn  w kołach iirteligencyi prowincyonalnej, okazało się, iż większość 
życzyła’ .Sobie, aby  Macierz miała ch a rak te r  insty tucy i ogarn ia jącej  sobą 
wszystkie  działy K w i a t y  i szkolnictwa w K róles tw ie Polskiem. Społe­
czeństwo uznało konieczną potrzebę powołania do życia in s ty tucy i  stałej 
ni&rozerwąlnej z postępem kulturaino-narodowym i z życiem Warodu pol­
skiego, i wskutek  tego pierwotna, idea .Macierzy Szkolnej została  Zanie­
chaną. I. oto żyje ju ż  w RróJoStwife Polskiem in s ty tu c ja ,  obejmująca 
zakresem swefS działalności oświaty ludu. czytelnictwo i szkolnictwo 
w na.jszeisżem tego stówa znaczeniu. Zycie, więc tej in s ty tuc j i  powinno 
trw ać  wiecznie tak  samo. jak  wieczną -jest w naszem rozumieniu t r w a ­
łość narodu polskiego.

Ilzhuz prosta, że Madierz Szkolna musi być związkiem bezparty j-  
uvm i powinna być-, popieraną przez wszystkich Polaków, którym drogie 
są uczucia m i ło M  Ojczyzny . W  obecnej jednak  ehw l l i ;*związek ten nie
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może jbyć apolityczny 111, gdyż epizodycznie ma do zwalczenia szkołę 
rosyjską  i unarodowienie szkolnictwa w Królestwie. T a k  też  rozumieją 
zadania  chwili bieżącej o rganizatorowie,.a działacze tego związku.

( neąc dopiąć tych «celów, społeczeństwo musi rozporządzać odpo­
wiednimi funduszami, musi gromadzić Środki, aby  sprostytć^uimręrżonemu 
zadaniu. Organiziieya ta  je s t  sprężystą, a s trona  finansowa, a właściwie 
sposób finansowania funduszów na Jgejfffzwiązku nie^ pozastawia nie do 
życzenia. J a k  dotąd wszakże na cele Macierzy opodatkowali się jedynie 
rodący zamieszkali w y& rólestw ie Polskiem.

Macierz Szkolna, dziś w Królestw ie jes t  związkiem poufnym.,fgdyż 
miejsoowe władze polityczne nie pozwalają  je j się ujawnić. Dążeniem 
wszakże osób kierujących tą  in s ty tu c ją  j e s t  pozyskanie praw  zupełnej 
jawności, gdyż wówczas dopiero będzie można działalność je j  najży- 
woti iej rozwinąć i powołaj?/, do współdziałania  n a jś że rs ie  warstwy 
udności. Ghw ila ta zda się być b liską wobec zamheńzónegro wprowa 
lżenia w Królestwie .^samorządu miejskiego i ziemskiego. Macierz szkolna 
będzie w pewnym kontakcie  z samorządem i u jaw ni się przy jego współudziale.

Ju ż  dziś jednak, dla w ypełnienia  zadań jłSffiącej chwili, dla ujęcia 
w swojgś? ręce pry watnego szkolnie twa z polskim językiem wykładowym. 
Macierz Szkolna musi rozporządzać znacznymi funduszami, już w danej 
Chwili rozporządza]nynii . boć sprostanie  potrzebom : szkolnictwa zmusza 
społeczeństwo do założenia wielkiej ilości rozmaitych zakładów nauko­
wych w jjjjiłym k ra ju  a w zakładach tych opłata szkolna w najlepszym 
razie  nie może przewyższać wpisów pobieranych przez szkołę rosyjską. 
Piątego ittęż należy rozbudzić jak  najw iększą  ofiarnośp Całego kpołeczeń- 
ś twa polskiego n a  £eie Macierzy Szkolnej" Królestwa Polskiego. (S ł. Pol.)

Szkoła polska W Brazylii. Z awiązane przed rokiem Towarzytw o 
v zkoły Ludowej w  P a ra n ie  uzyskało od rządu brazylijsk iego subwencyę 
W' kwocie, dwych tysięcy7 miireisów rpcznie. Pomijając, już znaczenie 
materyalrie te j  subwencyi, rzuca się w oczy znaczenie polityczne togo 
faktu: żywioł polski w Pfumnie, który minio swej większości liczeb­
nej nad innemi narodov\ościami zamitśszkałćmi w P aran ie ,  był do­
tychczas kopciuszkiem, d z i ś . zaczyna nabierać  znaczenia, interesują., się 
nim w sferach rządowych. Ezęeż to niepośledniej wagu. Oto ten lud 
pojski stanowi jedną  trzebią całego zaludnienia  Parany, to znaczy, że 
więcej tu  nas flest, niż samych Lirazylian, u mimo t ą p n i e  zdołał tu  
zająć takiego stanowiska, jak  nawet, Włosi, których je s t  tn  praw ie 
dziesięć razy  mniej. O św iata  zaczyna już swymi dobroczynnymi promie­
niami pobudzać’ do życia tu te jszych  Polaków, jak o  odrębną narodowość. 
Ho do tej pory słyszało śif, żęcten i ów mówił, żę ten. a ten  „Polaceo" 
.jest dobrym rzemieślnikiem, dobrym służącym, ale nigdy, jak  o ludziaeii. 
L tórzy  tu  mają dobrze zorganizowane ju ż  partye , s towarzyszenia  i t. p. 
Oziś w idzą Pwazydianiejyże „Poiacoo11 —  to Człowiek, z k tórym  trzeba 
Mę juz Uczyć, jako z człowiekiem o innej kulturze, innym języku, k tóry  
kiedyś może mieć, będzie f e k i e  znaezehie w P aran ie ;  jakie dziś m ają  
Kiemcy w S-ta  Catlnudna.

Towmrzystwo "Szkoły Ludowej założył przed rokiem p. Kazimierz 
V arohałowski, młody, energiczny reda k to r  i wydawca ^P o laka"  w lira-
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zylii. '■‘kłoniło j o  Jo togo w rażenie  nędzy i anemii tutejszego szkol­
n ic tw a  polskiego. P  Warclmłowski, jednocześnie z Towarzystwem, otwo­
rzył szkółkęj*j\v Kurytybie;, w której do tej pory utrzymyw ał swoim 
kosztem nauczycieła.j  aby przysporzyć jak  najwięcdj kap ita łu  Towarzy 
stwu. Dziś w kasie j e s t  już feSOO milr.. co_. jak  na  tu te js ze  stosunki 
i kró tk i  czas istnieiiiń',, T ow arzystw a, .jfest. pocieszającym objawem. Popis 
szkółki wykazał, 'że dzijefti wiele ko rzys ta ją  z tej bezpłatnej nauki,  
a  także, że na tak  w ielką liczbę dzieci jeden nauczyciel i jeden lokal 
za mało. Dziś rozs trzygnęła  się kw estya su bw enc ji  stałej od rządu, 
wobec ,czego Towarzystwo.*- Szkoły Ludowej otworzyło drugi oddział 
szkółki, w której wykładane będą oprócz roligii.  polskiego, rachunków — 
k a lig ra f ia ; . język  portugalski, his tori a polska. Nadto Tow arzystw o Szkoły 
Ludowej na kolonii A rau k a ry i  pozysk.iło g ru n t  pod szkołę wielkości 
4  a lkry  (alk ier  trochę więcej, j a k  4  morgi), z których jeden, już ogro­
dzony s tarannie ,  czeka na rozpoczęcie budów v szkoły, oraz przyjazd 
fachowego nauczyciela, którego sprowadzają  z Królestwa Polskiego.

Z pow yższego : widilć, że T owarzystw o Szkoły Ludowej]1 rozwi ja 
się tu  bardzo pomyślnie, pomimo przefokód stawianych przez ludzi złej 
woli. s ta ra jących  się wszystkiemi siłami już to odciągnąć ludzi od 
oświaty ofiarowy wanej im p rzez  Towarzystryo, już to osłabić znaczonio 
te j zći«'wszech m iar poważnej i godftĄfe poparcia instytucyi.

.Szkoła Ludowa je s t  dziś jody nem polskieul towarzystwom w P a ­
ranie ,  jako ins ty tucya. już zaregejtrowana- i mająca swoją w łasną 
hypotekę. fN oir. R e f.)

Z ruchu przeciwalkoholicznego. W  j j j r o  łył r. wręczono mini­
strow i oświatytf-Hartlow i poty c\ <j 36% stowarzyszeń kobiecych. P e te n tk i  
żąda ją  g run tow nej refoimy podręczników szkolnych. Trzeba usunąć z nich 
w*szeikftf opowiadania , poezye, zdan ia  i zwroty, pochwalające lub wiel­
biące zwyczaj picia i wprowadzić na tom ias t  poezye i ustępy odnośne, 
zwrócone przeciw* alkoholizmowi. ';Mi'ezbędne są podręczniki hygieny 
z uwzględnieniem nauki o szkodliwości napojów alkoholowych.

Dla szkół e lem enlarnych —  odnośne ustępy w ozy«uikaoh. Dla 
szkół wydziałowych nauka o szkodliwości alkoholu w ramach hygieny, 
jako osobne/go przedmiotu. Główną uwagę zwrócić należy na sem inarya  
nauczycielski^. aby* nauczyciele byli g run tow nie  przygotowani do za­
dania, jak ie  się. na nich w kłada  i aby sami nabyli przekonania  o szko- 
dliwośći'ialkoliolu. W -szko łach  średnich antyalkoliolizm powinien w ystę­
pować^ w* nauczaniu psychologii, hygieny', nauk przyrodniczych.

A bituryeneij lśem inaryów  nauczycielskich powinni otrzymywać bez­
płatnie* brOszui*ę. w*ydaną przez ministers two, i która by ich pouczała 
o szkodliwości napojów alkoholowych i naprow adzała  na drogę wstrżtte, 
mięzJiwości. Ministetswo powinno polecić wszystkim szkołom w prow a­
dzenie tablic ściennych i innych środków pomocniczych do poglądowej 
nauki o szkodliwości alkoholu: powinno s ta rać  się o bezustanną  g'0Tliw*ą 
propagandę antialkoholizmu wśród młodzieży szkolnej,  oraz o całkowite 
usunięcie  napojów alkoholowych ze w szystkich p r z y ję ć  uroczystości, w. - 
rieczek i t. p.. w których przy jm uje  udział młodzież szkolna, a rów lież 
ze w sz y s tk ic h  in ternatów, b u rs . i tp .
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'Pa pet .yya . k tórej m inis ters tw o nie bodzie mogło nie uwzględnić, 
jes t  objawem znamiennym nowej ery.

Przypominamy, źo ubiegłej zimy. na jednem z posiedzeń Oddziału 
krakowskiego .. Elettt-emi" dr. Wróblewski miał odczyt o nauczaniu
0 szkodliwo:'ii  ,alkoholu w szkołach i w zakończeniu postawił szereg 
postulatów, do ziszczenia których dążyć należy. ,B\ły to wytyczne 
w skazujące p ro s ts z ą  i da lszą  drogę postępu. niż petycya pań austryaekięh. 
Po odczycie p. TabpjCzyńska postawiła  wniosek podania do R ady  [Szkol­
nej k ra jowej pety c i i  z żądaniem zaprowadzenia  w szkołnchjf elementnr- 
nych nauki o szkodliwości alkoholu, jako osobnego przedmiotu. W niosek 
ten został z tónłuzy azmem poparty  przez obecnych. lecz Zarząd oddziału 
krakowskiego nie podjął tej akr. i. podjął’ ją. rhpoiaż staw ia jąc  m nie j­
sze zapiania. Niemki. N atom ias t  w k ilka  tygodni po posiedzeniu, p. Gu­
lińska utworzyła komjgyę, k tóra  przedłożyła Radzie Szkolnej szereg opo­
wiadań o szkodliwości alkoholu, które mają być w prowadzone do nowych 
podręczników szkolnych. ( SzkolnicticĆĄ!,

Krajowa szkoła tkacka w Gorlicach zawiadamia, żejSnanka 
rozpoczyna się w dniu 1 października b. r. Szkoła ma za zadanie 
kształcie młodzież na zawodowych tkaczy. Nauka trw a  dwa. a względnie 
trzy  lata i jest, bezpłatna. Uczeń, który nabra ł  tyle w p r a w i . że mnie 
w yrabiać  towary tk a c k i e . na sprzedaż, otrzyma pewne wy nagrodzenie. 
Oprócz togo ucziiiowjiy-jubodzy a pilni mogą otrzymać fi do .10 koron 
miesięcznie U tulen i zapomogi na  utrzymanie, zaś po pomy-dnem ukoń­
czeniu nauki mogą za s ta ran iem  Zarządu szkoły otrzymać z W ydzia łu  
krajowego zapomogi na  sprawienie  sobu w arsz ta tu  i potrzebnych p rzy ­
rządów. O pracę dla uczniów’, którzy ukończą naukę, s ta ra  się Zarząd szkoły.

Do nauki może być przyję ty  uczeń, jeżeli ukończy ł szkołę ludową
1 pi zy najmniej 13-ty rok życia. Kto nie ukończył szkoły ludowej, ma 
udowodnić, że w inny sposób nabra ł  w praw i w czytaniu  i pisanin.

Z apic iw ae można uczniów zwyczajnych od i do 30 września. 
.Miejsc wolni cli jest, ośm Zgłoszenia o przyjęcie ucznia należy p o d m i j  
do Zarządu w arsz ta tu . Wszelkich bliższych wyjaśnień, tak  ejj do przy­
jęcia. jak  rói uiftż i t rw a n ia  nauki udziela in s truk to r  zakładu p. B. Gę- 
sieftki. Zgłaszao.s ię  można co dnia, od. godziny 8 do 12 przed południem 
i od 2 do fi po południu w budy uku szkolnym, dom p. Małkowskiego, 
i piętro w Rynku. Zgłoszenia pisemne mogą, być już teraz nadsyłane 
pod adresem Zarządu szkoły

Zakład został u roku szkolnym 1 9 0 4 /5  •znacznie rozszerzony. 
W sku tek  donajęcia czterech pokoi stworzono dla uczniów pN wiele ko­
rzys tn ie jsze  stosunki h ig ieniczne . Woffifc budzącego się ruchu  przem y­
słowego w naszym kra ju , mają  uczniowie tkaccy foraz lepsze widoki 
zdobycia dostatniego zarobku.

Szkoła chowu drooiu w Zielonej pod Rawą rozpoczęła z dniem 
1 sierpnia kurs. K ierow niczką kursów je s t  p. Klementyna Stasiniewi- 
czowa. Nauka t n  a 4  tygodnia. Opłata z góry przy  wstępie do szkoły 
wynosi 100 koron za naukę, u trzym anie , i mieszkanie. W ydzia ł K rajow y 
udziela s ty pen d iów  niezamożnym kandydatkom . Tow arzystw o ićiospodar- 
Skir ma do rozdania H sty pendyów po 1 0 0  koron na rok 190f>. W a-
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r imki p r z y j m ą ;  są: ukończony rok szesnasty, m etryka  chrztu, św iade­
ctwo ukończonej szkoły ludowej i ■ moralności. Stypendyści i .s typendy­
stki sg, obowiązani do zdaw an ia  pjgzaniimi w obecności’ delegata  W \ 
działu krajowego. K u rs  czw arty  odbędzie się w październiku.

Uczczenie pedagoya. Miasteczko Błażowa obchodziło 16  w rześnia  
niezwykle uyScjtyśfdo jubileusz ffcO-1 etnierj pracę nauczycielskiej ukocha­
nego i powszechnym szacunkiem otaczanego dęroktojta tam tejsze j  Szkoh 
Indowej, p. J a n a  W asunga.

Jub ileusz  przemienił się li te ra ln ie  w święto miejscówki i okoliczne.
Itedakcya  „Miesięcznika T. S. L." przesyłu dzielnemu i zasłużo- 

mkanu pracow nikowi życzenia długicli jeszcze la t  owocnej p racy  na oświa- 
tbwej niw ie.'

Stypendya dla synów i córek nauczycieli szkół ludowych.
Zarząd  Główny Towarzystw a Podnsipgicziiego postanowił rozdzielić w roku 
szkolnym 1 9 0 5 ,6  z funduszu buras 1 0  stypimdyów po lOt) K  pomiędzy 
synów lub córki nauczycieli szkół ludowych "Ubiegać. sic o nio mogą 
jedynie  uezniowifję<(uczo,nice)$jiszkńł ludowych i czterech niższych klak 
szklił średnich.

W  tym celu Zarząd Główny rozpisał konkurs z "terminom do 
wnoszenia podań po dzień lo  października b. r. Podania w raz z św ia­
dectwem szkolnem za II półrocze w nosić należę do Zarządów Oddziało- 
w.ych. gdzię  m ają  bęć traktowanie; na pełnych posiedzeniach. a potem 
w raz  z odpisem uchwały przesłane Zarządów i Głównemu. O stypendya 
t-e w inni wnosić podania  także ci kandydaci, którzy pobierali je  w  roku 
1 9 0 1 /5 ,  gdyż Zarząd Główny nadaje  s tępendya  z reguły tylko im rok jeden.

Święto rozdawnictwa kw iatów  dla dziatwy zaprowadziło w W a r ­
szawie Tow arzystw o Ogrodnicze. Uroczystość o d ln ła  się 3-go czerwca 
w lok a lu1 T ow arzystw a  w Bagateli.  "Rozdane zostały nagrody tym  dzie­
ciom, k tóre  okazały najw iększą  troskliwość i zamiłowmnie w hodowli 
kwiatów-, ot,rz\ manych przed rokiem.: K ezulra t pierwszej’ próby wypadł 

l i a d o r  pomyślnie. N a  5 0 0  ofiarowanych kwiatów przeszło 1 0 0  p rzeds ta ­
wiono do konkursu, były zaś między niemi niektóre wzoiowo utrzymane 
i w yrośnięte;! N agrody Stanowiły fe iążk i  treśc i  przyrodniczej. w liczbie 
iJO. Doręczyły je dzieciom pp. Henrykowa Kienkiewiozowa, W alorowa 
Kronenbergowa i po, Hoser. S 8 Stołach umieszczono 8 0 0  doniczek 
kwiatów, ofarowanych przez pp. .Hosera. G ebethnera  i SiweckiegOjłktó­
rzy  też pyzy pomocy pań uczę li EjH&i. jak  kw iaty  przesadzać, i pielę­
gnować’. l i z i e d  z wielkiem zainterekowa n i era dopę tywaty się o szcze­
góły hodowli, nazwy kwia.t.ów itp. szczegóły Xie potrzebujemy chyba
dodawać, jak  wielkie pedagogiczne i wychowawcze znaczeręfął m ają  po­
dobne „ św ię ta” i ^k on ku rsy11 i życzę-ćhy tylko należało. ;\>by. w szko- 
1 ich 1'. .s. L. mogły jakna jrych le j  bęc wprowadzone.
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Z Zarządu Głównego.
IV posiedzenie w dniach lii i 17 w rześnia 1905 r.

Obecni pp.: .Dr. Adam ( Lwów). Dr. Balicki, D r. B androw ski 
Dr. Chmura, Dr. Dulęba (Lwów). .Tanuszewsiei. Dr. |voy, Dech 
(Tarnów ), N atanson. Nowicki. Dr. O pieuski (Żółkiew). P ałczyńsk i. 
Dr. Pruchnicki (L w ów l. Siedlecka, Sołtysik, Srokowski:..(Tarno- 
pol i. Dr. Stępowski. Dr. Surzycki (Czernichów"). Turski, Dr. W a- 
sung, W oj w .  Dr. W róblew ski (Cieszyn) i Zaleski. Z R ady Nad­
zorczej pp.: t rmółow.icz. Ciompa, Dr. G ertler i D r. Pefcelenz.

Usprawiedliw iii nieobecność p p .: Długopolski. Poschinger 
ż: (.Stanisławów), Dr. Więckowski i Dr. Bujw id.

Przewodniczą pp.: Dr. B an d iw s.k i i Turski.
P rotokół poprzedniego posiedzenia przyjęto, do wiadomości.
Dr. G e r t l e r  podaje do wiadomości Z irz.ądu . Qłpwm go 

uchwały R ady Nadzorczej. na posiedzeniu d. 15 b. m. powzięte.
1’. N a t a n  s o n  (w zastępstw ie nieobecnego na posiedzeniu 

1'achmistra p. O strow skiego) odczytuje yyygotowaue przez buchalte- 
cyę cen tra lną  zestaw ienie dochodów7 i wydatków Z arządu Głównego 
/-a czas od 1 stycznia do I w rześnia 1905 yv porównaniu z do 
chodami i wydat kami  w roku zeszłym i kwotam i budżetowymi 
za -zas $  miesięcy :

1 Oil 1 1. do 1 IX. 
roku bież.

Od l / l .  do 1M \. 
roku zeszł. W odłng buikżrtu

1 )ochody 

W y d a t k i  .

K  8 2 1 ( ^ - 4 4  

K  73 .,9 /> 2 '7 2 l

K 5 () .6 ij3 |b 4  

K 6 2 "7 '2 9 '8 4

K 9 7 -4 6 0 '—  

K 74-2.10 '

Stwierdzono, żo yy dochodach nie dopisały rubryki: D a r y .  
s k ł a d k i ,  z k tórych zam iast przeyyidywanyeh 9800 kor., wpły­
nęło 4859 kor. 31 bal., oraz D o ( - . body o d  K ó ł  (50%  wkładek 
członków), których zam iast przeyyddywanycb 14600 kor. yypłynęło 
9020 kor. 1 bab

W  yyydatkach natom iast Z arząd  Główny zdołał utrzym ać 
n>\\ noyyrag%: budżetoyvą.

Spraw ozdanie p. N atansona przyjęto do wiadomości.
Na yvniosek Dra Dulęby UChtf&ibno :

P rosi się p. rachm istrza o polecenie bucbaltoryi centralnej, 
aby podobne zestaw ienie poróyvnayvcze przedk ładała  Zarządmyi 
Główmemu na każdem posiedzeniu plenarnem .

P. P a  r c z y ń n k i  sk łada spraw ozdanie ze stan u  szkół T. S. D. 
za II półrocze r. szk. 1904-5. R eierem  styyierdza praw idłow y na
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ogół rozwój szkół i gorliw ą pracę nauczycieli szkolną i poza­
szkolną.

Spraw ozdanie p. 1 Birczyńskiego przyjęto dOr*1 zatw ierdzającej 
wiadomości- Nadto uchwalono w m iosD :

1) /arząd jttłłów m y wezwie Z arządy szkół, by spraw ozdania 
przedkładały mu najw yżej w 14 dni po zakończeniu roku 
szkolnego (względnie półrocza):

2') Z arząd"G łów ny przypomni Zarządom szkół, że Sprawozda­
nia winny, byr przedkładane przez Iiadę. ."szkolną miejscową, 
okręgową, z jej opinią o działalności nauczycieli:

,B) Zarząd Gdówny uzupełni dotychczasowy form ularz spraw o­
zdawczy wynikiem k lasy likaey i t. j. ,,ilu nezniów otrzym ało 
postęp: a) bardzo dolny, b) dobry, c) dostateczny i d) niedo­
sta teczny?"

4),.Zarząd G łów nj roześle Zarządom szkól po 20 egzemplarza 
form ularza sprawozdawczego i poleci coroczne regularne 
w ypełnianie jednego formularza dla Zarządu Głównego 
i drugiego form ularza celem przechowania w ak tach  szkoły 
do późniejszego ew entualnego użytku.

W sprawi® szkoły im królowej Jadw igi w Zw ardoniu rozwi­
nęła Się dłuższa dyskusya. w której udział wzięli p p .: I)r. Ban- 
drowski. T urski. Di". Opieński. Dr. Dulęba, Dr. W róblew ski. Natan- 
$00, Dr. G ertler. Dr. Prórlm ieki. Lech, W ojnar. Siedlecka.

D chwal o n o :
1) W ysłać list do Rady Szkolnej Krajowej z oświadczeniem, 

że Zarząd Główmy zgadza się odrestaurow ać budynek 
śzkolny z tein jednak zastrzeżeniem , iż budynek ten s ta ­
nowić ma wdasuość T. S. L.

2) Uprosić naczelnika stacyi kolejowej Zwardoń o podjęcie- 
z uanzego ram iania^opieki nad szkołą.

Przyjęto nadto w niosek p. N a  t a n  s o n  a:
Zarząd Główmy uzupełni dotychczasowy 1'ornmlarz spraw o­

zdawczy zo stanu  szkół r nbr t ką :  ..kiedy i kto odbywał lustracyę 
budynku szkolnego'"1.

W niosek p. N a t a n s o n s  o zasadnicze unormowanie sto­
sunku rL S. L. z Radą Szkolną K rajow ą w spraw ii budynków szkol­
nych przekazano Wydziałowa ścisłemu.

Narytem posiedzenie w ieczorne d. Ki b. m. przerw ano o go­
dzinie 12 m. 30, odraczając dalszy ciągJobrad  na godzinę' JO rano 
d. 17 b. m.

Poranne obrady d. .lt> 1). m. rozpoczęto od spraw ozdania D ra 
W r ó b l e w s k i e g o  ze stanu  szkół w B iałej, Leszczynach i O stra­
wie M orawskiej.

W obec- ustąpienia nauczyciela z Białej p. Jak ó b a  Kiołka. 
liehweilono ogłosić konkurs z term inem  $.8 b. m. na wmrunkacli: 
p łaca zasadnicza 1400 kor., 10°/0 dodatek na m ieszkanie 110 kor., 
100 kor. dodat ku miejscowego.

Postanowiono dalej na wmłosek referenta odmówić Kołu w L-e-
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szczym uii. żądającem u udzielenia kancelary i szkolne; na czytelnią 
Koła, ..ychodząc z założi nia, ż e . budynek szkolny używany być 
może jedynie do celów szkolnych. Ponieważ jednak  Koło leszczyń­
skie prawidłowo funkcyonuje, a znajduje, się w trudnych w arun­
kach lokal; ych. uchw alił przeto Zarząd Główny udzielić mu nie­
wielkiej subwencyi w razie, gdy Koło osobny lokal na czytelnie 
wynajmie.

Przyięto do wiadomości wykaz liczebny dziem. k tóre-się. za­
pisały do szkoły w Leszczynach (194) i O straw ie M orawskiej 
(.Sił7). D yrekcya szkoły w Białej wolier ciągłego |oszcze zgłasSątnia 
się dzieci do szkoły wpisów dotychczas nie zamknęła.

Eh d a n u s z e wt S k i przedstaw ia 1 praw ą otw arcia ochronki 
polskiej w O straw ie Al oraw skiej. Zaznacza, że kosztorys musi być 
ustalony: kwoty 3000 kor. w ydatków  w r. szk lSÓp-lSr. nie uw aża 
za wygórowaną. Wc i ą g u  lat następnych w w iatki mogą. się zmniej­
szyć. O d iron iarką  pozyskał p. V, ojdałowicz na ezaś ki lku tygodni. 
W'obec czego należy co rychle! rozpisać konkurs. Ochronkę zaopa-, 
t.rzono w utensylia najniezbędniejsze z tern. że uzupełni się je 
w miarę potrzeby później.

Spraw ozdanie p. .1 aunszew&kiego przyjęto do wiadomości 
i konkurs na posadę oclironiarki uchwalono rozpisać z terminem 
wnoszenia do Z arządu ołów nego podań do d. 10 w rześnia 1); r. 

P. J a n u s z e w s k i  rąfeniio  s p r a w y  ś l ą s k i e :
T zdaje ąp.rawę ze stanu  nowozaw iązy wuuiyeh Kół T. S. L. na 

Slązku. W  ciągu b. r. powstało na zachodnich kresach Kół 
15 w m iescowościacli: Bogumin. Darków . Dziedzice. Istebna, 
Kończyoo małe, Ł ęki. Łoinna. M arklowice, Piotrom ice, Pnń- 
oów, Stonftwa. Sucha Górna. Szonychel, Zaw ada. Zebrzydowi­
ce. Szybki wzrost agend T. S. L. na Słąztcu zawdzięczać 
należy staraniom  i energicznej pracy Dra Khiszyńskiego 
z Piotrowic. Zarząd Główmy mianował w lipen b. r. osobnego 
in struk to ra  dla Kół śląskich z obowiązkiem w spółdziałania 
z Dn m K łuszyńskim . In s tru k to r z zadania swego w'yw iązał 
się dobrze lecz z d. 10 li. m. ustąp ił z zajmowanej posady. 
Dr. Kłiiszvuski nadesłał do Zarządu Głównego1, list z uza- 
sadnione.ni przedstaw ieniem , że i nadal in struk to r dla Slązka 
będzie, potrzebny'.
W  spraw ie tej rozw inęłajfeię zasadnicza dyskusya. czy nie 

byłoby \ ^kazanem, by przy każdym Związku Okręgowym podobną 
posadę płatnego urzędnika T. S. Tj. ustanow ić.

B. S r o k o w s k i  proponuje, aby Związki Okręgowa; na wzór  
tarnopolskiego, tw órz j t y  pesady instruktorów .

Dr. A d a m  uzasadnia wniosek:
Zarząd ułów m y odniesie się do prezydyów Związków Okrę- 

go,. ycli z przedstaw ieniom  i praw y instruktorów ' stałych. dołączy 
na wzór umowę z ust ruktorem  tarimpoNkim i zażąda od Zw iąz­
ków opinii.

l!ciiwralono. z uzupełnienieni, p rze / Dra D u l ę b ę  w niesiotiem.
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że Zarząd ( I łówny c»J$Sdo\vo pokryj*' wydatki  na ut rzymana 
instruktorów .

TI co do wycjttóżfci dzieci ślązMoh do Krakowa referent stw ier­
dza na podstaw ił1 obserw acji w łasnej i listu od pp. Kłuszyu- 
slacdi. żo wyci<‘Czka całkiem  się udała: dzieci w liczbie 240 
(dorosłych było 1L6 osób),V odniosły podniosło w rażenie z po­
znania pam iątek K rakow a i wyniósł,1! miłe, wspom nienia z^ jw . 
ścinności. z ja k ą  ich tu  przyjmowano. ślązacy. członkowrie 
k o ł T. S; K. przeważnie, zebrali na  wycieczki: 6<19 koi’. 97 lial., 
Prezydyum m iasta Krakowa ofiarowało 200 kor.. Koło T mę­
skie krakow skie 50 kor. i Koło Pań w Krakowie 70 kor., 
razem 939 kor. 97 hal. W ydatk i wyniosą przeszło 1300 kor. 
(nic nadesłano jeszcze w szystkich r;u;hunków). tak  iż Zarząd 
Główny wraz z resz tą  Kół krakow skich dopłaci około 500 kor. 
K eferent staw ia wniosek-

U pow ażnia się prązydyum  zarząd u  Głównego do pokrycia 
w ydatków  z w ycieczką śląską  połączonych. Uchwalono.

Z imwodii wrycieczki śląskiej wreszła na  porządek dzienny 
s p r a w c a  D o m u  L i u l o w c s f o  w Krakowie.

Dr. S t ę p o w r s k  zw raca uwagę. że to kultnralno-w ycho- 
waw&ze znaczenie, jak ie  dla-ziem ])olsl ich posiada Kraków,  powin­
no być znacznie intensyw niej, niż dotąd przez 1’. S. Ł. wyzyskiwani 
do celów oświatowych. W ycieczki, ja t  i '  byw ają pod patronatem  
T. S. L. organizowane,, nie sto ją  dotycliczas na wysokości zadania. 
B rak im przeilewwszystkiem sprężystej organizaeyi. zwierzchniej 
i kierowniczej ręki. W  dotychczasowym kierowmictwie uderz,i 
zawsze ogrom na rozbieżność. Przewodnictwu) po K rakow ie także 
wiele pozostawia do życzenia, gdyż podejm ują go siij: .najczęściej 
Indzie, nie posiadający ]>oćl tym  względem należytego wyszkolenia, 
nie um iejący w ykładu przystopować do poziomu słuchaczy i często 
nie m ający najelem entarniojszych wiadomości z historyi ku ltu ry  
K rakow a. Mówca uw aża za niezbędne w ykołatanie dla wycieczek, 
podejmowanych |irzez T. s. .L.. odpowlodnich zniżek kolejowych 
w  m inister}uni kom unikacyi oraz bezpłatnego w stępu do Muzeum 
'Narodowego i grobów króbneskich na. W aw elu w Kadzie M iejskiej, 
od k tórej dałoby się też zapewnie uzyskać sta łą  subw encję  roczną 
na c-el.e przyjęciu w'ycióczek T. S. D.

/ i 1 spraw ą wycieczek wiąże się. ściśle bardzo paląca, zdaniem 
mówmy, sprawni w ybudow ania w Krakowie Domu .Ludowego. Do 
urzeczyw istnienia tego pro jek tu  należy corychlej przystąpić. M,Mówe 
wycigęzk do K rakow a z każdym  rokiem s ta ją  się coraz liczniej- 
sżft, U z chw ilą zm iany stosunków  w  K rólestw ie Polskiem akcya  ta  
wzrośnie do w ielkich rozmiarów', i 1 Ęj, L. ma obowiązek .już dziś 
się z tern liczyć, aby podejmowani® licznych wycieczek z Króle- 
jfetwa Polskiego nie zaskoczyło je  niespodzianie. Zaniedbany przez 
Koło A snyka projekt budowy Domu Ludowego powinien niezwło­
cznie przejąć Zarząd Główmy .i doprowadzić do skutku. Dom L u ­
dowy w  Krakowie powinien odpowiadać zarówno wszelkim potrze­
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bom Towarzystw;!, jak  również godności K rakow a i wymaganiom 
estetyki. M Domu Ludowym powinny by znaleSą ■pomieszczenie:

a) W ielka sala na  zebraniu, te a tr  ̂ U r a n ię 1* lub koncerty  ludowe 
z odpowiednią : es trad ą  i do współczesnych w ym agań nauki 
przystosow aną ka ted rą  odczytową. W  sa’i tej m ogłaby także 
znaleźć pomieszczenie publiczna czytelnia,, jak iej Kraków  do­
tąd nie posiada;

b) B iu ra  Zarządu Głównego, składnica i wypożyczalnia;
c) Wzorowo i hygienieznie urządzone su teryny , w kt oi ych /n a - 

ltóÓJfg mogła pomieszczenie noclegowe wycieczka, złożona 
z 600;—800 osób obojga płai;

d) K uchnia ludowa';’ *
e) Kąpiele natryskow e dla uczestników wycieczek.

L isty tncya ta  pow inna byś; tego pokroju, aby nia Kraków7
mógł się chlubić przed całą PolskayB praw ę Domu Ludowego należy 
też uczynić sp raw a całejfjBolsle Należałoby zbadać urządzenia po­
dobnych inśty tueyi zagranicą, ew bntnalnic rozpi&aó. konkurs na  bu­
dowę gmachu, cudem nadan ia  tej spraw ie rozgłosu. Mówca staw ia 
następujące wnioski:

1) Zarząd G łów ny, uchw ala: w ybrać komisyę z 5.; członków zło­
żoną z prawom koopt&eyi, k tó ra  by niezwłocznie z tijjfa  się 
Sprawą pobudowania Domu Ludowego w Krakow ie. Kw estya 
Domu Ludowego pow inna też znaleźć się jako  pierwszy punkt 
obrad na nastąpiłem  posiedzenin Zarządu Głównego.

2 ) Z arząd  Główny uchw ala: w  sezonie przed wycieczkowym zor­
ganizować kursa; przygotow aw cze dla przewodników po K ra­
kowi0 i poczynić zabiegi, aby do wzięcia udziału w tych kur ­
sach zachęcić j aku aj więcej osób.
W dyskusyi zab iera ją  głos: p. J a n u s z e w s k i .  popiera 

wnioski referenta, i uzasadnia nadto konieczność? zorganizowaniu 
stałego kom itetu wycieczkowego; p.ZSr o k o w s k i z Tarnopola pod­
kreśla. ja k  doniosłe posiadałby znaczenie Dom Ludowy w Krakowie 
zwłaszcza dla wschodniej Galii yi. skąd Ind grom adnie n ad er chętnie 
dąży do Krakowa- Nie szczędząc fa tyg i i kosztów przebyw a około 
2ÓÓ6 kilom etrów ko le ją , aby choć pirżez 2— dni  odetchnąć 
atm osferą K rakow a, kby lud ■ w przyszłości chętnie dążył do Kr a ­
kowa opuszczał go z uczuciem zajlon olenia," należy mu tu ta j za­
pewnić przynajm niej' najkonieczniejsze wygody. D zisie jszy  system 
dzielenia wycieczek na grupy celem rozm ieszczania ich po k laszto­
rach  lub pustych budynkach, urządzanie posiłków w różnych stro­
nach m iasta i t. p. pociąga za sobą s tra tę  czasu i umęczenie. Jeden 
sta ły  punkt oparcia, a więc Dom Ludowy. • óiałą [sti onę gospodarczą 
wycieczek ogromniehy uprościł. Mówca popietfa w nioski p. S t ę p o w -  
S L i  e g o  w całej rozciągłości.

1 W niosek p. ;$t,ępowskiego uchwalono. Do Komisyi budowy 
Domu Ludowego w ybrano pp.: Dra Chmurę,. N atansona. Siedlecką. 
D rą/S tępow skiego  i D in Snrzyckiogo.
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II WlmiSnli p ńt przekazano W ydziałowi Si isłemu do roz­
patrzenia.

W niosek ii. J  a n u s z o w s k i e g o :
Zarząd Główny zorganizuje sta ły  Komitet wycieczkowy 

złożony z aj znawców pam iątek i b) oprow adzających, ze sta łą  
płacą 5 K na dobę 

przekazano również W ydziałow i-ścisłem u do wykonania.
r-p ro śb ę  Koła wiedeńskiego'; T. S. L., o budowę szkoły i otwafirćfre 

w ielkiej bezpłatnej wypożyczalni w W iedniu w myśl opinii pp D ra' 
G ertlera. D ra  Dulęby, D ra  Opieńskiego i Januszew skiego  przeka­
zano W j działowi Ścisłemu do szczegółowego zbadania i postaw ienia 
wniosków na przyszłem posiedzeniu Z arządu Główmegp. Komitetowi 
B ursy  p o lsłie j w Czerniowcach postanowiono wstrzym ać wypłato 
2000 kor. .|ub \vencyi wobec tego. ż< niem-aj dostatecznej gw arancyi. 
że w szystkie w arunki, na któryeii subw eneya w ypłaconą być miała, 
wprowadzono w życie zostaną. Po dyskusyi, w k tó re j zabierali 
głos pp.: N atanson (re fe ren tjp  I)r. Opieński, Dr. W róblew ski, Dr. 
Dule.ba, Dr. G ertje$  Srokow ski i Lech uchw alono :

Zwrócić się do Związku Ok rogowego z prośbą o udzielenie 
szczegółowej informacyi. jio zbadaniu stanu rzeczy na nńejscu, 
tak , i-.by na nastepnem  ])Osiedzeniu Zarząd Główmy mógł defi­
nityw nie Sprawę całą załatw ić.

P. K a t a n  s o n  referuj d sprawy loteryi T. !S. L.
Podając do wiadomości Z arządu Głównego kosztorys, przedło­

żony przez litografa p. Prószyńskiego, zaznacza, iż W ydział Ścisły 
olertp p. Prószyńskiego przyjął. W nosi więc referent;

Zarząd Główmy potw ierdza uchwał,§ W ydziału Ścisłego, 
lich  walono dalej wmioski p. N atansona:

1.) Prezydyum  Z arządu Głównego w yasygnuje w ciągu tygodnia 
KfeSf) kor. należy tości stemplowej, poczem W ydzia ł'Ś c isły  zaj­

mie sio ustaleniem  tek stu  losu.
2). Term in ciągnieniu przedłuża sio do dnia 3 m aja 1007 r.
:>) W ydział Ścisły prze dłożj na nastopjOfijj posiedzenie Zarządu 

Głów nego wnioski, dotyczące sposobu rozsprzedaży losów i za­
kupiła fantów.
Dr. Y d a m  stw ierdza, że duże w ydatki cżekają Zarząd Głó­

wny. Pom inąw szy Blałę, L e.fezyny/i O straw o M oraw ską i Ozernio-' 
wep, trzeba bodzie pomyśleć o funduszach na szkoły w Ilałrnow ie 
i W iedniu. W obec rychłego t-enuinu zebrania sio pejnru krajow ego, 
proponuje w nieść sześć petycyi o suhweufijje'1 na szkoły: 1) wr Białej.
2 ) w Leszczynach, 1 w  O straw ie M orawskiej. 4) na k n rsa  d la  
dorosłych analfabetów , 5 ) na szkółki pączątkowm i 6) na  w yda­
w nictw a.

W  d.iskuśyi, udział wrzięli pp.: D r . ‘Duloba (zalecający stw o­
rzenie sĘpoyalnej. Komisyi petycyjnej z łona Z arządu ' Główmego), 
D r.yO pieński (k ładący nacisk na sprawo, kursów  dla analfabetów  
wojskowych). Ń&tanson, Srokowski i Dr. W róblewski.

W niosek D ra A dam a uchwalono.
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Powzięto nadto następu jącą uchwałę:
Zarząd Główny w niesie do Rady Szkolnej K rajow ej podanie

0 zasiłek ze specjalnego  .funduszu na szkółki począł ko we. (W nio­
sek p. Srokowskiego).

Na. tętn posiedzenie poranne o .godzinie 1 sn. 45 odroczono do 
godz. 4-te;j po południu.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęto od spraw y za ta rgu  Koła 
w Komarnie z ks. Szajną. Referuje u iceprezes

p. S o ł t y s i k .  Po przedstaw ieniu spraw y na podstawie ko­
m unikatu Koła kom arnieńskieg'0, popartego rfelacyaini pisemnemi 
naocznych świadków, referen t proponuje w ysłanie nieinoryału do 
ks. arcybiskupa Bilozewskiego z prośbą o spowodowanie duchowi eli­
stw a. by w przyszłości zaniechało wycieczek, -.przeciw T. S. 1,.. 
w rodzaju  tej. z ja k ą  wystąpił: ksiądz Szajna. P. N atansou  odczy­
tuje szereg listów, przez Koła do Z arządu Głównego w spraw ie tej 
nadesłanych, celem w yjaśnienia, jak ie  w rażenie odniosły K oła z wy­
stąpienia księdza Szajny i jak ą  o nim w yrobiły sobie opinię.

Przem aw iali nadto w tej spraw ie pp.: .Dr. Adam. Dr. Opieu- 
Ski, D r. 'P n iehn iek i, D r. W róblewski. Dr. Dulęba, Dr. G ertle t i D r. 
Bandrow ski, poczom powzięto uchw ałę w mysi wniosku referenta.

W . spraw ie nieporozumienia, zaszłego między Kołem ezortkow- 
■Skieni a ks. R akszyńskim  ze Stobódki D żuryńskiej. uchwalono po­
prosić ks. R akszyńskiegp o zwrojż biblioteki T S- D., celem umie­
szczenia jej w innym lokalu, gdzieby odezw y i pogadanki Koło 
urządzać nadal mogło.

Dr. P r o c h  n i c  k i  popiera prośbłj Koła im. B. Goldmana we 
TiWowie o zezwolenie na rozesłanie okólnika do Kół w spraw ie 
udziału Żydów w pracach M\;S. L. (W niosek, fjjferenta przyjęto)! 

Dr. D u l ę b a  m otyw uje wniosek:
1 ) By spraw ę órgauizacyi .'szkółek początkowych postaw ić na

porządkn dziennym następnego posiedzenia Z arządu Głównego;
2) By.wlo Kół w ysłać okólnik z zapytaniem  o stan  i potrzeby 

• szkółek początkowych. (Uchwalono).
P. G i om p a  przedkłada, podania Kół o zapomogi.
W myśl wniosków refe ren ta  uchwalono:

l j  Z atw ierdza się) uchw ałę W ydziału Ścisłego w i sprawa1, sub- 
we.ncyi jj^SjO kor. dla Koła w Mostach W ielkich na szkołę 
w  W ieczorkach.

2) Kołu w Kałuszu dzieła się., subw encji w wysokości 50°/0 
w kładek członkójy zą r. 1905.

3) Koło w Radziochowie uwolniono od uiszczenia 9 koi1, tytułem  
prenuiu'eraty M iesięcznika w la tach  1902 i 19GŻ*.fU . •/

4) Jćołu w Załoźeach umorzono dług ty węysokośoi 94 kor.
5) Czytelni T. S. D. w Bzowicy udzielono zapomogi w lnwotie 

100 kor. na  odbudowę lokalu własnego.
Dr. B a n d r o w s k i  odczytuje rezygnadyę, ks. Cisły z godno­

ści członka Z arządu Głównego.
Przyjęto do wiadomości.
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N a miejsce ks. G ish . jako  dziesią tyS p łonek  zamiejscowy Za­
rządu Głównego. wszedł Dr. Węc-kowsk’ k tó iy  z początkiem  roku 
szkolnego przem ósł się z .Krakowa do Lwowa.

K ooptaeyę nowego członka Zarządu Głównego i wybór dru­
giego sekre tarza  odroczono do następnego posiedzenia.

Uchwalono w reszcie .-wniosek nagły D ra •Gpieńskiego:
Zarząd Główny uprasza D ra Adama, by od fabryki zapałek 

w Skolem zażądał należytego uregulow ania sprzedaży zapałek 
T. Ś. L. i reklam y przez ogłoszenie kom unikatu w dziennikaeb. 
objaśniającego, gdzie i po jakiej^penie detalicznie lub hurtow nie 
sprzedaż się odbywa z tern. by bezwarunkowo ceny zapałek. opo­
datkow anych na cele T s. D.. nie były droższe od zapałek nie- 
o]K)datkowanych.

R a  tern posiedzenie o godz Ś m. 50 .więężOTOTn, zakończono.

l ie l.  A nton i Januszew ski 
Sekretarz.

Z a rz ą d  G łó w n y  T . S . L
L. I 4 i

Konkurs.
Zarząd Główny T ow arzystw a Szkoły Ludowmj rozpisuje niniej- 

szem k o n k u r s  n a  p o s a d ę  k i e r o w n i c z k i  świ eżą* z a ł o ż o n o j  
o c h r o n k i  p o l s k i e j  w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e .  W ymagana 
je s t kw aliPkacya na  ogrodniczki, ireblow ską. znajomość gry  na 
fortepianie jl uh innym instrum encie muzycznym, tudzież uzdolnienie 
do nauczania robót ręcznych kobiecych w szkole Judowe.j. K andy­
datk i z egzaminem dojrzałości lub patentem  kw alifikacyjnym  do 
szkół ludowych będą miały pierwszeństwo. Do posady tej przyw ią­
zana je s t płaca 1200 K rocznie tudzież osobne wynagrodzenie od 
20 do Bo k  miesięcznie za udzielanie nauki robót SStónyfili kobie­
cych w polskiei Szkole ludowej w Morawskiej Ostraw ie. Podania 
należy wnosić' d^JZ arządu  Główne®} rl’. S. L. w Krakow ie (Szcze­
pańska 7) do do października 1). r. N adm ienia się. że nauczycielki, 
zajęte  w  galicyjskich  szkołach ludowych, ubiegające -sic, o powyższą 
posadę, mogą uzyskać bezpłatny urlop z węzełkiem' prawrami dę. 
em erytury.

Sprawy Związków Okręgowych.
Zarząd Związku Okręgowego w Kołomyi odbył dnia 20 sierpnia 

190& w Kołomyi posiedzenie. "Przewodniczył Dr M ilewski., sek re ta ­
rzow ał Kapuśsińsk.1. obecni z Kołomyi byli .pp .: 31. Kowalska. 
S. B iega i S. Gruszecki, z Kosowa: H. \ a k ,  ze Śniatyna: 'T . Zającz­
kowski.
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Odczytano pisma, uspraw iedliw iające nieobecność delegatów 
z Kół w Peczeniżyitie i  Zaleszczykach.

Odczytano protokóły posiedzenia Z afżądu z dnia 16 kw iem ia 
1905 i B iura Okręgowego z dnia 12 m aja 1905 i 2 czerw ca 1905.

I. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  B i u rm. jj O k r  e g o w e g o.
W  myśl uchw ały poprzedniego Z jazdu delegatów  poczyniło

Biuro Okręgowe s ta ran ia  celem założenia bnrjs' ludowych w śn ię ­
ty  nie i Horodeuce, k tó re  uwieńdzoae zostały pomyślnym rezultatem , 
ho w obu tych miejscowościach z dniem 1 w rześnia b. r. powołanej 
zostają do życia przez Z arządy  odnośnych Kół bursy  ludowe.

Na założenie b u S y  ludowej w Śniatynie uchwaliło Binro 
Okręgowe Zarządowi Koła subwencye w kwocie 50 K„ a na  W alne 
Zgrom adzenie Koła w Śniatynie dnia 19 m aja b. r. w spraw ie 
założenia bursy wysłało delegata p. S. Biege, k tó ry  wygłosił tamże 
odpowiedni referat.

Biuro Okre-gowe przeprow adziło lustracyą  następujących  Kół:
D nia 7 m aja b. r., P e c z e n i ż y n a  (delegaci pp. B iega 

i G ruszecki) przyczem p. B iega wygłosił słowo w stępne na  wie­
czorku obchodu K onstytucyi 3 Maja.

D nia 28 m aja b. r., C z a r n i  o w i e c  (delegaci pp. Biega, 
G ruszecki i M issona), a 'tego samego dnia w ygłosił p. Alissona 
w Czytelni polskiej odczy t^ ,O  W yzw oleniu" W yspiańskiego.

D nia 21 m aja Z a l e s z c z y k ,  a równocześnie delegaci wzięli 
udział w wiecu ludowym, urządzonym przez tam tejsze Koło.

D nia  14 m aja H o r o d e n k i ,  przyczem delegat, p. G ruszecki, 
wygłosił referat na wiÓcu ludowym w Horodence.

W  spraw ie zebrania m ateryału  celem założenia szkoły polskiej 
w Czerniowcach. tamtejszer,Koło. mimo w ezwania, odnośnych infor- 
m acyi nie przedłożyło.

Również Biuro Okręgowe' nie otrzymało od żadnego z Kół 
żądanych okólnikiem m apek topograficznych działalności Kół i roz­
m ieszczenia ludności polskiej.

W reszcie zaznaczono, że Koła związkowe n i4 . okazują nale­
żytej powolności wobec zhrządzeń B iura  Okręgowego i w ystosow y­
wane do aicli pisma pozostaw iają bez odpowiedzi.

W  dysknsyi nad sprawozdaniem  Z arządu polecono Biurowi 
Okręgowemu czuwać .fenergicznie nad wykonyw aniem  poleceń 
Związku Okręgowego, przez Związkowe Koła, a opieszałe w  sposób 
stanow czy rugowary'*^

II. S p r a w a  f u n d u s z u  o k r ę g . o w e t e o .  Biuro Okręgowe 
podnosi, iż mimo uchw ały na Zjeździć dnia 16/4 i ponownego ur- 
ig.ensu, tylko Koła w^Śh-iatynie i wr Z alesiczykacli nadesłały 10°/0 
w kładki, inne zaś Koła wezwania B iura Okręgowego pominęły 
milczeniem.

g,Uchw alono polecić Biurom Okręgowym, by zalegające Koła 
do zap ła ty  przynagliło.

III. S p r a w a  s z k ó ł  e k  p u c z ą  t k  o w y c h.
"Po dyskusyi o d w a lo n o  wezwać Kola związkowe, by wr miej-
Miesięcznik T. S. L. Og
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scowościach, zam ieszkałych przez mniejszość polską, zaprowadził} 
dla dzieci polskich, uczęszczających do szkół ludowych z językiem  
wykładowym ruskim, uzupełniające kursa nauki języka polskiego 
(czytanie, rozmową, śpiew) w formie lekcyi pryw atnych.

IV. S p r  a w o z d a u i e z l u s r r a c y i  Kó ł .
■ Celem zbadania siły in telektualnej i nm teryalnej i terenu  

działalności Kół. rozesłało Biuro Okręgowe wykazy sta tystyczne  
Mgwfirące stanu  ilościowego ludności polskiej, stanuifękonomicziiego^ 
stopnia oświaty, ilości szkół, parafii rz \m sko-kat. i obecnego stanu 
p rac  T. % 1 L . '

W ykaz ten w ypełniony zwróciło jedynie Koło w śn ia tyu ie .
O b sza r  O kręgu :
O kręg obejmuje'1!; pow iatów  politycznych o ogólnej ludności 

491.841. nadto Całą Bukowinę, w k tó re j znajduje się około 30.000 
Polaków', z czego w sam ych|£zerniow rcach mieszka 8 .000.

Ludność ta. t. żw; polska, je s t przew ażnie zniszczona. P raca
1 . S. L. musi sięgać do podstawowej roboty, t. zn. do powolnego 
odzyskiw ania tej ludności dla polskości, a to: młode pokolenie przez 
szkołę i polskie wychowanie, a starsze pokoh nia przez czytelnie; 
i ciągłe obcowanie z niemi.

Z 6 powiatów. 3 należy do mieszanych o przew adze ruskiej, 
t. zn. po polsku mówiących jest ponad 13%. ‘

0/ O 'li0 10Ogólna lnimosB po polsku mów. rz, kat. mów. po poi. rz. kal.
Kołomyja . 109.212, .22 .490, 1&745; ■ 3&6. 144.
TTorodeńka . . 91.447, 21.408. 10.331, 23'4. .tJM*
Zaleszczyki . 77.641. 21.298, 10,744 13'8.

Trzy. zaś pow iaty  do czysto ruskich, t. zn. że procent ten  spa­
da poniżej 15% .

Peczeniżyn 37.1-I6f% 5.1 86. 1.1 16, i p o ; 3-9
Śniatyn 84 .360 , 6.2Ó8. ć%5.'l98,} ’ 7-4. 7-0.
Kosówr . . 84 .045 . A - K l l  0. 3 .678 ,  . *'L 4'4

Łącznie . . 4!) 1.841 8 0 .00 0 4 7 .8 62 1 6'3 1 1 0

Zaznaczyć jednak  należy z cały naciskiem , że cyfry t |w y -  
ję te  ż urzędowych wykazów, przedstaw iają, niew łaściw y stan.

Znamieniem przynależności do jak ie jś  narodowości je s t bezw a­
runkowa język, używ any w domu.

W  urzędowych spisach ludność żydow ską przypisano do pol­
skości. z^tegó powodu, iż urzędowme nie uznaje  się żargonu. Ale 
ludność żydow ska biedniejsza, jeżeli nie używ a żargonu, to mówi 
przeważnie, jeśli nie w zupełności,' po rusku.

Ilość K ó ł :
Kół liczy związek 9, fi to: wr Kołomyi. Peczeniżynio, Kosowie- 

Żahiu, Śniatyuie, Zabłotowie, Łlorodence, ZaleSżozykąch i Czernio- 
wrcach, a nadto nominalnie is tn ie ją  Koła w Suczawie, Serecie i Io- 
kanach. Koła to przewmżnie za słabe do czymiośTći. jak ąh y  im
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podjąć należało. W  przeważnej części b rak  ustalonego planu dzia­
łania, tak  aby jednostk i świeżo przychodzące do p racy  znalazły 
się odrazu w jasnem położeniu tej roboty. Pochodzi to istąd , że Koła 
te znalazły się w obec w ielkiego zadania i przyłożywszy rękę do 
prawdziwej roboty. po~znały w łaściwe jej rozmiary. W ywołało to 
pewien przestrach, brak zaufania we w łasne siły. Usunąć się to 
da przez sp row adzenie-pracy  na w łaściw e tory. Spraw y pilne po­
łożyć n a  pierwszem miefęćn,. a inne pozostawić na razie w spokoju. 
W  ten sposób zaradził1 można brakow i sil chętnych do pracy.

K o ł o w $  n i a t y p  i e ma prtjćz. Sniatynft trzy  gminy, k tó ­
rymi powinno Sfr® zająć t. j.: W ołczkon ce (300 dusz), Potoczek 
i Załncze. Śniatyn ma w łasną czytelnię juies2< zańską. Załn^że nad 
Oz. ma w łasną czytelnię, założoną przez pp. Krzysztofowiezów jako 
czytelniej dla kobiet. Prow adzi ją  nauczyciel Dancewicz, a dojeż­
dżają do niej od czasu do czasu ze fsniatyna.

V Potoczku prowadzi aJkcyę na w łasną rękę nauczyciel M ar­
kowski. Wołozkowco zostawione jedynie wpływowi kapliczki rz. 
kat., odwiedzanej przez księży śniatyńskioli. a nieodwiedzane przez 
członków Koła z powodu znacznej odległości, (około ,17 km .) '

Uchwała. Po dyskusyi u<-hwąlono'gminę W ołczkowce wydzielić 
z powodu znacznej odległości z okręgu Koła w Sn.iatynio,(a przy­
dzielić do Koła za błoto wskiego, przyczem zobowiązać Koło śniatyń- 
skie do pomocy pieniężnej w wysokości wspólnie- omówionej.'

Dalej uchwalono polecił'- Biurom O kręgowym .-odniesienie-się 
do Zarządu Głównego, aby bezpłatn ie udzń lił Kołu śniatyńskiem u 
biblioteczkę [I stopień), celem zaopatrzeniadyzytolni.

K o ł o  li o;r  o d e ń s k i e. S tan  kaśy niedbały, bo w kładki za 
3 la ta  nieściągnięte. Koło miało świętuj- k ierunek, dziś wddoczny 
upadek z pow-odn braku  kierow nictw a i planow-ego działania. Czy­
teln ia wr W ichalni upadla, w C zerneliry upada.

Pow iat ma ruchliw e jednostki, św iadectwem  czegff np. tea trzyk  
Indowy obertyński i hulne prow adzenie czytelni wr Obertynie.

Uchimła. p o  dyskusyi uchwalono:
1 Polecić Biurom Okręgowym by wspólnie z Zarządem  Koła 

w Horod-moe ułożyło plan działalności ogólnej. .
2. Po zbadaniu stanu pow iatu na podstaw ie wykazu, dążyć 

do powołania do życia K oła w O bertynie.
3. W yrazić Kołu w Iłorodence żal. że nie w ysyła delegata 

na posiedzenie Zarządu Okręgowego a na pism a nie odpowiada.
K o ł o  ]i e c z e u i ż j ii s k i  °. Koło słabe i m a ł |?  toreb do dzia­

łania, t. j. Peczeniżyn i Berezów.
Vchwała. W ezwać Koło peę.zeniżyńskie. by dołożyło wszelkich 

s ta rań  celem zorganizow ania w  Berezow ie uzupełniającej nauki 
języka polskiego w formie lokeyi pryw atnych, k tórej koszt - ponie­
sie Koło kołomyjskie, o ile O kręg nie będzie miał funduszów7.

K o ł o  z a l e s z c z y r k i e .  Zarząd świeży rokuje nadzieje.
Dotychczas zupełna bezplanowość.
W Tłust-em prow adzą czytelnię parafialną.

fjj;*
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Uchwała. 1. Po zbadaniu stanu  pow iatu na podstaw ie wykazu, 
ułożyć, z Zarządem  plan działania. '■2T,W Tłustem  uregulow ać agen­
dę przez m ianowanie męża zaufania. i odniesienie się o propozyCyę 
do Koła zaleszczyekiegu

Po dyskusyi ogólnej uchwalono następnie:
I. Poniew aż (stykanie się. z 'czytelniam i jest. rzeczyw iście u tru ­

dnione z powodu niemożności częstego wyjazdu, a ty lko przez/takie 
s tykanie  się bezpośrednie z ludnością jakakolw iek  działalność może 
m ied skutk i Z jazd doi. Z arządu Okręgowego poleca Kołom związ­
kowym: a /;zw olyw anie  raz na miesiąc delegatów  czytelń do swej 
siedziby na zebrania, k tóreby były wypełnione jakim ś odczytem 
lub pogadanką treści ogólnej i pogadanką w spraw ach czytelni 
i p racy  narodow ej: b) zwoływanie jaknajczyściej wieców p arafia l­
nych o tych samych program ach ; c) zwoływanie co pół roku wie­
ców powiatowych.

II. Polecić: Kołom związkowymi by wzięły pod rozwragę z ja ­
kim  skutkiem  i jakim i sposobami możnaby wnieść w ludność ży­
dow ską ku ltu rę  polską.

K o ł o  b u k o w' i ń s k  i e. Polski żywioł na Bukow inie roz­
rzucony je s t w Ozrrnioweach, pow iatach: sereckim, suczawskim, 
gurahom orskim , kimpolungskim, starożyznackim  i kdcmańskim. Naj- 
gęśch j m ieszka wr Czerniow7cach. bo około 8000 Polaków  przew ażnie 
na  przedm ieściach K aliczanka, K lo h u c z k li M onagterzyska. W  szko­
łach uczą trochę po psiaku, lecz bardzo mało, a bardzo często 
ludzie obcy, nie umiejący sami po polsku, ja k  to ma miejsce 
w Czerniowcacli.

Pierw szym  obowiązkiem T. kS. L. wobec Polaków7 bukow ińskich 
jeyst- stw orzenie nauki polskiej!*! na to sihS znaleźć fundusze.

Koło czerniowieckie słabe, po ustąpieniu gorliwego kierow nika, 
p. KobierzyckiegO* stitnęło praw ie zupełnie.

Zw iązek Okre,gowy w inien ja k  najczęściej w7ysyłać delegatów, 
by Kołu w  Czerniowcach nie pozwolić upaść.

Rówmież można powołać na  nowo do życia Koło w7. Serecie, 
gdzie^się. można zwrócić do W onieli i w Suczawie, gdzie da się coś 
zrobić przez poborcę Sworakowcskrego:

W  G-urahomorze je s t ksiądz Swoboda za pośrednictw em  któ­
rego możnaby zorganizow ać naukę polską.

W  Ka-szyco są nauĆfzyęióle -Kaczorowski i Żukow ski, gdyż 
w tam t. szkole je ś t  język  wykładowry polski, —  tam  też jest'czystej, 
polska osada Nowy.-Sołoniec. Są nadtofijzytelu ie w W aszkow cach, 
W yżlicy , Kocmaniu (ks. S teinbachjl i Zastaw nie ^sądow y urzędnik 
M ierzwiński). Ludność polska na  Bukow inie jeś.t przew ażnie biedna 
i trudno  od niej żądać datków pieniężnych. Jn teligencya ap a tfezn a  
i iiidyierenlna.

Po dyskusyi powzięto następujące uchw ały : 1. B ezustanną 
końhrolą i pobudzaniem nie duć usnąć ntwrorzonym już bukow iń­
skim  Kołom i w7 tym celu postarać l i d  o odpowiednie fundusze na 
koszta  podróży delegatów Zw iązku O k rąg w eg o .
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2 . Przedstawił': ten stan  rzecze Zarządow i Ołówmunn T. >S. L 
i wezwać go do w iększej ofiarności wob£c Bukow iny a nadto ode­
zwać S :ę do ofiarności ogólnej.

3. Zorganizować naukę, polską wszędzie. gdzie potrzeba i zba­
dać wysokość potrzebnych w tym celu funduszów.

4. Zaopiekować Się innemi m stytucyam i polskiemi poza T. S..L. 
i w tym  celu polecić Kołu w Zaleszczykach ojjieką nad czy­
telniam i w Zastaw nie i Kocmaniu. Kołu śniatyńskiem u zlecić op'igkę 
nad czytelnią w W'aszkowoach. a Puckiej ^czytelni przez jej p rz e ­
wodniczącego zlsćić opiekę nad czytelnią w W \ żnicy.

W ziąć w szczególniejszą opiekę Ozerniowce, by w prze­
szłości stw orzyć tam  centrum  dla południa Bukowiny.

W końcu zauw aża się. że Z a rz ą d '(!łówmy T. S. I.. miał sub­
w encjonow ać kw otą 200'Cj K polską thipaŚ ludową w Czerniowoacli 
pod wmrunkiem, jeśli je j wychowanków' uczyć hędą liistor.yi i lite ­
ratury polskiej, a obowiązek ten będzie objęty statutem . Tymczasem 
tego postanow ienia w sta tucie  nie umieszczono, rzekomo >u» będzie 
objęty regulaminem.

Obecnie jednak  duch tam tejszej, i-ej w iodąćej, Polonii każe 
wnioskować. ż< to się nie stanie i nie ulega wątpliwości, że w y­
chowankowie bursy  wydani zostaińS na łup germ anizacyi.

Tożsamo odnieść w ypada do subw encjonow anych połskiemi 
pieniądzmi zakładów- S ió str M aryj i F e lic jan ek , k tóre  germ anizują. 
Pieniądze te należałoby raczej obrócić na pryw atne 'szkoły polskie 
i na fcursa w akacyjne polskie w Oalicyi dla nauczycieli Polaków.

V. Odczytano pismo Z arządu Koła w Kurzawie z 16/8 1905- 
zaw iefająco prośbę o utw orzenie nauki polskiej dla przeszło 50 
dzieci polskich, w y m in ie  Bnłaja, a rówmież w yrażające żal, że Za­
rząd Ułówmy T S. L. nie nadesłał przyoMecanoj kwoty 160 .kor. 
dla nauczyciela języka polskiego, k tóre  członek Koła musiał z wła- 
snej kieszeni zapłacić.

Uchwalono odnieść się do Koła w Kurzawie o inform acje, 
jak ie  koszta nauka "językaSjpolskiego w  Bułai za sobą pociągnie 
i. o ile tundusz okręgowy na to w ystarczy, nauko tę otwmrzyć.

Na tem posiedzenie zakończono.
Kapuściński fjr . Milewski

sekretarz. przewodniczm y.

Z działalności Kół.
(W  j/ciągi 'ze sprawozdań, nadesłanych do Zarządu  Głómiego i nie 

ogłoszonych drukiem ).

Koło W Bochni. Najbliższym zadaniem obecnego Zarządu ICoła 
bocheńskiego było założenie bezpła tnych wypożyczalń w mieście i w p o ­
wiecie. i s tworzenie kursu  dla dorosłych analfabetów. Nad osiągnięciem 
obydwóch pracuje  Zarząd skutecznie.
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Naukę it a k u r s  i « d l a  a ti a I S a  b e t ó w . odbywajijęu się co nie- 
dzielę. zakończono w połowie czerwca: uczniowie i uczenia®. zwłaszcza 
w wieku dojrzalszym, mimo upałów do końca pilnie korzystali  z dobro­
dziejstwa nauki i z żalem rozstawali kię z nauczycielkami. Tylko na 
kurśacu wojskowych uczyli dwaj nauczyciele, zresz tą  krtdiy nauczycielskie, 
z wyjątk iem katechety, Tworzyły panic. Zarząd podnosił niejednokrotnie 
z wysokiom uznaniem ten  piękny objaw ze. strony pań nauczycielek, 
któro tak  chętn ie  służą dobrej sprawne społecznej. We wrześniu zamie­
rza Zarząd  odbyć z gronem nauezycielskiem kouferencyę, aby na pod­
staw ie  zebranych doświadczeń stworzyć plan i dokonać rozdziału pracy. 
N auka  Rozpocznie się na nowo w październiku.

Koło b o c h e ń sk i®  nic posiadające,! dotychczas żadnej czerniej w y ­
p o ż y c z a l n i .  założyło ich kilka ('w ostatn ich  iniesiąftaeh): wiejskie 
w  tfodłówce, Dziew i nie. L ipnicy  Murowanej (pow. bocheński, w Strzel- 
bjtcli Wielkićlr (pow. b rzesk i®  Nadto otworzyło Koło większą wypoży­
czalnię miejską bezpła tną w samej Bochni. Lokalu dla tej wypożyczalni 
im. Maryi Konopnickiej udzielił Zarząd  sjilinarny w budynku szylni 
Regis. W ypożyczają  przeważnie górnicy, a liczba i żywo zain teresowanie 
U: czytelników w zras ta  z każdym tygodniem. Zamierzone otwarcie bez­
płatnej wypożyczalni w Ł  n p a 11 o w i spotkało się z w yraźną  niechęcią 
i e 11 e r  g  i c z 11 e 111 p r z e  c i w cl! z i a i a 11 i.e m z e  s t  r  o'n y  p r  o 1) o s z- 
c z a, k  i e r  o w u i k a. |ś>z £ ‘ 0 ł/y i m i t  j s c owy.tej r  a d y s z kSjll n e j !

P ra c a  ode.  ż y t  o w a  na wsi natom ias t  małe dotychczas wydała 
owmce. ■Sbkcya odczytowa mimo usilnych s ta rań  prezesa Koła. prof. (irzę- 
dzięłeki^go. prawic n ie y in a  członków i nie może odbywać posiedzeń. 
Z pozyskaniem kilkn chętnych członków i zaku]mem większej liczby
klisz do skiopły konu, można i jęd z łf 's ię  spodziewać lepszych rezulta tów

Ostatn ie  Nndzwyczujtte W alne  Zgrdmadzenie ivoła. ucłiwaiiło, jedno­
głośnie z m i a n ę  n a z w y  K o ł a  na wniosek Zarządu. Obecnie „Koło 
P a i r1 ma przyjąć  nuz\vę:N>Koło iw. Maryi Konopnirkhęj ' '.  Spraw a wy­
m aga za tw ierdzen ia  Namiestnictwa.

Liczba członków k o ła  zb 112  wzrosła w rym roku do 200.
Koło W  BllCZacZU. Za staranii m Koki naszego utworzy ła Rada 

Szkolna kra jowa reskryptem z dnia 24  lutego 1 9 0 4  L. fiBBM w Try- 
bnchoWCRCh, wsi powiatu buczackiego, liczącej blizko 1O00 ludzi nhrz. 
łac.Nrobok przeszło 2 0 0 0  obrz. gr.) , szkołę nad"ta tow ą z językiem w y­
kładowym polskim. Otwarcie- szkol) nastąpiło 17 kw ietn ia  1)104. -luz
w pierwszym roku dstrijepia zapisało się i uczęszczało do szkoły 11(1
dzieci *56 chłopców, 45  dziewcząt).

Obowiązki nauczycielki pełniła  zamianow ana przez R adę (szkolną 
p. \ n n a  Kahlówna. W' bieżącym r. szkol, dodała P a d a  Szkolna d rugą
siłę nauczycielską w osobie p. Emilii Lisiekiewiczówny. Obok zw yczaj­
nych obowiązków, jak ie  nakładała szkoła, podjęła się p. A ima kah lów na  
bezinteresownie Panki wyrobu kilimów dla sta i^żej młodzieży, zaś p. Emilia 
Lislekiewdczówm*. nauki wyrobu guzików nicianych dla dziatwy młodszej.

Obie naiiczyeielki zdobyły sobie swoją, gorliwą pracą  ogMlne’-uznanie.
Koło w ło śc iań sk ie  w C h m ie lo w ie  (powiat tarnobrz- skip 

> liniiclów. dość duża i zamożna wioska, obchodziła w dniu 27 sierpnia
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b. r. uroczyste o tw ąr j ie  ( zyteln i nowo zawiązanego, dzięki staran iom  
gorliwego i energicznego gospodarza, p. Panka, k o ła  ,T. L.

Obszerny budynek kancelary i  gminnej, ustrojony wieńcami i cho­
rągiewkam i o barwach narodowych - ozdobiony zdała widniejącym n a ­
pisem ..W ita jc ie  —  Czyteln ia!" -  służył za miejsce zborne. Licznie 
zebrali się włościanie z okolicy, oraz in te l ig en c ja  z miasta .Tarnobrzega. 
Zagaił zebranie  włościanin, przewodniczący Koła, p. P anek ,  poezem \vy- 
brano jia przewodniczącego zebrania  X. kanonika  Idychla z ILiecliocina. 
który. obejmując przewodnictwo, w krótkiej ,  ale gorącej przemowie wy­
raz i ł  s n ą  radość, iż lud w jego parafii  tak  dobrze zrozumiał doniosłe 
zadauje  Ś w ia ty ,  iż sam wziął się' do założenia Czytelni.

Następnie  p. Chalarz, sędzia z Tarnobrzegu, wypowiedział piękny 
odczyt „o pożytkach z czyte ln i" ,  a  zaznajomiwszy słuchaczy z T ow a­
rzys tw am i oświatowemi przedstaw ił równocześnie?- w cyfrach doniosłą 
i pożyteczną ich działalność. linczem zabra ł  głos p. lir .  Surowiecki. znany 
powszechnie, jako gorliwy pracownik  na niwie ludowej i w dłuższej 
i pięknej* ̂ Swej mowie 'wykazał znaczgiiie spółek i s towarzyszeń w rol-
iHptywie. Pozatem przemawiali jeszcze pp. Skowroński i Tadeusz  Mo­
szyński ze Lwowa. Na zakończenie zabra ł  głos X . Rychal i d z i ę k u j ą c !  
przybyłej in te l igen c ji  v, imieniu przewodniczącego za wzięcie udziału 
w uroczystości, zachęcił jeszcze raz obńcąiyck do korzys tan ia  z Czytelni.

Założenie Czytelni,  to dopiero początek pracy, ja k ą  ma przed sobą 
nowe powstało koło: • rozbudzenie ducha narodowego, podniesienie
moralności, zwłaszcza wśród młodziozy tamtejszej , to główne zadania, 
nad któremi czeka go praca niemała. Do prądy nafl nmoralnieniem 
duchowem młodzieży wziąć się musimy by wychować ją  na  dzielnych
obywateli,  miłujących Boga i Ojczyznę.

Życzyć wypada więc nowemu ko łu  „Szczęść - jeżeli jego
członkowie zechcą wspólijie z Zarządem pracować, to sp raw a  ta  n ieza­
długo wyda pożądane rezu l ta ty .  — Z oświatą  przy jdzie dobrobyt i wtedy 
powstania Ojczyzna nasza, która ,  ja k  wieszcz mówi:

„•będzie silna, ja k  lud kmiecy 
oo ją dźw ignic swem i pleoy'".. '

Jan  Kaczak , ' . , 
w łośoianin  z K aczaków .

Koło W Dębicy. gminach należących do tut. Zwyążjui szkol­
nego zjuachodzi się od 1,5- 2 0 °/0 analfabetów

Okoliczność ta -n a su n ę ła  myśl nauczycielowi w (Trudnej Dolnej, p. 
Wojciechów i Wielgusowi, otwarcia  w bieżącym roku Szkolnym bezpła­
tnego kursu  analfabetów przy szkole. Zarząd koła  w Dębicy uchwalił 
podjąć się opieki nad mającym powstać w (Trudnej Dolnoj kursem dla 
inalfąbetów i poprzeć go ew entualn ie  kw otą  pieniężną nip p rzek racza­

jącą  20  k.
Koło W  KałUSZU. i-izkoła T. S, L. w kopankach. P o lsk ą  lu- 

lność wieśniaczą w tut, powiecie stanowi przeważnie żywioł mazurski, 
osiadły tu  dopiero w ostatnich k ilkunastu  la tach  na rozpartelowmnych 
obszarach dworskich, w nielicznych wyspaoh, mniejszych lub większych: 
Narażony na ła tw ą asymilacyę z ludnością ruską, w ym agał 'czujuej i usta-
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wicznej opieki zc strony  ośw.i®eńszy'ch w ars tw  narodu: dlatego jfeżćze 
przed dziesiątkiem la t  założono w K ałuszu Koło miejscowe1 T. >S. L.. 
k tóre  jednak  dopiero w ostatnieii la tach  rozpoczęło z inic\at .ywy dr. 
W urs ta  energiczniejszą^ bo p lanową działalność Ina polu narodowo-oświa- 
towem Owocem tej p racy jęjst szkoła im. Tadeusza Kościuszki w Ko- 
pankach, w ybudowana kosztem 8 0 0 0  koron. Uroczyste o t w a r c i e . ‘taj 
szkoły odbyło się 7 w rześn ia  b. r. przy  niezwykle licznym udziale iu 
t.eligCncyi kałnskiej ,  k tó ra  dała  ten w sposób dowod. że' jjsj na sercu 
leży dobro narodu. A k tn  poświęceniu dokonał wika.ri kałuski, ks. Bielski.  
.Dr. W u rs t  w imieniu T. Ja L.. oddał szkołę mjejscowej ludności do 
użytku. w zyw ając  ją;do strzeżenia  m m \y rodzinnej i w iary: w podobnym 
duchu przemówił gcmąco dr. Wiąpnlierg, w im. ,, S o k o ł a k a ł u s k i e g o .  
poczem włościanin. Sz. złożył T.ljgfc L., a zwłasadza dr. W unitowi, s e r ­
deczną podziękę, ptoszącóp dalszą opiekę nad ludem polskim w K o p a r­
kach. Tę Anielce, pńduiosłą uroczystość zakończył popularny życiorys 
Kościuszki, naszkicowany przez p. Uumla. B udynek szkolna murowany, 
k ry ty  dachÓAvką, jest., jednym  kamieniem Ayęgielnym więc^jj pod naszą 
przyszłość na  kresach. Przv otwaroin raz i ł  b rak  delegata Rady .Szkolnej, 
okręgowej.

Koło T. S. L. założyło w K ałuszu ochronkę dla dziatw y polskiej 
z okolicy, p ragnąc  w ten  sposób naw iązać •• ściśle jsze st,osunki z okoli­
cznym  ludem  polskim , a nadto  p rzystąp i niebaAYoin do budoAYy bursy  
polskiej, m ając już zebranych n a  tęp  $ ę f r '5 0 0 0  koron. Zabiegom  i s ta ­
raniom  dr. W u rs ta  zaAA-dzięćzać będzie sz lach ta  w Bifl-eźnicy para le lkę  
v językiem  \A-\kładoAAvm : polskim.

Koło W  Kołomyi. Al roku bieżącym zaprowadziło Koło Tv t ł łL .  
w kilku miejscowościach uzu p e łn ia jąc e j  kursy  nauki języka polskiogą/ 
dla. dzińęi, polskich, uczęszczających do szkół publicznych z językiem 
w ykład o aa-ym r  u sk i m .

iNanka ohejmoAvała czytanie, pisanie, śpiew , a przedeAvszystkiem 
w praw ę w używ aniu języ k a  ojczystego. P op isy , k tó re  aa1 tych  dniach się 
odbyły, av\ dały nadspodzieAYanie pom yślną pezultaty . tak  co do ilości 
uczniów jak  i wyuikÓAY nauki.

Podnieść należy z uznaniem  pełną  pośw ięcenia pracę nauczycielek  
jak  n iem niej gotowość rodąićÓAY, z .jaką posyłali dzieci na nusćjiow iązu­
ją c ą  naukę języka  polskiegą: Z apeu n ia ją . żęw takie szkółki a witjjJCfj .je­
szcze uczący, nie m ogą liczyć,-na łaskę kołom yjśkiego p. inspek tora  
sądzić, jed n ak  należy, że Avoźmie górę wrodzony mu ta k t  nad zrozu­
m iałą z re sz tą  i s ta ran n ie  uk ryw aną  niechęcią do prac polskich wśród 
nauczycielstw a mu podległego, tem hardziej, że nauczycielom  a y o I u o  mieć 
p ry w a tn e  lek cy ;. (SŁ  P.)

Koło imienia Tadeusza Kościuszki w Krakowie. S ta ra ­
niem krakowskiego K o ł a / i i  S L  im Tad  Kośeinszki zostały  już zorgąnizo- 
wftnśAy poAYieeićpląbroAA Skim amatorskie  .. Kółka dram atyczny “ ; jedn o  aa G rę ­
boszowie, drugie w Nieoieczy. PierAvsze odbjAYa pod kierunkiem jednego 
z delegatów krakowskie]] próby zo sztuki „Ko'sauszko av P e t e r s b u r g u d r u ­
g ie  zaś odegrało niedawno w sali szkolnej \\ M,ę®erzy obrazek z lg63?r .  p. t . : 
..Za S z t a n d a r e m " . - 'P rzeds taw ien ie  to w y p ad ło  pod w zg lęd em  w ykonania
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bardzo poprawnie. Osobni jednak  wspominek naleAy Się grze j). Ś w ią ­
tk a  i p. K., k tórzy  z na jt rudn ie jszych  ról wy wiązali się zimkomicidj 
i g rą  swoją wielkie zrobili wrażenie  n a  dość licznie —  mimo ulewdego 
deszęzu —  zebranej publiczności, k tó ra  tym dwojgu utalentowanym 
pracownikom sceny nie szczędziła objairów zadowoldnia. .Kółko to' zw ró­
ciło się do dąbrowski-ęgb T ow arzystw a zaliczkowego z prośbą o udzie­
len ie  mn snbwemcyi na  zakupno różnych przyrządów tea tra lnych .  R ada  
nadzorcza tego T ow arzystw a,  p rzychylając  się do tftj prośby, udzieliła 
na  cel powyższy 3 0 0  koron, za co należy się łtej serdeczne podzię­
k o w a n ie . -  Koło im. Tadeusza  Kościuszki w Krakowie zawiązała młodzutż 
akademicka. Członkowie jako cei&wej jedyny postawili : pracę dla ludu. D la ­
tego też Zarząd tego Koła. zwracać się z gorącą, prośblj do braci wło- 
śe ian ^ i  dTKtycli wszystkich, którym dobro ludu loży na sercu, aby Koło 
to popierali , jednali mu n o w y^ .- .cz łon kó n . a w szczegółuośdl by zw ra ­
cali się do nió^'o; z prośbą o przys,> tanió wszelkich w yjaśnień i pomocy 
w  sprawach dla ludu p o trzeb n i ' l i .  Koło im. T. Kościuszki wysyła na 
wsie zdolnych prelegentów z odczytami, . 'gdziekolwiek tego włościanie- 
zażądają ,  informuje i pomaga zakładać wszelkie spółki m leczan  k ra  kasy  
Itaiffeisena. czytelnie i Koła miejsjfwYe T. S. L.;rj urządza  zabawy i p rzed­
s taw ien ia  dla ludu. zakłada .Kółka rolnicze i tak dalój-. Adres dla l i ­
stów: Koło T. S. L . im . Tadeusza Kościuszki w Krakouńei, ułicce 
Zgoda l. 1., 1 piętro. Za Zarząd: Dr .Józef MosJuraf prezes. S ta n i­
sław llo im , sekretarz .

Koło Pań W Krakowie wydało pocztówki, p rzeds taw ia jące  
wiekopomną ehwilę uchwalenia K onstytucyi S-illaja  według obrazu .Jana 
Matejki. Pocztówki nabywać mogą Koła za pośrednictwem Zarządu  Głó­
wnego T. 8. X,.. przyó*bm oirzymrcją 2.0»/0 opustu z kwoty, uzynkanoji 
z rozprzedaży.

Koło W IVlUSZVnie. Celem ponownego wyboru członków W y ­
działu odbyło się dniu 36 Sierpnia 'b. r.. zgodnie ż przepisami s ta tu tu  i f ń -  
gnlam inu, W alne Zgromadzenie pod prżOwodnictwom prezesa Koła.. Bhdcy 
Sądu krajowego K azim ierza  Merkla. .lako deleg it. '.Związku Okręgowego 
w Nowym .JBączu przybył na zgromadzenie p. Dr Stan is ław  Leonliurd. 
P o n o w n i u cbór członków W ydzia łu  w skazany był z togo względu, że 
poprzednio iikonsty tuow any Wydział ezynnośri swoich z. powodów oso­
bis tych i miejscowych wypełniać nie mógł, ze szkoda, dla. Koła.

Obsunie w skład W ydzia łu  weszli: P rezes : EadeaSjSfJdn krajowego 
K azim ierz  łSterkJ.; Sk.arbnik: Rejent., Leopold Hotper: Zastępca skarbn ika: 
jioborca. podatkowy, Michał B u r ta :  Sekre tarz :  p ra k ty k an t  sądowy. Fran.-i- 
szel. B u rk a :  Zastępca se k re ta rz a : oficy ał sądow y. Józef  li.oiupelt; W y ­
działowi: ks. proboszcz. Józef  Gawor; lekarz. U r  W a le r ia n  Łukaszewicz; 
ofie.yał sądowy. Michał B u jak : nauczycielka, ' l e k s a n d ra  Mroczkowska: 
burm istrz ,  J a n  Pirog: właściciel realności. Franciszek  \nozek: woźny 
sądowy, .lóizef Koziczku.

Koło w Nowym Targu w spraw ozdaniu  kasowem za rok 
w ykazuje  ogółem dochodu 4 0 4  kor. (w  te.ni z daru  gminy nowotarskiej 
na  czytelnię miajspową 100  koron, z wkładek rocznych od 74 członków 
148  koi'.). Uozchody wy nosiły ogółemjt>82': K Ml h. (w t-em na zakuplio
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książek dlii biblioteki 170 K ISO h, na  zaknpno ksią.żok nu nagrody dla 
dziewcząt z iniuki dopełniającej 2,7 K 8 0  li.. Zarządowi (i hm nemu, juko 
50 jiroc. wkładek 7 4  lf:) Biblioteka liczy tomów 1 0 0 4  i u trzym uje dwa 
czasopisma, t. j. „Miesięcznik". organ T. S. B.. jaluiteż „Przodownicę" 
pismo dla ko.tpet. Wypożyczono na jłen i lf>.Qfi łomów dla przeszło !l00  
czyte lników. Z wypożyczalni ko izys ta ła  przeważnie młodzież, to,, też Z a­
rząd k,oła sprowadza g łów nie j  dla  niej. odpowiednie książki.  Koło u t rzy ­
muje również 2 wypożyczalnie ruchome, z których każda składa się ze 
100 tomów książek treści popularnej,  a mianowicie: jedną w gminii 
Ostrowsko, a drugą, w gminie Dębno.

S ta ran iem  Zarządu Koła w r. .1905 będzie założenie dalszych w y­
pożyczalni w tu tejszych gminach wiejskich.

Zarząd ko ła  zebrał w roku ubiegłym S4 K 8 h. ua .. i >ai- ,3STai-o- 
dowy 0 m a ja " ,  k tóry  Zarządowi ( iłównemu T. S. L. przesłał, nie lk z ą c  
kwotj które sk ład a jący ' tem u ż .  Zarządowi wprost odesłali.

Koło W  Puńcowie Poniew aż utworzenie s towarzyszenia  p. n. 
..Koło miejscowe T ow arzy s tw a  Szkoły Ludowej w P u ń c o w ie -1 re sk ry ­
ptem c. k. Rządu krajowego w Opawie ri  dnia  4  sierpnia  b. r. I. 2 0 4 2 3  
jiosswolouem zostało, zwołał przewodnicząc;, Koła. p. Tomasz Lęgiersk i  
zgromadzenie?* członków na  dzień 2 września  1). r.. .na któ.riun przepro- 
wadzouo w .b ó r  Zarządu tegoż Koła.

W vnik wyboru jest następujący : Tomasz Ijegierski.  właściciel g run tu  
No 13 w Puńcowie, przewodniczący: Paweł "W liczy sko. zastępca przowo- 
wodnicząpfcgo: Karol Szotkawski. kięrowiiik szkoły, sek re ta rz :  Jo rze
Cieneiała. nauczy-eiel. zastępcą: Paweł Kłoda, skarbnik; P aw e ł tJrbaczka 
zastępca: J e rzy  (l la jear ,  przełożony gminy. bibliotekarz: Andrzej Glajepr. 
jogo zastępca. W ybór wszyscy przyjędi.

Koło W Ś n i a t y n i e  Dian 3 września b. r. odbyło się w Śnia- 
tynie uroczyste o tw arcie ,  i poświęcenie liursy T. S. L. imienia Adama 
Mickiewicza liczącej na razie 14  wychowanków. Poświęcenia dokonał 
Przewielebny ks. Kanonik Fischer, a w przepięknej mowie swej na>fomut 
miłości w zrw ół wszystkich do pracy nad odrodzeniem narodow en, IV uro­
czystości tej wzięli też udział zastępca Marszałka powiatu J W P .  K rzy ­
sztofowie/ i burm istrz  mia.sta Niemczewski. a pierwszy z nich imieniem 
ko m ite tu  mężów zaufania, tutejśz-ego powiatu w ygłosił przemówię przy­
rzekając  pomoc Bursie, i nawołując młodzież do pracy cichej, w ytrwałej,  
ka rn e j  a narodówycj,-.■,

KfiStĄ  samegę dnia o godz.-fi. . po południu odbyło się uroczyste 
otwarcie Czytelni Polskiej w Potoczku, założonej przez Koło miejscowe 
T . - S .  L. Juko delegaci zc strony Koła przybyli p. p. Dr Kuśnierezyk 
i Bac.keu, a nadto dzieśięć osób ze Śniatyna, wśród tego kilka pań, zaś 
z gm iny  PotOczka wzięło udział n ię tnas tu  włości m. młodzież i kierownik 
tam tejszej szkoły. N astró j uroczystości był podniosły prawdziwie i da 
L»óg,_ praca w tej .gminie-pójdzie dobry m torem, tern bardziej, że ludność 
tam te jsza  polska, choć nie liczna, garn ie  się ku nam ochotniej?. Koło nasze 
zaopatrzyło, dzięki hojności Zarządu Głównego Czytelnię, w7 blisko .100 
książek, nadto sprawiono dla Czytelni portre t Kościuszki i szyld (w y­
wieszkę). >.
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Dnia 8 t r z e ś n ia  b. r. odbyła sit; w Czyt.ehu w r-*L?bto<jKku ]nnl 
kierownictwem p. Baekern ppgarlanka na tem at ..Tadeusz Kościuszko i mowa 
r o d z i n n a ’.

W reszcie Koło tuttfjszc nawiązało stosunki z miasteczkiem \V’a- 
szkowcaini na Bukowinie, tworząc tamże bibliptekę szkolną, dla, dziatwy 
polskiej, a nadto przesyłając do szkółek początkowych w •'Russ.-Banilii 
i Kurapczyjowiffegllprowadzoni eh przez prawdziwego kap łana-patryotę .  ks. 
Kanadowskiego. odpowiednią ilość elementarzy dla samouków.

Koło W  Tarnopolu. Na otrzymanym w Brzozowiec od wło­
śc ianina  B iernackiego gruncie  wystawiło w roku ubiegłym doili własny. 
>v któr.\ iii mieściła się czytelnia i sklep Ićólka rolniczego. W  leeie 
z niewiadomej przyczyni padł dom o\\ pas tw ą  płomieni. Towarzystw o 
nie poniosło jednakow oż żadnej s t ra ty ,  dom bowiem b i ł  asekurowany 
w Towarzystwie krakow skiem . Obecnie, w\ stawiono piękny, nowy dom. 
w który m podobnie .jak i w spalonym mieście, się* będzie. prócz sklepiku 
k ó łka  rolniczego, także czytelnia. Koła. której kierownikiem je s t  n ie s tru ­
dzony włościanin Półtorak. Poświecenie  domu odbędzie się w drugiej 
połowie Nirześnin. (Gł. P .)

Koła Śląskie T. S. L. (Ze sprawozdania in s tru k to ra  dla Kół
śląskielą'). Koła na s lą sku  można podzielić na trzy typy: 1) złożono 
z saifiych górników i robotników, jak w Marklowicach. Bekacie 'Polskiej
Ostrawie, Karwinie i tanaw ie : 2) rolniczo n. p. w Suchej Górnej,
Istebnej.  Tromnaj. Małych Kończycach i Punn iw ie ;  W  mieszano, których 
członkami są górnicy. rolnicy i inteligeticya. jak  w Fioguminie, Gru- 
nyclilu. Iiziodzieacln Piotrowicach. ZebrzydoiviAic.il. Zawadzie i Darkowie.

Najlepiej prezen tu ją  sio Koła n u S S zan e . co przypisać należy 
i wpływowi Gzło.ul.ów z intcligelicyi i pewnej, wszędzie w podobnych 
w ypadkach rodzącej ijię, Wnuiacyi pośród członków poszczególnych zawo­
dów. jakoteż tej okoliczności. że właśnie w tych ostatn ich  gminach 
poczucie narodowe silniej je s t  wyrobiono, wskutek s t ik a n ia  się i starć 
z innemi nardowościami. W yłączyć  od tego ostłitiniego wypadku należy 
Darków i Zobrzi dowićfe. gdzie ludność jes t z nieznacząrymi w yją tkam i 
jednolita.

W  Kołach •przeważnie luli wyłącznie górniczych lub rolniczych
robota iu tensi wniejsza, jest prowadzona przędew Szystkiem  tam, gdzie 
k ieru je  nią rży t-o m nożycie] m ie js co w i. czy też juka świat,lejsza 
i ruchliwsza jednostka, która s ta ra  się rnćh w Kole utrzymać i przy 
spiftszye pfzcz  dawanie  in ieyatywy'ói zachęcanie członków. Brak takich 
jednostek  daje', ślę odczuwać przedewszystk iem w Kolb. w Mdłych Koń­
czycach. Marklowicach i Polskiej Ostraw#!? i nie można bynajm niej 
dziwii się. jeżeli kto się wyrazi, że Koła Te śpią. O in ic ja ty w ę  bo­
wiem. ruchliwość, i zapał tylko w rzadkich wypadkach chłopu -'śląskiego 
posądzić można, in teligencm zaś na Śląsku, któraliy u indu miała odpo­
w iedn ie 'zau fan ie ,  jes t,  zwlaszcz* w Kołach, mało.

Tu też z trudem w yrab ia  się w Kołach la samodzielność, .jaka 
byłaby konieczna dla ożywiania i u trz  miwimia, w nich .ruchu bez 
potrzeby ciągłego n.idzoru •/. góry. Na razie ten nadzór fjfest bardzo 
pożądani i trzeba do niego zaprzęgnąć jak  najw iększą liczbą ludzi
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in teligentnych, którzy hi wygłaszaniem dobrze jtfżn.hnBlHiiych i przygo­
towań;, eh odczytów popularnych, pouczaniem rzłonków o zasadach Kół 
etc., do p racy  ich pobudzali.

W ażncm jest. również utrzymanie tego cha rak te ru  wyłącznie ośw ia­
towego. jaki posiada T. rfl 1-ufl śląski prędko uprzykrzył sobie te 
spory polityczno i wyznaniowe, jak ie  w ostatnich czasach miały miejsce 
i jeszcze są na porządku dziennym. a fakt. ż.e T  S. L. m ark i żadnej 
politycznej i wyznaniowej nie ma. bardzo przem awia do przeko­
nania. I llatego trzeba wielkiego takr.n osobistego, alty ch a rak te ru  tego 
nie .usunąć. Przystępow anie  do Kół większych grup poli tycznych, łub 
T ow arzystw  o charak te rze  mniej lub więcej polityczny 111. mogłoby Kołom 
zaszkodzić i w ym agana jes t  wogćde. wielka. ojsŁrożnoćć w ty m  wzgdędzie. 
hw entua lnych  p rz y k r o ś c i ' " '  takim wypadku dałoby się uniknąć jody nie 
wtedy, jeżeli jak ieś  'Towarzystwo się rozw iąznje, • ii niektórzy' jego; człon­
ków ie przystępują  do T. S. L. jako Indzie bezparty jn i .

Tym samym względem bezpartyjności należy się kierować przy 
polecaniu prenum erow ania  gaze t  w Kołach.

I>la w ygłaszania  odczytów' w Kołach pożądanomby było zmobili­
zowanie komisy i odczytowej wśród Koła akademickiego w Krakowie, 
tak. aby co niedzielę p rzynajm nie j jeden prelegent wybrać się mógł za 
zw rotem kosztów podróży i dyetą. a z odczytem na Śląsk.

Spraw a ta  była już- przed wukaoyami w Kole akadomickiem oma­
w iana i byłoby pożądanom. aby jaJt na jrychle j  doprowadzona została, do 
skutku

Wiadomości różne.
Członkowie dożywotni, w  c iąga jO sta tn iego  miesiąca przystąpil i  

do T ow arzy s tw a  Szkoły Ludowej z w kładka członków dożywotnich pp.: 
. A n t o n i  O s u c h o w s k i ,  adwokat z W arszaw y , ul. .Senatorska L. 8. 
.A n t (i n i S o k  o ł o w k i. profesor em ery t z .K rakowa. ul. Staclmwskiego 8.

W ycieczka dzieci śląskich w  Krakowie, 7 w rfeśn ia  popołudniu 
przybyła  do K rakow a zorganizowana przez śląskie K oła 'I1. S. 0. i n au ­
czycieli wycieczka dzieci śląskich. Licząca 2115 chłopców i dziewcząt ze 
wsi Istebnej. Suchej. Bogumiua, Zabłocin, Ihtńcowu. >zonyc.he'l i P n -  
dłowa. U \cieczce:,przewodzili pp. Szatkowscy, nauczyciele, z Punkow a 
i łzdebnej i p. Józef Duda. akadem ik ttniw. Jngielł .  Ma dworcu oczeki­
wał na dziatwa; miejscowy komitet. w;raz  :z orkiestrą .  Z dz ia tw ą p rzy ­
by ła  pew na liczba ich rodziców i krewnych. Z dworcu dz ia tw a param i 
udała się przed pomnik Mickiewicza, gdzie złożono wieniec o wTStęgąph 
narodowych. Do zgromadzonych przemówili serdecznotni słowy dr. Gertler,.  
członek rady  nadzorczej T. S .‘ 1... i dr. Małecki, przewodiu'fiz%ejj$Koła 
męskiegrf T. 3. L . 'K a n c z y f t i i ł  /  Istebnej, p. Szatkowski, podziękował 
Zarządowi T . . S..-J* pocźffm udano siipśpochodem n a .d r u g ą  stronę-" rynku 
na ..kamień Kościuszki11, gdzie do dziatwy imieniem młodzieży akadem ic­
kiej przemówił p. Tomasz Buła. Podczas pochodu i przy k imieniu „ H a r ­
monia" odegrała  ..wieniec pieśni polskich". Z rynku dzia tw a udała się
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na ulicę Podwale, gdzie, podzieleń i na grupy, po spożyeiu wieczerzy 
za ję ła  kw atery  u B f ip .  Misyonarzy i w zabudowaniach dawnej kliniki 
przy ulicy Kopernika.

\ i  p ią tek  zwiedzano Muzeami . , urodowe, kościoły i pomniki,  poczein
0 godzinie 1 zebra ła  siu dziatwa w ..Sokole-'', gdzie przewodniczący 
oddziału akademickiego, p. D. Sliwicki.  rozdał nauczycielom i dzieciom 
pamiątki. Z „Soko ła ‘: udano się ma kopiec Kościuszki, puczom po połud- 
dniu odbyło się przyjęcie "wycieczki w parku  dra  Jordanu.

fw*Dp zebranych  w głównej ha li prztunówił wiceprezydent miasta 
p. Chyliński i pow itał scird.ecznemi słowy tak  dziatwę śląską, jak  i ich 
kierowników. W  imieniu dziec.i w ystąp i ł  lS - lo tn i  chłopfęjj ji podziękował 
Krakowianom za. okazaną gościnność. W  imieniu Koła pań T o w a­
rz ys tw a  Szkoły Ludowej przemówiła pani Ja d w ig a  Strokowa. Po podzię­
kowaniu jednego z nauczycieli, uczestniku wycieczki, mówił prezes Z a­
rządu  Głównego, dr. ErneŚŁ" Bamlrowski.

D rug i dzień rozpoczęto ód zwiedzenia sk a łk i  i grobów zasłużonych 
Polaków, pocżem udano się na  W aw ol dla zwiedzeniu katedry  i k ró ­

lew sk iego  zamku. P rzód  g o d z iną -1 2  w poliniuję spożyto obiad. N auczy­
cieli i kierowników wycieczki podejmował Zarząd Główny T. ,S. L. skrom­
nym obiadem w lokalu T owarzystw a.

N a  zakończenie godzi się wymienić nazw iska  tych śląskich dzia­
łaczy, któryoh wijBiłkietn i p racą  wycieczka jirzyśzła do skutku. Są to 
pp. Kłuszyńsey, ^ cg ic rak i  z Puiicowa, Szostkowski ź t  Is tebnej.  Adamczyk 
z Łomfiej, Paw liczka  i W ilczek  z Suchej- J f t fy .  Paździoru  z Darkown
1 liuuczyęńjde z 'Jjfogumina. Dziedzic i Zawady. Za pracę i ofiarność, za 
siewr zbożny na., n iwie przyszłości,. czóść*!im.

Nowe pACZtÓjwi T. S. L. opuściły prasę nakładem Zarządu 
Głównego. a mianowicie: pocztówka z portre tem  śp. Adama Asnyka.,. 
piei'\yszego prezesa T. S. L.. oraz pCicżtów ka  z fragm entem  z obrazu M a­
tejki ...Kościuszko pdll R ac ław icam i" .  P rzy s tę p n a  cena pocztówek (sztuka 
6 h a u  przyczynić Się w inna  do jaknąjszerszego  rozpowszechnienia t \ c h  
nowych wydawiirętw kartkowych. Zamówienia ])rzyjmuje: l l i u r y  Zarządu 
Głównego T. S. Ł. w Krakowae,t Szczepańska 7'.- ,

Kółko akademickie w Stryju. W e  wrześniu lf ) ‘04 r. zawiązało 
się tu  Kółko młodzieży akademickiej, wchodzące w skład  tu te jsze j  resursy.

I  j \  a lnęm Zgromadzeniu. któjre za jęło się p rg an izacyą  Kółka, w y ­
brano przewodniczącym akadem ika  Maryiuiłt Dióiistla. inicyStora Kółka, 
ehhibnfój zapisanego na  stanowisku przewodniczącego.

'B ele  Jgółka są równoległe z działaniam i T. S. ;L. i n ie jako jego 
uzupełnieniem. bo ,gdy  11,'! S. L. rg zw ija  sw oją  działalność oświatową 

iglównie między ludępi. terenem dzia łan ia  Kółka jes i  miasto?! Tut-aj tgy( 
w  trzech szczególnie Tow arzystw ach , rozwinęła niłodzfhz akademicka 
sw oją  Czynność, a  to w R esurs je ,  Czytelni kolejowej i T ow arzys tw ie  
im. Kościuszki.

W  T ow arzystw ach  tych wygłoszono w paźdz ie rn iku  z. r. 21 od­
czytów z rozmaitych działów naukowych, s t a ra ją c  się u s i ln ie ' t i : rozbu 
dzenie życia narodowego w tych  wairstwayli społecznych, gdzitSono bardzo 
było zaniedbane. Oprócz p racy  oświatowej szerzyło Kółko także  propa-
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gundij '  za zbytem wyrobów krajowych i wogólo w najlepszy Ł'pt»S{|h 
s tara ło  się zużytkować swe młode siły dla-, sprawy narodowej.) -

Obecnie jednak  okazał*\śię dla Kółka brak pola do działania, bo 
w lokalu resursy  odbywa się zupełna repanieya , Tow arzystw o Kościuszki 
rozwiązało się, a Czytelnia kolejowa odmówiła tiafi raz ie  inizwolenia na 
wygłaszanie odczytów. Odmowa ta  nastąp iła  ze strony prezesa te jże 
( zytehii p. linii kiego ł j p łu s iu a j ^ z  łatwo zrozumiałych względów. Spo­
dziewamy się jednak, że wydział polskioj czytelni nie będzie ,  te j  odmowy 
prezesa aprobował, lecz owszem ułatwi młodzieży dostęp. W  krótkim 
czasie ma nastąpić  reorganizac.ya Kółka, które jako filia wejdzie w skład 
lwowskiego O g n iw a”. ’ v ‘y j S i  ] \ )

„Dar Narodowy 3 Maja“.
Dó, d n ia  15. w rz e śn ia  r. li. zw rócono do Z a rz ą d u  ( łow nego  T . S. L. m istę- 

p u ją n  l is ty s k ła i lk o w e  od osób p ry w at n y c h :
W ład y s ław  T y j S z a r s k i .  w  Ddbozyoaoli (3436) K 7 1 0 . A r tu r  k  .Ma­

d e j s k i .  w -Skćdeni (iltS5S) K 11BU. Leopold 1’ r o 11 u  n g . w 3 zo żu c in le4 ti7 0 5 ) 
k^p-^O.' W arzy li iec l e . ś n . i a k .  w  B rzeźnicy  (3810) k  lO ll, H enryka, ( i ł ę I) o c k a. 
w  P h jR p w ip  (SSPT) K i i - - .  •(.-}u s ta w  l l i i u l .  w R a d y m n ie  (37<U) K 1’ K azi-
n .w rz  B a b i ń s k i .  w C zarn e j (3H77) k . 2- -  . S ta n is ła w  (r a ł z i ń  s ili i :  w W oj-
n i ta u  (3507 y  K 3 —. Szfizssnti T o m ż y ń s k a .  w Jn rtm aae lil^ iC IłS ).-’ K 4 '25 .
2/jIia. i* Ł G t r z y  o k a .  w  K osniaczu (8630) CK 2"— . lirim isław  !■ r u  z i ń s k i
w  25%c,p (3634) K 1 4 8 , K az im ie rz  C z e r n y .  wA(Bełzie (2745) K. '2-— . .M idwina 
l ' ' r n n u i .  w KaUsznwiolf{!81§) k  5 4 6 . W ład y s ław  O c b .ą d  u s z  k o. w  Ju ś lisk a c h  
(3835) K  .18'— . S eb as ty an  K a ]) c i o. w K oaanyrzow w  (3843j:'K  1'dtl. S tan is ław  
A n d a r  1 e,, w  M ogilanach . ffiB.lb) K 2' M aryna K o s  S e c  k i .  w C dow ie (3665) 
k  <v20. I tr  Istpn isław  S  u ń  k i o w i c, z. w K rakow ie (86) K 5 ’ K orol B a m -  
p e l t .  w  Sokołow ie {aółffi) k  i . A n to n i O l s z e w s k i .  w ( le n n a k ó w ć e  (Słiltt) 
k  9 '20 . Wa n d a  N i w i ń s k a ,  w Jarosław-iu5(<7H) k  II Ks. .1. B i e l a w s k i ,  
w Brzofeowie K 4 4 0 . B ronisław  D e m b i ń s k i ,  w  k ry n ic y  (3689) K 7 4 0 . 
M aryan  O b e  r t  y  fi s k  i. w  Ik d a ty n ie  (87g2) K 5 3 6 . K arol B o s  p ó l  a . w S ie ­
m ie n iu  (3491) k  2 — . M ichał D y m e k .  w  k e ta c h  (6920) k  J ' — . B o les ław  
/ e n c z a k ,  w  O robli (3565) K k  -. S t. B i t  n e r ,  w Cle (3844) k  — '50. K azi­
m ie rz  B a s t g o n .  w  Cy.erlanueli* (<ił>68) k  2 ' M. ( z o ni o v y l l  s k  a, w  Jloro- 
żn-nCu W’. (8fi20j K 11 Leon B c r s k i ,  w; T y lm a n o w e j (4176) K  T  —. Ja.n 
I!i h a . w  M y ślen icach  (3874) k  li'5Ci. D yonizy S a 1) a t. w Sw obodzie r a n g . (383łl£ 
K 1)4)5. M sęhał k r u p s k i ,  w Z ak lic zy n ie  (.3935) K . '2 -  Benedykt, F  n  i e  w s k i. 
w K utaok, (ChilicyalyjjWOH) K H-— . B enedykt KzaljM Bk. w K u tach  (3449) J \ 7'
.lali M e i s s e r .  w B aryczu  (880W) k  PIO. Z a r z ą d  Z d r o j o w y ,  w  1’ru sk aw u u  
(3958) K  i$,'2'59. i,eo n  P. i c h - t e r .  w Sobezyoack-(j38B9) !K P — .lan  K a l i t a  
w M ik u lis z )n ie  (fibSo) K 3 '— . S tan isław  J i o r w  a t h .  w C ucyłow ie, (3601) K  4 ' -. 
I le ro n im  W i a r z e j  o w s k i. w lla lio z ii (667.1) K l&-— L u d w ik  K o l l a t .  
w K rakow ie  (4284) k  2' W ład y sław  K r a j e w s k i ,  w B o rtn ik a a h  (3595) 
k  4 '— . .Maciej M ą e z y ń s k i .  w S ied lisk ach  (4334) K 5' — . J a n  R o g a l s k i ,  
w N astasow 'ic,-|jl892') (K 5-— . W ład y s ła w  O l s z e w s k i ,  w L ace  1(8300) K 4 4 0 . 
P io tr Ł  a s t-o wr i c c  k i. w H ndlc (4 3 2 8 ), K 2 — . k ó ł k o  R o l  n  i c z  e. w  "W ielowsi 
(416&)K - '8 0 . k ó ł k o  lt.o 1 u  i c z e w Ż eb rzy o ac łk (4 J4 8 ) K 1);— , A d e la  K i e  r u i  I 
w  Ż legiestrow ie* $ 0 3 / 1 ) *  K 1 6 '— . J a n  S l ó s a r e k .  w  .Mielcu (3888) K 11'93. 
A dela M r  o z i ii s k a, w  L ib iążu  m ałym  (66:|5) K 3' -  II Z i e l i ń  s k a. w  S ied l­
cach* (B65M) K 2 -  . k . M a c i e  1 i ii s k  1. w 8epeaie (?!4I7) k  o '— . k s .  A. C i s ł o ,  
w S try ju  (9) K 10' . D r F ra n c isz e k  Z a c z . e k .  w K rakow ie  (l&Sj k  3.- -.
Z a r z ą d  k ó ł k a  E t o l n  £ q z  e g o  w S k rzy p n ie  (4155) k ' ^ ' — . Ju l ia n  B p ó r n .  
w K etach  (35U0) K 9 '60 . F e li F r a n i ć ,  w W o jn iczu  (3506) K  1' Jó z e f 
L e l e k ,  w  1’ilzn.ie (3489) K  f f l -  Karol N i w i c k i .  w' IUooku (346ii) K
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Floryan W o l s k i .  w Rym anowej (3886) K li' Edm . K r z \  s z  t o p  łfi js K i. 
w K ętach.-(8799).(K H■ -4(l. \d o lt N ę c i m y .  w  Rndlmoh ^3jy£3) K. Stanisław
S-z c z ę s n o w  i  cz. w K OŚffwifc (357 6) K  B -— ■ Z a k  t a  d: Z d r o  j o w y  w  Iwoniczu  
(8947) JK 8-90 Ewa J a s i e l s k a  w Krowodrzy ,-(3032) K  2' 10 Eruneiszek Z  b y ­
c z y ć ,k i ,  w 'Borzęcin (11909) K  8 .'- llichał B a  z i ń s k i .  w ZnwoJ B H BjjMKP&--:r 
Leon S c h c . r f f .  w W inn ikach  (34t>0) K  li’ -  A leksandra K e w .i v k  a, w  L ipn icy  
m urowanej (.3638) K  34'50. M ichał L e n t y s z .  w 'la m o w ie  (901 i 1H14) K  8'0fi. 
M ichał M r ę s o w i c z .  w Korczynie koło Krosna K 2 '— . Dr. Karol B o r k o w ­
s k i .  w  /ak liczyn ie iraaO A ) K  ti’80. . P a w e ł C i o i n p a ,  w  K rakow ie (8) !K 5'20. 

”St. V a \ v ł o \ i  s k i .  N ew  1’astlij? (Am eryka) (ÓóG&jps. óii'46. Dr Stanisław  W ę c -  
k o w s k i .  w  K rakow ie j f l Ę iK  5'2o. K. S t*r o k o w  a, w Krakow ie (229) JK Pfififfj 
H . B i e n i a sz e w  s k a, w  W ysokiej (4186) K  2 - Razem 53 5J4 .

W e d łu g  w yk azó w  o g ło szo n y ch : W  m a ju  i czerw cu  K 1134'IH  W sie rp n iu  
K  I128'5S. W e w rz e śn iu  1508'fljś. Ogółem 38 56 '02 .

Do wiadomości Kół!
Koło bocheńskie T. S. L. rozpoczęło wydawnictwo

A A diapozytywów ao skioptyko- a  / \
lf]J nu z zakresu historyi polskiej \fj \\j
W i  i przyjmuje zamówienia Kół. 0  0

Din pozytywy szklane, m eustppiijąco w jakości i wykonaniu najdroższym 
zagrań iczm m  (8^ x f i i  cm), sprzedaje po n n /m ie rn if 11 izkiej cienie

ecs 1 korona za sztukę.

S p i s  w y k o n a n y c h  d o t y c h c z a s  d i a p o z y t y w ó w :
Sery a [. Królowie.

(Z o b r  a z ó w .T n n a  M a t  e j k i.)

N r. 1. Leszek B iały . N r. 23. W acJaw czeski.
Eli j 2. .Bolesław Chrobry. ,, 24. Bolesłalw W sty d liw y .

3. H enryk W alczy. ,, 26. Kazim ierz Spraw iedliw y.
4 Kaźm ierz Jngielończyk. (■roP 2(1. W ładysław  1
3. Kaźm ierz Odnowiciel. .. 27’. M ieczysław II.

,, li. Anna Jagiellonka. .. 28. Aleksander.
„ 7. Konrad M azowiecki. „ 29. Stefan Batory.

8. Stanisław1 A ugust Poniatowski. 3U. K aźm ierz  W ie lk i.
„ 9. Ludw ik węgierski. ., 81. Jan I I I .  Sobieski.
.. 10. Mioe,zysław 1. 32. A ugust I I I .
,, 11. Jadwiga. .. 33. Bolesław 'Śm iały.
,, 12. Stanisław 1 eśzuzyński. ,. 34. (Michał K orylm t W iśniow ieeki
., 13. A ugust I I . . .. 35. Leszek C zarny.
.. 14 ‘Bolesław K ędzierzaw y. k l i .  Bolesław Krz.ywousty.

.16. Władysław' Jagiełło. .. 37. Zygm unt I l i .
18 W ładysław  H erm an. ' 38. Jan Olbracht.

„ 17. Henryk Brodaty. „ 39. Jan K aźm ierz.
,, 18. Dąbrówką, żona M ieczysława 1 .. 40. Przem ysław .

19. W ładysław  Laskonogi. 41. Z ygm un t August.
.. 20. Iiicheza. .. 42. W ładysław  W .irneńczyk

21. W ładysław  Łokietek. .. 43. Z ygm un t I.
„ 22. W ładysław' 1\ „ 44. Mieczysław Stary.
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Scr.ya I I .  H is to ry a  p o ls k a  w  o o ra za c h .

Nr. 1 B o m b ard o w an ie  K rakow a 1848 r.
,. 3. N apoleon  n a d a je  K o n s ty tu c ję  K s ię s tw u  W arsz aw sk iem u .

j  i|. N ap ad  n a  B elw eder w W a rsz aw ie  2$) lis to p a d a  1830 r. 
a , . 4. OSmiu w odzów  z 1831 r.

5. H e n ry k  D ąh ro w sli.
8. S te fan  C z a rn ieck i pod Połockiem .
7. W jazd  .lan a  III do W ied n ia .

,, 8. S zym ona K on arsk ieg o  w y p ro w ad zen ie  n a  p lac śm ie rc i w  W iln ie  1839 r.
0. P o ry w a n ie  u n itó w  n a  P o d lasiu  z pośród rodziny .

10. P ośw ięcen ie  szabel K o ic in szceśi g en e ra ło w i W odziok iem n .
,. 11. O s ta tn ie  chw ile  g e n e ra ła  “ w ińśkiegcW  
.. 12. K aźm ierz  W ie lk i s łu ch a  sk a rg  w łośoian .

13. < ( liń sk i p rzed  sadem .
.. 14. P rz y k u c ie  i Ł u k a siń sk ie g o  fw  r. 1830). -
., 15. B itw a  ]iod M iłosław em .
,, .16. Klr.koya. .la n a  K aźm ierza .
.. 17. k o śc ió ł N. P . M aryi w  K rak o w ie .

18. H uzar polski.
.. 19. O s tra  "Brania w W iln ie .
„ 20. Posłow ie z m ia s t  P ru s k ic h  proszą k ró la  K az im ierza  Ja g ie llo ń c z y k a  

o p rzy łą c z e n ie  do W olski. 
jjE łj S am u el Zboyow ski p rzed  Z am ojsk im .

(  22. Ż ó łk iew sk i pod Cewlra.
.. 23. Ś lub  W ła d y s ła w a  Ja g ie łły ,

24. ( h rz e s t L itw y 
,, 25M W jazd  do P o lsk i K az im ie rza  O dnow iciela .
,. 28. P iz .eśladow anie m łodzieży  po lsk ie j w W ilnie, w r 1828.

27. Z ja z d  w  Ł ęczycy  w  r. 1180.
'  ‘$ 8 .  W  czas ie  obrony  K ra k o w a  chłopcy znoszą kule S zw ed zk ie  C zaru eck ie in u

do u ż y c ia  ich  p js e tiw  w rdgow i.
.. 29. k o p ia  fo to g ra fii, z d ję te j z p o r tre tu  o ry g in a ln eg o  B a rb a ry  R ad z iw iłłó w n y  

w  zam k u  n ie św iesk im  z jed y n eg o  p raw d z iw eg o  w iz e ru n k u  te j kró low ej. 
.. 3(). J li tw a  pod GrOChowem.

31. Ig n a c y  Potooki.
.. 32. H u g o  K o łłą ta j -(pod ług  w spó łczesnego  p o r tre tu ) .

38. S ta n is ła w  M ałachow ski (P o d łu g  B acciare .llego).
., 34. S ta n is ła w  y taszy c ,
.. (35. rPadeusz Czacki.
.. 36. O głoszen ie  K o n s ty tu c ji  8 M aja (.Podług J a n a  d a te jk i) . 

i,,) 87. P rz y s ię g a  króla ;ia  K o n s ty tu c ję  (P o d łu g  o b razu  N orh lina).
.. 38 . T ad eu sz  K ościuszko.

Zam ówienia uskuteczniam y w  ciągu kilku dni; koszta opakow ań 'i 
i przesyłki ponosi zam aw iający. W ysyłam y tow ar tylko za pobraniem  

lut) po otrzym aniu należytości zgóry.

Zarząd Koia T. S. L. w  Bochni.

N a k ła d e m  fllo w arzy stw a  S zko ły  L udow ej w  K rak o w ie .
Pod k ie ro w n ic tw e m  K o m ite tu  R e d ak cy jn eg o .

K o m ite t  R e d a k c y jn y  s ta n o w ią  cz łonkow ie  Z a rz ą d u  G łów nego  T . S. L., p p .:  A n to n i 
J a n u sz e w s k i, S ta n is ła w  N ow acki, D r. M aryan  S tępow sk i„ -I)r. W ła d y s ła w  W a su n g j 

D rJ fó ta n is ła w  W ęck o w sk i.
R e d a k to r  n a c z e ln y : D r. U f la ry a n v iS .tę p o w s k i .
R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : S ta n is ła w  N ow igki.

C zcionkam i D ru k a rn i  L ite ra c k ie j w K rak o w ie  pod  za rz ą d e m  L. K . G órsk iego .


